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Ignacego Paderewskiego
W obec U praw om ocnienia się 

fry ro k n  S ądu  O kr. w  K rakow ie , k tó ­
ry  w dn . 7. IX. b r. uchy lił częściow o 
k o n fisk a tę  „O św iadczen ia  Ignacego 
Paderewskiego** —  podanego  przez 
„G los Narodu** z dn. 2. IX . —  przy- 
taczam y  dzisia j tę część ośw iadcze­
n ia  w ielkiego p a tr io ty , k tó re j k o n fi­
ska tę  sąd  uchylił. B rzm i ona do ­
słow nie:
K atow ice, 1. 9. O sta tn i (5) n u m er 

tyg . „Zwrot** podaje  n astęp u jące  o św iad ­
czen ie  J .  P aderew sk iego :

P oru szo n y  do głębi w iadom ościam i, 
dochodzącym i m n ie . z k ra ju , zan iep o ­
k o jo n y  stan em  dzisie jszym  sp raw  p u ­
b liczn y ch , św iadom  odpow iedzialności 
każdego  P o lak a  za los w yzw olonej o j­
czyzny, da ję  tu  w yraz  z daw na  ro zw a­
żan y m  pog lądom  na dzień dzisiejszy  i 
n a  ju tro  R zplitc j.

P rzed  grozą now ej w ojny  pow szech­
niej o strzega ją  indzkość najw yższe m o ­
ra ln e  i in te lek tu a ln e  a u to ry te ty  św ia ta ; 
n a  pow agę po łożen ia  P o lsk i w sk azy w a­
ły  n ie jed n o k ro tn ie  osobistości, p o n o ­
szące odpow iedzialność za s ta n  i za
bezp ieczeństw o  p ań stw a . Z bytecznym  
jest w skazyw ać n a  grożący Polsce d y ­
nam izm  zaborczy  jednego potężnego  
sąs iad a , na  m in y  rew o luc ji, k tó re  zało ­
żyć usiłu je  d ru g i pod fu n d am en ty  Rze­
czypospo lite j. P ra w d ą  je s t oczyw ista, 
u z n a n ą  p rzez ogól św iadom ych  i m y ­
ślących  P o laków , że w obec tego p o ­
dw ójnego  n iebezp ieczeństw a ostać  się 
m oże jedyn ie  P o lsk a  m o ra in ie  s i ln a , ' :
w ew n ętrzn ie  sp o ista . W o jn a  dom owg^ 
pociągnęłaby  za sobą  zag ładę p a ń s t—  
D ługo trw ałe  zaś ro zd arc ie  wew 
grozi na  w y padek  p ró b y  dzieję 
ob liczalnym i, fa ta ln y m i nastęjMRr&fHI^ 
Z espolen ie  n a ro d u , zw ró cąa ie  ąu ierg li 
spo łecznej, m a rn ie ją c e j w z^TćrAópeniu 
i rozgoryczen iu  lu b  w vlaJ a w flfa»rei się 
w  w alce z w łasnym  rządem ? v i  celom  
tw órczym , s ta je  się kon iecznym  w a ru n ­
k iem  bezp ieczeństw a i siły  p ań stw a.

Oba w ielk ie  m o carstw a  sąsiedzk ie  
są dz isia j p ań stw am i to ta ln y m i, w obu 
p ań stw o , sam o  ow ładn ię te  p rzez po tęż ­
ne  m o n o p a rtie  ł k ie ro w an e  ich  w olą n i­
czym  n iesk ręp o w an ą , zaw ładnęło  bez­
w zględnie  w szelk im i dz iedzinam i życia 
społecznego. Z realizow ano  lam , n a  p o ­
zó r p rzy n a jm n ie j, n a jd a le j id ącą  k o n ­
so lidac ję  w ew n ętrzn ą  p rzez tr iu m fu ją ­
cy fan a ty zm  n aro d o w y  po jed n e j s tro ­
nie , p rzez triu m fu jący  fanafyzin  k laso ­
w y po d ru g ie j. Z n ac isk iem  m usim y 
stw ierdzić , że w łaśn ie  fan a ty zm , p rz e ­
n ik a ją c y  w ie lom ilionow e m asy , by ł w 
obu w ypadkach  k on iecznym  w aru n k iem  
rea lizac ji u s tro iu  to ta lnego .

W  Polsce n ie  m a ru ch u  m asow ego, 
k tó ry  by zm ierzał do to ta lizm u  i nie m a 
obozu, k tó ry  by m iał w a ru n k i, by bez 
ro zp ę tan ia  w ojny  d»..;:av‘"l z realizow ać 
rząd y  m o n o p a rty jn e . To ta iłem  p a ń s tw o ­

wy, p o tęp iony  św ieżo przez Stolicę Apo­
sto lską , jako  sp rzeczny  z w olnością  i 
godnością człow ieka, jest też p rzeciw ny  
naszej psychice n a ro d o w ej u fo rm o w a­
ne j p rzez ty siąc le tn ią  przeszłość naszą. 
Po tężnem u n ap o ro w i dw u to ta ln y ch  n- 
sfro jów  sąsiedzk ich  nie m oże P o lska  
przeciw staw ić  u s tro ju  —  rów nie  p rz e ­
n ikn ię tego  bezw zględnym  n ak azem  z 
góry, ślepym  posłuchem  od dołu . P ró b a  
n arzu cen ia  je j tak iego  u s tro ju  o słab iła ­
by ją , zam iast pom nożyć je j siły  o d p o r­
ne. W yw ołałaby  w m ilionaeli obyw ateli 
czynną łub  g łuchą  n ienaw iść  do w łas­
nego p aństw a .

P o lsk a  m usi p rzeciw staw ić potęgśjpiyt

z ko n so lid ac ji n a ro d u , dokonane, 
ehu po lsk im  i ch rześc ijańsk im i w 
chu rz ą d n e j w olności ł zgody tfym oj 
a g rzm iącem u pochodow i s feark)4go  
rasizm u , czy n iecącej p o ig i p rę p a g a n

dzie k o m u n isty czn e j jfe e c iw ś ta w ić  m i 
łość na jszerszych  iu#s p w em u  p a ń ­
stw u  i jego p raw ap u

Is tn ie ją  w a ru n k i tąp ie j konso lidacji. 
Is tn ie ją  b o w ien f w '^m orow ej psychice 
n a ro d u  pnlSKŚCjSb K SSrby p a rtio ty zn iu  i 
so lid arn o śc i w A ltsunku do zew n ę trzn e ­
go nicbeajpjęezeńśtw a, is tn ie je  zdolność 
przczw jp^fężąąia n iechęci, u raz , u p rz e ­
dzeń d j |  do i- a o jczyzny. Is tn ie je  m iłość 

śtlne poczucie godności oby- 
,j, a le  is tn ie je  też św iadom ość 
siln e j w ładzy  w ykonaw czej ł 

do k a rn eg o  w spó łdzia łan ia
ćf* Spłnieje też n nas w  o lb rzym iej ehłop-

sy je ,
sąsiedzk im  potęgę w łasną, w ynitfjąjąeą ^ 6 d u  silne uczucie pa trio ty czn e , w spa'

ej m asie , s ta n o w ią rc j w iększość na-

n ia ły  zm ysł so lid arn o śc i, zdolność do 
pośw ięceń , w ie lk ie  p rzy w iązan ie  do 
p raw  1 sw obód o byw ate lsk ich .

N a ty c h  p o d staw ach  należy  budow ać 
rzeczyw istą  k o n so lid ac ję  n a ro d u . W in -

KIIPUI RADIO U FACHOWCA
gdyż tylko wówczas masz pewność rzeczowej 
obsługi. Pełną gwarancję sprawnego dzlałani* 
daje radio nabyte w znanej solidnej firmie

„RADIOFON"
Kraków, Rynek Gł. 5 . - Tel. 158-06

na ona istotnie zjednoczyć jego odła­
m y ,  zacieśnić w ęzły uezuctowe, zespa­
lające obyw ateli « państw em , w yzw olić  
siły  m oralne, dotąd bezw ładem  -dotf 
knięte.

Powódź w miejscowości Inzersdorf pod Wied nlem.

Solidarność chłopów
n >  £ i m a n o n > s f o i e m

W  związku ze strajkiem chłopskim po 
kilku rewizjach, policja mundurowa are ­
sztowała prezesa Kola S. L. W oj. W iatra 
z Kamienicy. P rzebyw a  w areszcie w Li­
manowej.

O statnio Zarząd Pow . S. L. pod prze­
wodnictwem prezesa pow. J. M amaka 
przystąp ił do zorganizow ania pomocy 
wdowom i rodzinom po poległych tra ­
giczną śm iercią w czasie s*rajku.
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R ion-B osson, 2b-go s ie rp n ia  1937, 
I . J .  PA D ER EW SK I.
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P o lsk ie  ftr o n n ic tm o  ludowe 
n> cza sie  m o im i śm ta to m el

Polacy w frzech zaborach przed wolna
Z naczna część ży jącego dziś p o k o le ­

n ia  nie p a m ię ta  juz P o lsk i ro z d a rte j na 
3 części, pod  rząd am i zaborców , ani 
też usilnych  s ta rań , w ielk ich  pośw ięceń, 
zac ię tych  w alk i szczęśliw ych okolicz­
ności, wSród k tó ry c h  zosta ła  w ysw obo­
dzoną. P rzy p o m n ę w iec p o k ró tce  dzieje 
tego w ysw obodzenia , tudzież rolę, jaką 
przy tym  odegrało Polskie Stronnictw o  
Ludow e.

P rzed  w ybuchem  w ujny  św iatow ej 
po łożenie  P o laków  w trzech  Zaborach 
by ło  n astęp u jące :

P rzez  d ługie  dz iesią tk i la t n a jg o r­
szym  prześladow cą  P o laków  był rząd  
ro sy jsk i. Srożono się s tra szn ie  p rzec iw ­
ko  nim , zw łaszcza po p o w stan iach  n a - 
rodow ych , listopodow ym  (1830— 18^1) i 
styczn iow ym  (1863— 1864), rozstrzeli^ 
w an o  i w ieszano m asam i, w ięziono, w y­
sy łano  na  Sybir, k o n fisk o w an o  dob ra , 
p rzesied lan o  m ieszkańców  całych  osad  
d o  w schodn ich  gubern ii ro sy jsk ich . 
G nębloho kato licyzm , a zw łaszcza p rz e ­
ślad o w an o  oki Utnie un itów . RusyfikO* 
w ano  za pom ocą u rzędów  i szkół. P rz e ­
rzu co n o  też m asy  żydostw a rosy jsk iego  
(L itw acy) do K rólestw a, gdzie służyć 
m ia ły  ten d en c jo m  ru sy fik acy jn y m , 4 
W każdym  raz ie  stan o w iły  żyw ioł lo z- 
k ład o w y  w śród  ludności po lsk iej.

D opiero  po k lęsce zad an e j Rosji 
p rzez Japończyków  i g roźnych  n iep o ­
k o jach  w ew n ętrzn y ch  (rew olucja t  r. 
1905) n ad an o  w R osji k o n sty tu c ję  i 
W prow adzono p a r lam en ta ry zm . Na k il­
k a  la t p rzed  w e jn ą  św ia tow ą osłab ła  w 
zaborze ro sy jsk im  w a lk a  z polskością.

Pod w zględem  ekonom icznym  po ło­
żenie zab o ru  rosy jsk iego  n ie  by ło  złe. 
P rzem yśl K ró lestw a m ia ł zbyt sw oich 
to w aró w  do m ało  . up rzem ysłow ionych , 
o lb rzym ich  obszarów  R osji eu ro p e jsk ie j 
i az ja ty ck ie j; fachow cy-P o lacy  zn a jd o ­
w ali tam  zaro b k i; ro ln ic tw o  n ie  było 
p rzec iążone  po d a tk am i.

W  zaborze p ru sk im  p ro w ad zo n a  s ta ­
le  ak c ja  germ an izacy jr.a  rozw inę ła  się 
z całą  bezw zględność.ą  za rząd ó w  k a n c ­
le rza  B ism arcka . H asło  „ a u s ro tte n “ —  
w yp len ić  —  sta ran o  się zastosow-ać w 
ca łe j pe łn i do P o laków . D zia ła ła  w tym  
celu  p ru sk a  K om isja K olonizacyjna, 
k tó re j zadan iem  by ło  w yrw ać  z rą k  
po lsk ich , tak  w ielk ich  ja k  i m ałych  ro l­
n ik ó w  ziem ię p o lską  i osadzić nn niej 
n iem ieck ich  ko lon istów . R ozw ijało sw o­
ją d zia ła lność  T ow arzystw o  d la  k rz e ­
w ienia n iem czyzny  w p ro w in c jach  
.w schodnich —  osław iona Ifakata. Z nę­
ca n o  się n ad  dziećm i po lsk im i w szko­
łach  za m ow ę po lską , naw et za odm a­
w ian ie  pac ie rza  w języku  ojczystym . 
M. in. pam ię tn y m  jest katow anie dzieci 
Szkolnych we W rześni. C hłopu p o lsk ie ­
m u nie  pozw ala ły  n ie raz  w ładze p ru ­
sk ie  b udow ać  dom u  n a  zakup ionym  
k aw ałk u  g ru n tu , by  go zm usić do sp rze­
daży ziem i. Znanym  jest opór ehłopa 
Drzym ały, k tó ry , gdy m u zab ron iono  
.w ybudow ania ch a ty  n a  sw oim  gruncie , 
zam ieszkał w raz  z ro d z in ą  n a  wozie. 
IWalkę z po lskością  po łączono  też z w al­
ką z re lig ią  k a to lick ą  w czasie t. zw. 
„ K u ltu rk a m p fu " .

,W zaborze p ru sk im  doszli je d n a k  P o ­
lacy  do pewmego d o b ro b y tu  dzięk i in ­
ten sy w n e j gospodarce  ro lne j, silnem u 
rozw ojow i w spółdzielczości (m. in. 
spó łk i za robkow e ks. W aw rzy n iak a), 
ru g o w an iu  zbędnego po śred n ic tw a , b o j­
k o tow i obcych, n iem ieck ich  i żydow ­
sk ich  h an d la rzy , adw okatów , lekarzy  
1 t. p., rów nież dzięk i za ro b k o m  w silnie 
ro zw ija jący m  się p rzem yśle  fab rycznym  
j  gó rn ic tw ie  w N iem czech.

Pom im o w zględnie pom yślnych  sto ­
sun k ó w  ekonom icznych  i u n o rm o w a­
n y ch  s to sunków  p raw n y ch , n ienaw iść  
do P ru sak ó w  była  bardzo  silną  z pow o­
d u  ich gw ałtow nej akc ji w y n a ra d a w ia ­
jące j, ru g o w an ia  P o lak ó w  z ich siedzib 
i pogard liw ego  ich traktowania

Silna n iechęc do P ru sak ó w  by ła  ro z ­
p ow szechn ioną także  i w śród  P olaków  
w in n y ch  zaborach , tak , iż p rzed  wy- 
bucht-m  w ojny  św iatow ej Prusacy byli 
o a rjz ie j ^nienawidzeni u ogółu społe­
czeństw a polskiego, aniżeli Moskale.

W  Austrii, po p ró b ach  germ an izacji 
i ciężkim  p rześlad o w an iu  polskości za 
e ry  abso lu tyzm u, n asta ły  po w yw alcze­
n iu  k o n sty tu c ji zupełn ie  znośne sto su n ­
ki pod  w zględem  narodow ym  i po li­
tycznym . Z czasem  ad m in is trac ję  p ań ­
stw ow ą i szkoln ictw o objęli w Galicji 
Polacy. W pływ y ich w austriackim  par­
lam encie i na rząd centralny były wcale 
znaczne. Najszersze warstwy ludności 
uzyskały pełnię praw politycznych. Sto­
sunki prawne były zupełnie uregulow a­
ne. N atom iast położenie ekonom iczne 
G alicji nie było  pom yślne. C iężar po- 
datkóW y był w ielki. U przem ysłow ieniu  
Gttiieji ha  w iększą skalę  p rzec iw dzia ła ­
ły  C entfalhe w ładze au s triack ie  w in te ­
resie  Zftchodhich k ra jó w  au striack ich . 
D robny  p tzćm y sł i rękodzie ło  w  znacz­
nej części p rzew ażna  część koncesji,

pełn ie  obcego społeczeństwu! polsk iem u. 
W śród  żydów  galicy jsk ich  zaczęli już 
podów ezas sjon iści —  niezbyt jeszcze 
Silni —• porozum iew ać się z U kraińcam i.

P om im o bogactw  n a tu ra ln y c h  (sól, 
w egiel, nafta) k ra j by ł ubogi („Nędzę 
G alicji op isał Szczepanow sk;) Setki ty ­
sięcy m ieszkańców  —• w ogrom nej w ięk ­
szości ludności w ie jsk ie j —  em ig row a­
ło corocznie b ą d ilo  na  sezonow e robo ty  
do N iem iec i F ra n c ji, bądźteż n a  d łuż­
szy poby t w celach  zarobkow ych  do 
S tanów  Z jednoczonych  A m eryki P ó ł­
nocnej, w reszcie jak o  osadn icy  w k r a ­
jach  zam o rsk ich  (P a ran a , f a n a d a ) .  W y- 
chodztw o zarobkow e, s ta ło  się jednym  
z głów nych ź ródeł u trzy m an ia  d la  lu d ­
ności po lsk iej w G alicji.

Na Ś ląsku  a u s tr iack im  trw ały  i za 
rządów  ko n sty tu cy jn y ch  dążen ia  ger- 
m an izacy jne  względem, P olaków .

Ze w zględu na  p raw o rząd n o ść , u p ra ­
w n ien ia  po lityczne  i sw obodę pod 
w zględem  narodow rym , m ieli P o lacy  w 
Galicji o w iele k o rzystn ie jsze  s tan o w i­
sko ja k  ich w sp ó łb rac ia  w in n y ch  dw óch 
zaborach . Z tego też powTodu, pom im o 
ciężk iej sy tuacji ekonom icznej, tudzież

? d a l pasta do
| — r — _ _ _ _  obuwia 

srak używana czyni *>buwk trwalszym.
Mej tajjmnica: użyć jak najmniej pasty ] rdal.ale polerować 

mięhhlh suknem aż do lśniącego połysku.

jak ie  udziela ły  w ładze rządow e, a w 
szczególności koncesje  szynkarsk ie , p ra ­
w ie Cały han d e l i pośred n ic tw o  z n a jd o ­
w ały  się w rę k u  żydów , odnoszących  się 
w praw dzie  za rządów  po lsk ich  w Gali­
cji pod  w zględem  polityczpym  na ogół 
p o p rav ,n ie  do P o laków , je d n a k  —  z 
n ielicznym i w y ją tk am i —  żyw iołu  zu-

pew nego w yg ry w an ia  kw estii u k ra iń ­
sk iej we w schodn ie j cżęści k ra ju  p rze ­
ciw ko h im  przez, cen tra ln e  w ładze au ­
striack ie  w o sta tn ich  la tach  p rzed  w*oj- 
ną, odnosili się oni życzliwde do A ustrii 
i l  zau fan iem  do sta rego  cesarza, F ra n ­
ciszka Józefa*

Orientacje polityczne w czasie woiny
T o też po w ybuchu  wrojny  św ia to ­

w ej P o lacy  z zab o ru  au striack ieg o  o- 
sw m oczyli się za A ustrią  i dążyli do 
po łączen ia  K ró lestw a z G alicją pod b e r­
łem  H absburgów . Sądzili, iż po  zw y­
cięstw ie p ań stw  cen tra ln y ch  (A ustria. 
N iem cy i ich  sprzym ierzeńcy) zapew ni 
się u tw o rzen ie  w  zw iązku  z Austro-W ę* 
g tam i p ań stw a  polskiego, liczącego o- 
ko ło  20 m ilionów  m ieszkańców , k tó re  
o trzy m a w  m o n arch ii h a b sb u rsk ie j p o ­
dobne stanow isko , ja k ie  m iały  d o ty ch ­
czas W ęgry , a ludność po lska  z K róle­
stw a Uzyska w ten sposób pełnię p raw  
narodow ych  i obyw atelsk ich .

E n tu z jazm  w  Galicji do svalki z d aw ­
nym  ciem iężcą P o laków , M oskalem , był 
w ielk i. N atychm iast po w ybuchu  w ojny  
wyruszyły form acje ochotnicze polskie, 
strzelcy, pod dow ództw em  Piłsudskie­
go, do K rólestw a d la  ro zp raw y  o rężnej 
z odw ieczhym  w rogiem . Żaś w d n iu  16 
s ie rp n ia  1914 u tw orzono  w K rakow ie 
N aczelny Kom itet Narodow y (w sk ró ­
cen iu  N K, N.), m ający  na celu p o łą ­
czenie K rólestw a z G alicją pod  berłem  
H absburgów . W  sk ład  K om itetu  w ch o ­
dzili p rzedstaw ic iele  w szystk ich  p o l­
sk ich  s tro n n ic tw  po litycznych  pod p rze ­
w odnictw em  prezesa  p a rlam en ta rn eg o  
Koła Polsk iego  w W ied n iu  i p rezy d en ­
ta  m ias ta  K rakow a, Juliusza Leo. Z P o l­
skiego .Stronnictwa Ludowego (P. S. L.) 
pow ołam , do Komitetu posłów W itosa, 
kłoietnu  wryzn iczono godność w icepre­
zesa Naczrln. Kom. Naród, i Dabskiego, 
a jako ich zastępców  Iłtogosza i Sred- 
niaw skiego. N. K. N. za ją ł się p rzede  
w szystk im  fo rm ow an iem  L egionów  (je­
den  zachodn io -, d rugi w schodnio-gali- 
cyjski) pod  po lską  kom endą. R ozw inął 
silną ag itac ję  za w stępow aniem  do L e­
gionów  i zb ieran iem  d a tk ó w  na  cele 
narodow o-w ojskow e. Społeczeństw o 
polsk ie w  zaborze au s triack im  odnosiło  
się początkow o z w ielk im  zapałem  do 
akcji N. K. N-u. Napływ, ochotników  do

L eglonow  by ł znaczny, h o jn ie  sk ładano  
o fia ry  na  sk a rb  N. K. N-u. W iele m ło­
dzieży chłopskiej w stąpiło do Legionów . 
Z am ożniejsi członkow ie P. S. L. (w 
szczególności posłow ie hr. Rey, Śred* 
niawski i in.) sk ładali znaczniejsze 
kw oty  n a  po lsk i sk a rb  w ojskow y.

A ustria , aczko lw iek  zgodziła się na  
w ym arsz  P iłsudsk iego  ze s trze lcam i ł c a  
u tw o rzen ie  L egionów  po lsk ich  i d a w a ­
ła  im  —  zresztą  n ied o sta teczn ą  —  po ­
m oc w u zb ro jen iu  i t. d., licząc na  w y­
w ołanie  p o w stan ia  w  K rólestw ie, nie 
dtiłn się jednak skłonić k ie ru jący m  po­
litykom  polskim  do jakichkolw iek zo­
bow iązań w spraw ie polskiej.

P ro k lam ac ja  n aczelnej kom endy  a r ­
m ii au stro -w ęg ie rsk ie j, gdy a rm ia  la  
w k racza ła  do K rólestw a, zapuw iadała  
P o lakom  ty lko  „w yzw olen ie  z pod  ja rz ­
m a ro sy jsk iego" i dom agała  się od nich  
po p arc ia , a zb iazem  zau fan ia  w  w iel­
koduszność  n ie  ty lk o  cesarza  F rah c isz - 
ka  Jozefa , ale tak że  i W ilh e lm a p ru ­
skiego. K orzystnego w rażen ia  n ie  m ogła 
w yw rzeć ta  p ro k la m a c ja  w śród  P o la ­
ków.

O dezw a P ru sak ó w  była o w iele 
sp ry tn ie j u łożoną: „w olność w am  n ie ­
siem y i n iepodleg łość"; ale im  nie d o ­
w ierzano , a zniszczenie K alisza przez 
w ojska austriackie rozw iać m usiało  
w szelkie Iluzje w stosunku do N iem ­
ców , jeżeli je  k to  m ia ł w K rólestw ie, 
gdzie od p o czą tk u  w ojny  spodziew ano 
się racze j zw ycięstw a „en ten ty "  (F ra n ­
cja , A nglia R osja i ich sp rzym ierzeńcy).

N atom iast w ielk ie w rażen ie  w y w arła  
tam  odezw a naczelnego  w odza arm ii 
ro sy jsk ie j, w ielk iego  księc ia  M ikołaja  
M ikołajew icza, z 14 s ie rp n ia  1914 r., 
w k tó re j zapow iedział z jednoczenie  
w szystk ich  ziem  po lsk ich , a zatem  od­
rodzen ie  P o lsk i „sw obodnej w w ierze, 
języku  i sam orządz ie" , oczyw iście pod 
berłem  cesarza  rosy jsk iego . T a  zapo- 

p ry ite tŁ  zo s ta ła  życzliw ie j i r z e i* ,

P o laków  m ety lk o  w  zaborze rosyjskim * 
ale tak że  w p ru sk im , a znalaz ł*  zw olen- 
n ików  i w G alicji. W  K rólestw ie u tw o - 
rzy l się n aw et —  n ieliczny  z resz tą  —• 
oddział o cho tn ików  P o lak ó w  d la  w a lk i 
z N iem cam i (Legion pu ław sk i). t

W  w alk ach  po  obu fro n ta c h  g inęli 
zatem  n ie ty lko  P o lacy  zm uszeni do służ­
by w  a rm iach  p ań stw  zaborczych , alei 
także i ochotn icy  polscy, w alcząc jed n i 
p rzeciw ko  M oskalom , d ru d zy  p rzec iw ­
ko N iem com ; ginęli częstokroć  z rąl£ 
w spó łb raci. Jedna t  najstraszniejszych  
tragedii narodu rozdartego pom iędzy  
trzech zaborców i

P ow sta ły  w narodz ie  po lsk im  dw ie 
o rien tac je : a n s tro -p o lsk a  i ro sy jsko -
po lska. S tanęły  n ap rzec iw k o  siebie dw a 
w rogie obozy, z a rzu ca jąc  jed en  d ru g ie ­
m u zd rad ę  in te resó w  narodow ych , m o- 
skalo fils tw o  lub gocm anofilstw o. E ch a  
tych  w alk  odzyw ały  się jeszcze d ługo  
po w skrzeszen iu  p ań stw a  polsk iego , 
Nie by ło  w yrozum ien ia , iż jed n i i d ru ­
dzy d zia ła li w d o b re j w ierze, w ed ług  
sw ojego p rzek o n an ia , d la  d o b ra  O j­
czyzny. Jed n i w ierzy li, iż zw yciężą p a ń ­
stw a cen tra ln e , a w tym  w y p ad k u  n a j­
lepszym  w yjściem  będzie  po łączen ia  
K ró lestw a z G alicją. D ru d zy  budow-all 
na zw ycięstw ie en ten ty , a zatem , ja li  
sądzono, i uw alał*  za najszczęśliw szy, 
w ynik  w o jn y  połączen ie  w szystk ich  
trzech  zaborów , o b d arzo n y ch  szeroką  
au to n o m ią , pod  b e rłem  R om anow ów . Z 
pew nością  w głębi duszy  p rag n ę li w szy­
scy zjednoczonej i n iepod leg łej Polski* 
lecz u w ażali p rag n ien ie  to  w  danych ' 
W arunkach  za n ierea ln e . N ato m iast u- 
w a la ć  m usian o  za pew n ik , i e  a lbo  Au­
s tr ia  i N iem cy, a lbo  R osja w y jd ą  zw y­
cięsk o  z w o jn y  i d y k to w ać  b ed ą  w a ru n ­
ki p o k o ju  w sp raw ie  po lsk ie j. Źe O- 
p a trzn o ść  pog rąży  w szystk ich  trz e c h  
zaborców  —* nie  m ożna by ło  p rzew i­
dzieć. O puw lad an ie  o o rien tac ji p o li­
tycznej czysto  n iepod leg łościow ej, n id  
o p a rte j n a  A ustrii, n a  p o czą tk u  w ojny, 
jest ta k ą  sam ą legendą, ja k  w iele in ­
nych, pow sta ły ch  po  w ojn ie . W szaK  
sam  k o m e n d a n t P iłsu d sk i jeszcze w  !*• 
cie 1915 r. by ł zw o lenn ik iem  „z lan ią  
się G alicji i K ró lestw a w  sk ładzie  m o ­
n arch ii, A u stro -W ęg iersk ie j" , ja k  td! 
stw ierdził w liście do p rezesa  N. K. N -u, 
Jaw orsk iego . :

ZNittkęccale Aattrll
Od o rien tac ji au s tfo -p o lsk ie j o d ­

pad li w G alicji n a jp ie rw  n a ro d ó w o -d e- 
m o k rac i 1 ko n serw aty śc i w śchodn io -gą- 
licyjscy. .W płynęły n a  to  w iadom ości 4  
stan o w isk u , ja k ie  zaję ła  og ro m n a w ięk ­
szość P o lak ó w  w K rólestw ie i P o z n a ń ­
skim , d a le j k lęsk i, jak ie  A ustriacy  po­
nieśli i zajęcie w iększej części G alicji, 
Wraz ze L w ow em , p rzez R osjan , ró w ­
nież jak  i b ra k  dec>zji ze s tro n y  a u ­
s tr ia ck ie j w  sp raw ie  po lsk iej. Bezpo-) 
śred n im  pow oaem  by ło  zarządzen i#  
przez WJaóze a u s tr ia c k ie  z łożenia  p rzy ­
sięgi p rzez leg ion istów  cesarzow i au ­
s triack iem u , W której' n ie  było  w zm ian ­
k i an i o k ró lu  po lsk im , an i też o P o l­
sce. P rzew ażn a  część leg ionu  w schod­
niego, pod  W pływem p o lityków  n aro d o - 
w o-dem okra iycznych , odm ów iła  złoże­
n ia  przysięg i. L egion  w schodni ro zw ią­
zał się W końcu  W rześnia 1914 W k ró t­
ce po tem  w ystąp ili p^zedslaw iciele n a ­
rodow ej dem o k rac ji i k o n se rw a ty stó w  
podo lsk ich  z N. K. N-u, zw alczani siln ie  
przez inne  s tro n n ic tw a , a zwdaszcza 
przez socjalistów . T y lk o  p rzed staw ic ie ­
le ludow ców  s ta ra li się —  d a teh in ie  —  
spory  załagodzić I rozbiciu  zapobiec.

N iebaw em  je d n a k  i ludow ców  Ogar­
nęło zn iechęcen ie  do A ustrii. R ząd a u ­
s triack i n ie złożył żad n e j d ek la rac ji w  
sp raw ie  po lsk ie j. W  K ró lestw ie i sam ej 
G alicji W ojsko a u s tr ia c k ie  p rzyczynę 
sw oich k lęsk  s ta ra ło  się zrzucić  n a  lu d ­
ność. W szędzie w ie trzono  szpiegostw o 1 
zdradę

dalsa Młiafc
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Słuszne głosy
Lwowski „W iek N ow y" w raca  do 

fcajść chłopskich, k iórych widownią by ­
ła niedawno Małopolska. Zdaniem dzien­
nica lwowskiego „strajk rolny“

„...jest dowodem  niepowodzenia 
polityki państw ow ej na odcinku ctiłop- 
sklm. Polityka ta  nie um iała tchnąć w 
chłopów  sw ego program u, ani pogo­
dzić go z ich postulatam i, dopuściła do 
konfiiktu 1 m usiała zgodzić się na uży­
cie ostatecznych środków  represji. 
P rzeg ra ła , choć porządek został p rzy ­
w rócony".
Zastanawiając się nad oświadczeniem 

gen. Galicy, w  którym  w yrażony  został 
pogląd, że przez materialne podźwignię- 
cie wsi, uda się stępić ostrze politycz­
nych żądań chłopów, „Wiek Nowy" z 
ym poglądem się nie zgadza i wskazuje 

inną drogę — drogę wysłuchania postu­
latów chłopskich. Oto co pisze:

„Niejednokrotnie w ykazyw aliśm y, 
że m aterialny dobrobyt łagodzi walki 
socjalne, ale zaostrza walki politycz­
ne Tylko chłop, którem u zaczyna sie 
lepiej powodzić, może dobrowolnie 
zrezygnow ać z 10-dniowych zarob­
ków . Tylko chłop, k tó ry  zaspokoił 
sw e elem eniarne potrzeby, zaczyna 
odczuw ać potrzeby w yższego rzędu 
I z myśli o sw ych m orgach 1 krow ach 
przechodzi do myśli o państw ie, o rzą ­
dzeniu, o zasadach ustroju.

Dlatego choćby w orek ży ta  kosz­
tow ał nie 25 lecz 100 zł., a kilogram

soli jednego grosza, postulaty poli­
tyczne polskiej wsi nie zamilkną. 
M ożna je tłumić, ale lepiej je w ysłu­
chać. Można je odrzucić, ale lepie] 
przyjąć z nich to, co da się pogodzić

z naszą racją stanu 1 wciągnie w ieś w 
orbitę państw a.

Droga, idąca przez Nowosielce, za­
rasta  traw a. A jednak spotkanie na 
niej jest możliwe".

Rozprawy sadowe

Aresztowanie „kosynierów*
PAT rozesłał następującą wiadomość, 

k tó ra  nie uległa konfiskacie:
W. powiecie buczaczkim przeprow a­

dzają organa P. P . dalsze aresztowania 
winnych ostatnich zajść, k tórzy w  wielu 
wypadkach ukryw ają  się przed w ładza­
mi w  okolicznych lasach. — Wczoraj po­
licja aresztow ała  czterech t. zw . „kosy­
nierów ", k tó rzy  w grupie kilkuset osób, 
uzbrojonych w kosy, osadzone na sztorc, 
spieszyli na pomoc strajkującym . A ie- 
sztowanych odstawiono do Sądu Okrę­
gowego w  Czortkowie.

Tyle komunikat PAT-a. Z komunika­
tu tego społeczeństwo po raz  p ierw szy 
dow iaduje się o kosynierach, którzy  w  
„kilkusetnej" liczbie maszerowali na po­
moc strajkującym . Nie wiadomo jednak, 
przed kim tych strajkujących bronili. Jak  
rów nież nie w iadom o, przed czym  zmu­
szeni byli bronić się strajkujący.

Z tainikćw
prasowej cenzury

W  „Czasie'1 z dnia 24-go września w  
'dziale Przegląd p rasy  — czytam y:

— „Pisanie przeglądu prasy  urozmai­
ci! nam p. Cenzor, oznajmiając uprzejmie 
o konfiskacie czasopisma „W ici". Zapy­
taliśmy przy  okazji p. Cenzora czy po­
zwoli nam łaskawie przedrukować z 
„G łosu Narodu" część ośw iadczenia Pa- 
derew skiego zamieszczonego w  swoim 
czasie w  „Zwrocie". Oświadczenie to 
„G łos" zamieścił wobec częściowego u- 
chyłenła konfiskaty przez sąd krakow ski. 
P .  Cenzor oświadczył w  odpowiedzi, że 
orzeczenie sądu krakow skiego formalnie 
obow iązuje w W arszaw ie, tem  niemniej 
radzi nam ośw iadczenia nie przedruko­
w yw ać. Odpow iedź ta stanowi oczywi­
ście zapowiedź powtórnej konfiskaty, 
konfiskaty nieformalnej wobec formalne-1 
go obowiązywania w  W arszawie — jak ' 
to sam p. Cenzor stwierdził — orzecze­
nia sądu krakowskiego uchylającego czę­
ściowo konfiskatę oświadczenia Ignacego 
Paderewskiego.

Taka jest „wolność" p rasy  w  Polsce".

Rewizje u ludowców
w Wielkop^lsce

Dnia 22 września br. przed Sądem 
Grodzkim w Tarnow ie odoyła się rozpra­
wa sądowa o zm uszenie so łtysa wsi 
Głów do zaw rócenia wozu do domu, z 
chwilą, gdy jechał do Tarnowa. — O 
czyn ten oskarżony był prezes Koła 
Stron. Ludowego w  Łęce Siedleckiej, p. 
Leopold Zieliński. Poszkodowany oświad­
czył, że Zieliński zatrzym ał wóz i po­
wiedział mu, że jest strajk o czym on nie 
wiedział, gdyż nie był w Tarnowie na 
zebraniu. Gdy się o tym dowiedział, sam 
zawrócił konie i udał się do domu. W y­
rok uwalniający.

Dnia 24 września br. w  Sądzie Grodz­
kim w  Tarnowie odbyła się rozprawa 
przeciw ko mieszkańcom wsi Paw ęzów , 
Kiełbasie Ign., M oskalowi Ign„ D rw alo­
wi Ant., W ałaszkow i Ant., M rozowi Wł., 
Bogaczowi Tadeuszow i I., B ryle W., 
O strędze Tad., Kornausowl M arianowi, 
Bogaczowi Julianowi, Tadeuszow i II, An­
toniemu.

Bogacz Tadeusz I odpowiadał z wię­
zienia, reszta  z wolnej stopy.

Oskarżeni byli o to, że na drodze, 
wiodącej do Tarnow a siłą zmuszali ja­
dących do Tarnow a do pow rotu do do­
mu w czasie strajku. W szyscy zasądze­
ni zostali po 2 miesiące aresztu z zaw ie­
szeniem w ykonania kary  n? 3 lata.

W  tym samym dniu odbyła się roz­
praw a przed Sądem Grodzkim przeciw­
ko mieszkańcom wsi Tleśna, Brodównie 
Zofii, rreze sce  „Znicza", B rodzie Broni­
sław ow i, M arcie M ichałowi (swego cza­
su ciężko rannemu w  czasie słynnych 
zajść w  Wierzchosławicach), Kowaliko­
wi Mich., Kozikowi Ant., G onciariow l 
Woj., Zabaw ie Ant., Szym ańskim  Janowi, 
Józefowi, W acław ow i, Andrzejowi.

Oskarżeni odpowiadali z art. 251 k. k. 
W yroki opiewają: trzecn na dw a i jeden 
— miesiąc bez zaw ieszenia, trzech na 2 i 
3 m iesiące z zaw ieszeniem  w ykonania 
kary  na 3 lata. Reszte uniewinniono. 
Bronili adw. dr. Chmiel, Rozwadowski, 
Boruch.

Z Nowotarskiego
O statnio w Sądzie Grodzkim  w  No- 

w ym -Targu, przeprow adził p. w icepro­
kurator Sadu Okr. z N. Sącza p. St. S zy­
dłowski dalsze przesłuchania. Po prze­
słuchaniu inż. E. Polaka, W ład. Szew ­
czyka, dyr. Rajskiego — nastąp iły  prze­
słuchania w dniach od 21 do 23 w rześnia, 
z Zakooanego W acław a Krzeptowskiego, 
dr. J . R ajtara, i dr. Józefa Deca. P rze ­
słuchania te  trw ały  po kuka godzin. W 
nocy , z dnia 22 na 23 w rześnia br. prze­
prow adziła policja P. F . szereg rewizji 
w całym  powiecie u prezesów  Kół S. L. 
w  poszczególnych gminach.

Wici“ o wizycie p. Solarza
Ostatni numer „Wici1 przynosi nastę­

pującą notatkę:
„Pan  P rezyden t R. P . przyjął w  ub. 

tygodniu dyrek to ra  W iejsk. Uniw. O r­
kanow ego w Gaci, Ignacego Solarza, 
na rozm owie poświęconej spraw ie 
zajść w ynikłych w M ałopnlsce w 
zw iązku ze strajkiem  chłopskim. Dy-
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uszlachetnia sm ak tytoniu.

P ud lo , w czasie k iedy  p rz y t rz y m a n y m  byl 
w areszcie —  sk az an y m  został p rzez s ta ­
ros tw o pow ia tow e w B rzesku  g rzy w n ą  W 
kw ocie  300 zł.

W e w szystk ich  sp raw ach  k a rn y c h  i a d ­
m in is tra cy jn y ch  zw iązanych  ze s tra jk ie m  
ch łopsk im  b ro n i cz łonków  S tr. L ud . p rezes 
pow iatow y  d r. J a k u b  .W itek ad w o k a t * 
Brzeska*

Zwolnieni z aresztu
W  p ią tek  t. j. 24 w rześn ia  b. r. na  po- ■ 

lecenie p r o k u r a to ra  Sądu  O kręgowego w 
T a rn ow ie  p. d r  P a t tk a  zostali zw oln ien i z \ 
a resz tów  Sądu O kręgowego w T a rn ow ie  w y ­
b itn i  działacze polityczni, członkow ie  Za­
rz ąd u  Pow iatow ego \v B rzesku  p. F ra n c i­
szek  P u d ło  z Ei ;lczy i S tan isław  S ikoń  Z 
W ielk ie j  Wsi.

ZWOLNIENI Z TYMCZASOW EGO 
ARESZTU W  TARNOWSKIEM 

Dnia 23 w rześnia br, zostali zwolnie­
ni z tym czasow ego aresztu  w T arnow iet 
adw okat dr. S tanisław  Chmiel i em ery­
tow any kierownik szkoły, Karol Regiec 
z Janow ic. P rezes pow iatow y W łady­
sław  W itek ze Śmigną przebyw a nadal 
w  więzieniu.

PIĘKN* CZYN SOLIDARNOŚCI 
CHŁOPSKIEJ

Zarząd Koła ludowego w  Ryglicach, 
powiat Tarnów, wystosował do żony 
prezesa W ładysław a W itka, przebywają­
cego kilka tygodni w  więziemu w  Tarno­
wie za akcję strajkową — pismo, w  któ­
rym członkowie koła w yrażają  gotowość 
wzięcia udziału w  pracy na roli. Chodzi 
o termin i ilość ludzi do pracy  potrzeby 
nych. E. B.

z  b r z e ż a n s k ie g o
W  więzieniu w  B rzeżanach oprót 

szeregu innych siedzi już od 5-ciu tyg< 
dni Franciszek Wilk, student filozofi] 
oraz Ja r  Kąkol, kupiec z Kozowej.

U sekre tarza  zarządu  pow iatow ego S tron­
n ic tw a  Ludowego, p. M achnow skiego,  w K ro­
toszynie, odbyła  się rewizja. W  pow. ja ro ­
cińsk im  w Kolniczkach u prezesa pow ia to ­
wego, J a ra  M ajewskiego  o raz  u  członków 
zarzadu , m ieszkających  w Potarczycy, No- 
skowie, Cerkwicy Starej, również odbyła się 
rew izja  w  poszukiw aniu  ulotek s t ra jk o ­
wych.

W  osta tn ich  d n iach  b. m. u k a ra n i  zo­
stali członkow ie S tro nn ic tw a  L udow ego z 
pow ia tu  brzeskiego przez s ta ros tw o  pow ia- 
towe w B -zesku  w ■ zw iązku  ze s t ra jk ie m  
ch łopsk im  n as tę p u jący  członkowie:
1) A lek san d er Ja sn o s  z W o jak ow ej ,  2) Mi­
ch a ł S e ra f in  z W o jak ow ej ,  S tan isław  K ar­
piel z Dobrocicsza. E d w ard  D ziedzic z I\v- 
kowej,  Jó ze f C hoch liósk i z Po łom ia  M ałe­
go —  dw um iesięcznym  a resz tem  bez zaw ie­
szen ia  w y k o n an ia  k a ry .

P o n ad to  J a n  T ro jan o w sk i z P o rąb k i  Iw- 
kow skie j ,  A leksander P ław eck i z W ojako -  
wej, F ran c iszek  P iechn ik  z D ruszltow a P u ­
stego — czte ro ty g o d n io w y m  aresz tem , n a d ­
to  u k a ra n i  zostali: Józef K ostrzew a z W o ­
jakow ej,  S tan isław  Ryś z Roztoki, W ład y ­
sław  S to la rz  z Olszyn, P io tr  K osakow sk i z 
W o jak o w e j —  6-cio tygodn iow ym  aresz tem , 
zaś W ładysław  W o jta l z L ew niow ej  21-dnio- 
w ym  aresz tem , ja k  rów nież  i R om an  M ar- 
dosz z G osprzydow ej,  21-dn iow em  a resz ­

tem , M ichał P a jo r  z W o jak o w ej, 10-dnlo- 
w ym  aresz tem , W ładysław  W eso łow sk i 7- 
dn iow ym  a resz tem , —  w szyscy o w y k ro cze­
n ia  z u staw y  o zg ro m ad zen iach  p u b liczn y ch .

P rócz  pow yższych  cz łonków  Str. Lud. 
skazan i  zostali , a to  J a n  T rep a  z L ew n io ­
wej na  grzyw nę w k r  ocie 150 z., zaś A n­
to n i C ieśla z L ew niow ej n a  g rzyw nę  w k w o ­
cie 100 zł.

W szyscy  sk azan i  od orzeczeń s ta ro s tw a  
pow iatow ego w Brzesku wnieśli sprzeciw  do 
Sądu O kręgowego w T a rn o w ie  za p o ś r e d ­
n ic tw em  p. d r. J a k u b a  W itk a , ad w o k a ta  w 
Brzesku, p rezesa  Z a rządu  Pow ia tow ego  
Stronnictw  a Ludowego.

Nie od rzeczy n ad m ie n ić  będzie , że sk a ­
zani r e k r u tu ją  się p rzew ażn ie  z p o łu d n io ­
wej części p o w ia tu  brzeskiego (okolice p o d ­
górskie).

N ad m ien ia  się rów n ież  fa k t, że i czło­
n ek  Z a rząd u  P ow ia tow ego  p. F ra n c isz e k

Z POW IATU JASIELSKIEGO
Z powiatu jasielskiego przebywają 

więziemu: P io tr G ronkiewicz i H enryk 
Nagi z  Lubienka, Jakób Paluch, U laszek 
Stanisław  i Ulaszek W ładysław  z Osob­
nicy, Jahób M roczka, W acław  M roczka i 
Michał W ojdacz ze Samoklęsk oraz S ta­
nisław  Gaw ron i S tanisław  M ajka ze Żmi­
grodu.

O brony uwięzionych podjęli się adw o­
kaci dr. Roman Zarytkiew icz i dr. Feliks 
W archałow ski z Jasła .

ARESZTOWANI z TARNOWSKIEGO.
Dnia 17 września br. został aresz tow a­

ny w  Janow icach prezes Koła Młodzieży 
Wiejskiej Leopold Tom aszek. Areszto­
wano również Franciszka Pałuckiego, Jó ­
zefa PałucKiego, Adama Pałuckiego i Bo­
lesław a Nowaka.

W szystkich aresztowanych zakuto i 
doprowadzono do więzienia przy Sądzie 
okręgowym karnym  w  Tarnowie.

ifamiętajcie o zjednywaniu czytelników l
)



d li i a  s  r

U ks. Prymasa
- W iadom ość o konferencji p. o. pre- 
fceśa Stronnictw a Ludowego, p. Macieja 
R ataja z ks. Prym asem  Hlondem w yw o­
łała  w świecie politycznym  wielkie w ra ­
żenie, dając rów nocześnie powód do no­
wej fali plotek politycznych.

Pod silnym w rażeniem  niespodziew a­
nego kroku p. R ataja plotkow ać poczęli 
cl, k tórzy dotąd stale trąbili o Stronnic­
twie Ludowym, jako o domenie „frontu 
dem okratycznego", czy też „fołksfrontu".

Bo i jakże? P rezes S tronnictw a Lu­
dow ego u ks. P rym asa?  Ten mason, ten 
rzecznik orientacji socjalistycznej S tron­
nictw a Ludowego rozm aw ia z najw yż­
szym  przedstaw icielem  w ładzy kościel­
nej w Polsce? To coś niesam owitego! 
Tego zdaniem praw icy  sanacyjnej 1 zda­
niem praw icy narodow ej czynić nie po­
winien. Stron. Ludowe, ich zdaniem, po­
winno z Kościołem wojować, powinno 
być w  ciągłych zatargach z władzam i 
kościelnymi. Bo cóż pow iedzą sanato- 
rzy  i narodow cy swoim zwolennikom tł­
u m n eg o  o S tronnictw ie Ludowfym ? A 
przecież koniecznie trzeba coś ujemnego 
powiedzieć, i ty lko ujemnego, bo ludzie 
gotow i uw ierzyć, że chłopi, to katolicy, 
ye chłopi nie chcą walki z Kościołem, że 
chłopi nie są pod absolutnym i w pływ a­
mi żydo-kom uny i masonerii.

D otychczas tak  ładnie się w szystko  
składało. Z jednej s trony  m ontow ano 
„front dem okratyczny", z drugiej „fołks- 
fron t" żydo-socjalistyczno-kom unistycz- 
ny. Do jednych 1 do drugich, wedle „ści­
s łych" wiadomości tak  p rasy  sanacyjno- 
konserw atyw nej, jak 1 endeckiej miało 
należeć S tronnictw o Ludowe. A jakże! 
P rzeszkadzał jedynie w iceprezes S tron­
nictw a, p. S tanisław  M ikołajczyk, k tó ry  
w edług tych sam ych opinii jest zwolen­
nikiem „Frontu M orges". Tę przeszkodę 
łatw o było usunąć przez to, ze ster 
S tronnictw a oddano w ręce „na lewo się 
orientującego", p. Macieja R ataja. A jak­
że! „Fołksfront" tuż, tuż! „Front dem o­
kra tyczny" tuż, tuż! Chłopi runą na 
dw ory! Chłopi nie chcą zajać miejsca 
Żydów, rezygnują ze straganów , rezyg­
nują z wnrŁziatów rzem ieślniczych, bo 
już, już są we „fołksfroncie". Bo już ni­
mi kierują... Żydzi!

Aż tu naraz, p. R ataj u ks. P rym asa! 
N iesłychane!

I znowu plotka polityczna tych, k tó ­
rz y  boją się napierającej św iadom ej sw ej 
w artości m asy chłopskiej.

Znowu prasa konserw y sanacyjnej i 
obozu narodow ego kombinuje 1 snuje do­
m ysły . f o  nie p. R ataj jest zwolennikiem 
orientacji lewicowej w  Stronnictw ie Lu­
dowym . To inni. Może teraz  p. MiK.,łaj­

zy k?
I tak dookoła W ojtek! P ra sa  sanacyj- 

a w obaw ie przed parcelacją, a prasa 
endecka w  ohaw ie przed faktem , że chło­
pi nie chcą ani „fołksfrontu", ani „frontu 

em okratycznego", ani też Polski naro- 
owej, tylko Polski szczerze narodow ej 
ludowej, w której szczera dem okracja 

y łaby  oparta o zasady  chrześcijańskie!
I a nowa falo plotek politycznych nie 

jest niczym innym, jak chęcią robienia 
dyw ersji w szeregach S tronnictw a Lu­
dowego.

O pobycie p. R ataja u ks. P rym asa  
pisano, że p. Rataj udał się do ks. P ry ­
m asa I prosił o pomoc wobec w ypadków  
w Małopolsce.

To słów ko „prosił" trzeba  sprosto­
w ać.

P. R ataj odbył konferencję z ks. P ry ­
masem, ale o nic nie prosił. P rzedstaw ił 
jedynie stan faktyczny, jaki się w ytw o­
rzy ł nie z w iny chłopów na pew nych te­
renach Polski. P rzedstaw ił bez ogródek 
nastro je szerokich m as chłopskich. Na­
stro je te  są tego rodzaju, że sytuacja jest 
o w iele pow ażniejsza, aniżeli się to  nie­
jednym  w ydaje. P . Rataj, wedle naszych 
wiadomości, poinform ował ks. Prym asa,

wosielcach. Zaś o nastrojach może do­
wiedzieć się od p. prem iera Składkow - 
skiego, ten zaś od b. starostów , których 
zwolnił po zajściach w Małopolsce.

Jednak p. Rataj mógł jedynie jeszcze 
tylko ks. P rym asa poinform ować o tym, 
co się dzieje na wsi polskiej. Zw łaszcza 
teraz, kiedy III Studium Katolickie w sią 
polską się zajm owało, teraz, kiedy tak

dobitnie o dążeniach chłopów mówił ks. 
a r. M acnay z K rakowa. Niech najw yższy 
dostojnik kościelny w Polsce wie, jaki 
jest nastrój chłopów, niech się dowie z 
w iarogodnych ust, do czegu dalszy stan 
rzeczy w Polsce może doprow aazlć!

(„Gazeta Grudziądzka"
w. z. 

nr. 111).

Kilkadziesiąt esdfe raniła petarda
nucona w tłum po przejściu pochodu socjalistycznego w Warszawie

W niedzielę odbywał się w Warszawie zlot 
młodzieży socjalistycznej. O godz. 13-tej uczest­
nicy zlotu uformowani w  pochód z czerwonymi 
sztandarami ruszyli z przed gmachu Związku 
Kolejarzy, przy ul. Czerwonego Krzyża na sloki 
Cytadeli do miejsca straceń.

Około godz. 14-tej, kiedy przeszły ostatnie 
szeregi pochodu przez Aleje Jerozolim skie, mię­
dzy Nowym Światem a ulicą Bracką, rzucono 
bardzo silną petardę.

Rozległ się silny huk detonacji i wśród kłę­
bów dvmu dały się słyszeć krzyki 1 Jęki ran ­
nych. Wokół powstało ogromne zamieszanie. 
Jak  się okazało, od wybuchu rannych zostało 
kilkadziesiąt osób.

Na miejscu zjawiła się wkrótce policja. Za­
alarmowano pogotowie ratunkowe, które wy­
siało kilka karetek sanitarnych z lekarzami i s a ­
nitariuszami. W ielu z pośród poszwankowanych 
udało się pryw atnie po pomoe lekarską, zaś lc 
karze pogotowia opatrzyli 20 osób. Są to: Szy­
mon Dąb, uczeń Mieczysław WielskI, poczty- 
lion, Wiesław Badowski, uczeń, Jan  Sobezyński, 
robotnik, Adolf Ulnowski i Józef Radomski, 
handlowcy ze Starachowic, Genowefa Socha, 
służąca, Czesław W ojson, Antoni Suranowlcz, 
technik, Karol Kopka, urzędnik. Jerzy W agner, 
Antoni Olczak, szewc, Samuel F lnster, blacharz. 
Janina Rzcwnicka, Janina Koszewska, St-fania 
Pler.ścińska, Władysław Zanlelewskl, Stanisław 
Kazimierski, oraz jeszcze mężczyzna 1 kobieta 
niewiadomego nazwiska.

Wszystkie wymienione osoby poniosły prze­
ważnie rany szarpane. Z pośród rannych 5 osób 
poważniej poszwankowanych przewieziono ka­
retkami do szpitala Dzieciątka Jezus. Są to: 
Sobezyński, F lnster, Pierścińskw, Zablelewski 1 
Badowski.

Dwie osoby pod« jrzr ne o dokonanie Zama­
chu zatrzym ano i przewieziono do urzędu śled­
czego. i

I * o
KRWAWE NAJŚCIE NA LOKAL „BUNDU“.

W niedzielę w godzinach wieczornych wła­

dze bezpieczeństwa zostały zaalarmowane wia­
domością o strzelaninie w lokalu „Bundu“.

Przy ul. Długiej L. 26 na I-Szem piętrze znaj­
duje się lokal komitetu warszawskiego „Bundu“. 
Wieczorem przybyło na schody kilku osobni­
ków, którzy zaczęli slrzelać z rewolwerów do 
drzwi „Bundii". Jednocześnie napastnicy oblali 
schody naftą 1 podpalili.

Następnie napastnicy ostrzeliwując się, za­
częli uciekać, rzucając w bramie petardę, kióra 
wyburli i z głośnym hukiem.

Podczas strzelaniny ranne zostały cztery 
osoby: dnzorczyni domu Bronisława Książek, 
która otrzymała postrzał b-zucha, krawiec Her- 
szek Duży, który również otrzymał postrzał 
brzucha, ponadto zaś ranni jeszcze zostali: 
18-letnl M ajer T rąbka 1 17-letnia Zla.a Słotek,

Wszystkich rannych opatrzyło pogotowie, 
poczem przewieziono ich do szpitala na Czy- 
stem. Stan Książkowej oraz Dużego jest bardzo 
ciężki.

Pożar powstały od podpalenia schodów, uga­
siła straż ogniowa. Na miejsce przybyli wyzsl 
prztdslaw lclele władz bezpieczeństwa, którzy 
przy udziale policji i przedstawicieli władz są- 
duwo-ślcdezych podjęli dochodzenia.

Dochodzenie stwierdziło, co następuje: Na­
pastników było 15. Kilku pozostało w bramie, 
reszta zaś w targnęła do lokalu, gdzie odbywało 
się zebranie. Napastnicy na sam przód rzucili 
pelaidę i pod osłoną dymu zaczęli demolować 
pierwszy pokój, strzelając z rewolwerów.

Obecni w lokalu odpowiedzieli strzałam i. Po 
wzajemnej strzelaninie napastnicy rzucili Się do 
ucieczki, podpalając po drodze schody. W  bra­
mie i na ulicy napastnicy ostrzeliwali się w dal­
szym ciągu, rfiniąt 4 przygodne osoby. Wszyscy 
napastnicy zdołali zbiec.

Policja przeprowadziła rewizje 1 aresztow a­
nia.

Przed Kongresem CU. D. f fi. ?. R.
W szystkie  placówki Chrześcijańskiej 

Demokracji, o trzym ały  okólnik za rządu 
głównego w  sprawie kongresu Stron­
nictwa, k tóry  ma się odbyć 9 i 10 paździer­
nika w W arszaw ie. Okólnik ten stwier­
dza, że głównym przedmiotem obrad bę­
dzie projekt połączenia Ch. D. z N. P, R. 
Uzasadniając fen projekt, prezydium Ch. 
D., zaznacza, iż Stronnictwo zawsze było 
gotowe pracować nad konsolidacją naro­
du. Pow oław szy  się na wskazówki P a ­
derewskiego, prezydium Ch. D. podkre­
śla, iż Polska powinna przeciwstawić po­
tęgom totalistycznym potęgę własną, wy 
nikającą z konsolidacji narodu, dokonanej 
w  duchu polskim i chrześcijańskim, w  du­
chu rządnej wolności i zgody domowej. 
Propagandzie komunistycznej 1 rasistow­

skiej musi Polska p rz e c iw s ta w i  miłość 
najszerszych mas ku swemu państwu, W  
imię tych haseł Chrześcijańska Demokra­
cja rozpoczęła rozmowy z Narodowa P a r ­
tią Robotniczą, któ>-e doprowadziły do 
pomyślnego rezultatu.

Jaki cel będzie miała akcja nowego stron­
nictw a pow stałego z Chrzęść. D em okra­

cji i N. P . R.
Rozesłany ostatnio przez (Z arząd 

Główny P. S. Chrześcijańskiej Dem okra­
cji okólnik w yraża  nadzieję, że akcia N. 
P. R. i Ch. D. pokrzyżuje plany tych, co 
chcieliby konsolidować społeczeństwo pod 
kierownictwem masonerii, albo też pod 
sztandarem totalistycznej dyktatury, (ag)

Ukaranie chłopów za słrajk
Orzeczenie sądu w Pilicy

S K O N F I S K O W A N O

r

I nie zmieni się prędzej, aż  w re­
szcie Jasno 1 w yraźnie nie powie się chło­
pom, jak najw yższe czynniki zapatru ją 
sie na żadania polityczne chłopów!

To pow iedział p. R ataj ks. P rym aso­
wi. To było tem atem  konferencji, która 
wielu ludziom pokrzyżow ała gierki poli­
tyczne. Być może, że niejednym  więcej 
odpow iadałoby, gdyby p. Rataj poszedł 
do kog® Innego. B ył p. Solarz u P . P re ­
zydenta R. P „ to p. R ataj powinien był 
pójść do drugiej osoby po P . P rezyden­
cie R. P„ do p m arszałka Rydza-Śm igte- 
En. Tego by niejedni chcieli. Ale przecież 
p . m arszałek Rydz-Sm igty o żądaniach 
ma§ chłopskiej] jrfg  od obchodu x  Na*

Przed Sądem Grodzkim w  Pilicy w pow. 
olkuskim odpowiadało 9 chłopów oskarżo­
nych w związku z ostatnim  strajkiem chłop­
skim. Akt oskarżenia zarzucał im, że na 
terenie gminy Ogrodzieniec ściętymi drze­
wami i słupami telefonicznymi zataraso­
wali drogi prowadzące do Olkusza, aby u- 
niemożliwić przejazd mieszkańców wsi i 
okolicy do tego miasta. Wszyscy oskarże­
ni odpowiadali z aresztu śledczego. Nie 
przyznali się do winy i odwołali w toku 
dochodzeń zeznania, twierdząc, że byli 
przez policję bici i dlatego zeznawali tak, 
jak chcieli policjanci. Kilku świadków po­
licjantów obciąża oskarżonych twierdząc, 
że przed tarasowaniem drogi mieli już in­
formacje, że oskarżeni zamierzają to uczy­
nić. Świadkov'ie obrony w liczbie 20 po­
twierdzili zeznania oskarżonych, oświad­
czając, że oskarżeni byli bici w czasie do­
prow adzania ich na kom isariat Policji 1 w 
czasie śledztwa.

świadek Kuchta zeznał, że był zatrzy­
many razem z oskarżonymi. Komendant 
posterunku Milanowski uderzył go w pierś 
tak silnie, że świadek dotychczas odczuwa 

bóle. Na posterunku oolecono mu mówić, 
Jak jak  inni świadkowie i grożono mu kry­

minałem. świadkowi temu w areszcie sku­
to ręce i nogi. W ten sposób musiał leżeć 
przez carą nuc na podłodze aresztu. Obie­
cywano mu posadę, jeśli powie, kto ścinał 
drzewa na barykady. Sąd po rozprawie 
skazał Stanisława Gduię, Konstantego Piąt­
ka po 6 miesięcy aresztu. Dalszych 3 o- 
skarżonych po 2 miesiące aresztu. W szyst- 
skim oskarżonym  sąd zaw iesił w ykonanie 
kary. Pozostali 4 oskarżeni pozostali unie­
winnieni. Po wyroku wszyscy zostali wy­
puszczeni na wolność.

Wyrok uniewinniający w procesie 
o zajścia w czasie strajKU rolnego

Dnia 16 września br. odbyła się przed Są 
dem Grodzkim w Birczy rozprawa karna prze- 
ciwko 8 uczestnikom ostatniego stra jku  rolnego. 
Na lawie oskarżonych zasiedli: Michał Popo­
wicz, Michał Horbowy, Dmytro Horbowy, Wło 
dzimierz Duda, Karol Goralewicz, Jan  Pasław­
ski, Stefan Rusnak i Kazimierz Stadnik z Rrzu 
ski i Jasienicy Sufczańskiej. oskarżeni o użycie 
przemocy i groźby bezprawnej w dniach od 16 
— 20 sierpnia br. W wyniku całodziennej roz 
prawy sąd uniewinnił 3 oskarżonych, a to Gń 
ralewicza, Pasławskiego i Stadnika, odraczająf 
rozprawę przeciw pozostałym pięciu, cc.en

yezw anią Rowjrch i  tviadków.

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A
tw eg o

z nicieciicgft
Dnia 20 września br. zostali areszto­

wani jako podejrzani o w ystępek z art. 
1.66 k. k. Jan  Błachowięz 1 Jan G inter z
Tuszymy, którzy przebywają w  f^m czj"  
sowyni areszcie w Mielcu.

Oprócz wymienionych z powiatu mie­
leckiego siedzą w  więzieniu w  Tarnowi* 
Jan  Kurgan z Blizny i P io tr Hyllrtski z
Tuszymy.

Dnia 11 września policja przeprow a­
dziła u dr. W ojciecha W eryńskiego, ad­
wokata w  Mielcu dłuższą rewizję, zaś w  
dniu 15 września adwokat .Weryński ze­
stal przesłuchany przez p. prokuratora. 
Przesłuchano wówczas również szereg 
działaczy Indowych, należących do Za­
rządu powiatowego S. L.

Przed budowę 
nowych „Bobkoo.ągówM

Podobno omawiane są obecnie projekty bu­
dowy dalszych kolejek górskich vr Polsce. Ko -
lejki te miałyby uprzystępnić szczyty górskie 
w dalszych kilku punktach Karpat. M. in. mówi 
się obecnie o budowie kolejki w okolicach 
Worochty, w środkowych Karpatach 1 pod 
Bielskiem na Śląsku. Maja to być zarówno K o ­
lejki właściwe górskie, jak np. istniejąca już ko­
lejka, na Kasprowy Wierch, jak również lina* 
wo-terenowe, analogiczne ćo budowanej obec­
nie kolejki na szczyt Góry Parkowej w Kryni­
cy.

Rząd, czy Ozon?
Na lemat kom erencjl wojewodów ,.Sluw« 

wileńskie donosit
IV dniu  w czo ra jszym  odbyła  się druga  

z  rzędu ko n ferenc ja  w o jew odom  p rzy  ti- 
dziale tych  z pośród nich, k tó rzy  byli 
nieobecni na  poprzedniej.  P rzedm io tem  
obrad była tak  samo sytuacja  polityczna.  
S fery  poli tyczne  zain teresował jed n a k  
najbardzie j  ten fak t ,  k tó ry  przemilczał  
P A T , iż w  zebraniu w o jew o dó w  w ziął n- 
dział p u łk o w n ik  Koc, —  a to ty m  w ię­
cej, że  w td h ig  in form acy i ,  k tóre  o frzy- 

. znałem z  dobrego źródła, na przyszłość  
sze f Ozonu m a  brać stałe udział w  tego 
rodza ju  obradach.

Ja k iż  w n iosek  na leży  w yciągnąć z p o ­
w yższeg o  f a k t u ? Czy po li tyka  w e w n ę tr z ­
na  należeć będzie odtąd do Ozonu, jed ­
n y m  s lo w sm  czy będzie po li tyką  Ozonu,  
a więc i zasadniczą zmianą obecnej p o li­
tyk i ,  czy  też nadal pozostanie  po li tyką  
prem iera  Sk ladkow sk iego ,  f i rm o w an ą  
przez O zo n ? T a  druga hipoteza  jest o 
wiele hardziej praw dopodobna. Obawia­
m y  się, że p o l i tyka  w ew nętrzna ,  c h o c u i  
p u łk .  Koc będzie brał udział w  k o n fe ren ­
cjach w o jew o d ó w  l chociaż prem ier  
S k la d k o w sk i  zgłosił sw ó j  akces do Ozonu, 
pozostanie  niezmieniona. Z m ien ić  ją  m o­
że napraw dę  ty lko  zm iana  rządu.

Zatwierdzenie konfiskaty 
przez Sad

Sąd Okręgowy w  Krakowie 
W ydział IV Karny 
Dnia 22. IX. 1937 '

Sygn. IV. Pr. 22-1/37.
Sąd OKręgowy, W ydział IV. Kanty 

w Krakowie, na posiedzeniu niejawnym 
w  dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu wnio­
sku P rokurato ra  Sądu Okręgowego w  
Krakowie w ydał następujące postanowię* 
nie:

1) Zatwierdza się po myśli § <189/493 
austr  proc. karn., zarządzoną przez S ta ­
rostwo Grodzkie w  Krakowie dnia 16. 9. 
1937 r. i w ykonana przez Starostwo 
Grodzkie w  Kral owie dnia 16. 9. 1937 
konfiskatę czasopisma „Piast" nr. 36 z 
daty 19. 9. 1937 r. nakład drugi po kon­
fiskacie. z powodu treści:

1) artykułu, zamieszczonego na s tro­
nie 1 pt. „Gdy przemówią drewniane 
krzyże mogił" i wiersza pt. „Podzwonne 
Braciom" w  całości wraz z czarną ob­
wódką, albowiem treść tych artykułów  
zawiera z art. 146 § 1 k. k. i z art. 170 
k. k.

2) Zakazuje sie dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższych a r ty ­
kułów, a zakaz ten ma być ogłoszony 
w  przepisanej formie w  najbliższym nu­
merze czasopisma „Piast" i w  Dzienni­
ku Urzędowym.

3) Cały nakład skonfiskowanego dru­
ku ma być zniszczony.
Protokolant Przewodniczący Wydz. IY 
S ław om irsk t  Korski.
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Wielki proce
o  zajściu Racław ickie

■r P ra s ta re  ud szeregu la t opustoszałe 
m ury  m asyw u Bożogrobców  w Miecno- 
* le, pamiętające icafo  historie Polski, od 
kilkunaata iw rzm fTgoszczą w sw ych m a­
rach  niezw ykłych lokatorów . T rybunał 
sadu w Kielcach prokuratorzy , obrońcy, 
pollcfa m undurow a i tajna, przedstaw icie­
le w ładz, obrońcy, korespondenci pism z 
całej niemal Polski a przede w szystkim  
w łaściw i bochaterow ie aresztow ani chło­
pi ludow cy zapełniają refektarz k laszto r­
ny, sale przyWfcwr krużganki i ko ry tarze. 
W szyscy  K om entują dobiegający końca 
olbrzym i proces, rezultat zakazanego 
p rzez w ładze obchodu racław ickiego.

Jeden  z oskarżonych W ładysław  W a­
chow icz inwalida I B rygady Legionów, 
w yoitny  ludowiec 1 działacz ośw iatow y, 
oprow adzając nas po niekończących się 
kazam atach klasztornych, pokazując nam 
kaplicę Grobu C hrystusa zauw ażył z ża ­
lem : I

— Czytali panowie zapew ne Jak to nie­
daw no temu polscy kaw alerow ie m altań­
scy  zawieźli ziemię z M alty na Sow lniec?

— Owszem, głośno było o tym  w p ra­
sie.

— Jaka  szkodą, że kaw alerow ie ci, naj­
w yższa  szlachta rodow a w  Polsce, za­
pomnieli o Jedynym w Polsce przybytku 
daw nej Ich chw ały, o naszych ruinach w 
M iechowie. Przecież to przybytek  Bożo­
grobców , ich pomnik chw ały, ich Jako 
obrońców  Ziemi Świętej, Grobu C hrystu ­
sa. Jedyny  to  w Polsce przybytek  na 
k tórym  dotąd jeszcze figuruje w spaniały 
dw uram ienny pozłocisty krzyż m altań­
ski, tak jak jedynym  w naszym  kraju Jest 
nasz miechowski Grób C hrystusa, w ierna 
kupla Grubu z Jerozolim y. Tu przed 8 
w iekam i praw ie wielki m agnat polski, 
p raw dziw y kaw aler m altański, Jak sa  Gryf 
złożył 12 w orów  ziemi przyw iezionej lit­
ram i z dalekiej Ziemi Św iętej i do dziś dnia 
Ziemia ta tu sie znajduje.

Zal serce ściska w idząc io w szystko 
Opuszczone, niemal w  ruinie, restau row a­
ne dopiero obecnie w ysiłkiem  m iejscowe­
go proboszcza i nas parafian chłopów, gdy 
bogacze m altańscy autam i zajeżdżają 
gdzie indziej, chociaż tu przede w szy st­
kim zajechać winni.

— B ardzo bym  panu radził zwiedzić 
muzeum  tutejsze, muzeum ziemi m iechow­
skiej a w łaściw ie racław ickiej. Zobaczy 
pau owe oryginalne racław ickie kosy, owe 
s ta re  arm atki i m oździerze, owe kule mo­
skiew skie i kapoty naszych ojców pole­
głych na polach pod Janowiczkam i w nie­
zapom nianej racław ickiej potrzebie,. '

Odszedłem  d<T 1-szef B rygady Legio­
nów  z 7-meJ klasy gimnazjalne], nie ukoń­
czyłem  studiów, wróciłem  zupeińym  in­
walidą po całei przebytej wojnie, renty  
nie dostaję jak^ inni, m ajątku żądnego pie 
mam,

Poniew aż w te) chwili rozległ się 
Hzwonek sądow y w eszliśm y na salę roz­
p raw  a W achowicz usiadł na ław ie oskar­
żonych.

W zyw ają św iadka Jana Kieliana na 
którego ogrodzie zginął jeden z chło­
pów.

— Co w am  w iadom o o zajściach — 
pyta sędzia?

—  Proszę  pana sędziego, byłem  w 
chałupie. przez
mój ogród, jak w yszedłem  z domu do­
chodzili już do drogi. N araz krzyknęli 
„hu rra" I bierz za ludźmi, padły strzały , 
pow sta ł w rzask, krzyki, że zabity  Kowal­
ski. nie od kopca, ale
to co szło przez mOJ ogród, szło od gmi* 
ny, było w zielonych mundurach. Jak 
wyszli na drogę, krzyknęli zaraz „hurra" 
I na ludzi. Lecieli w stronę kościoła, lecz 
w rócili się na m ost i strzelali do ludzi.

— Adwokat dr. Grodziski — a widzie­
liście, aby ludzie bili kamieniami policję?

— Nie widziałem, i na lu­
dzi, k tó rzy  stali w grupie 10, może 20 o- 
sób, k tórzy  naw et na kopcu nie byli a lu­
dzie w racający z kopca jeszcze nie zdą­
żyli nadejść.

Adwokat Grodziski. — Słyszeliście ja­
kie w rogie okrzyki ze strony  iudzi?

— Nie słyszałem . * I
— Może ludzie otaczali policję?
— Nie otaczali. To jest dziwne, że po­

licjanci nic nie wołali tylko odrazu strze ­
lali. W idziałem jednego po cywilnemu, 
coś miał pod pachą 1 1 ^ — _
Kowalski padł u mnie, Bogu ducha winny, 
przyszedł bowiem do ciotki w odwiedzi­
ny, a Karkowski był ranny  — umarł.

Sąd słucha jednego św iadka po drugim. 
Zeznaje S tanisław  P iekarczyk, Józef 
Tw ardow ski, Maciej Gaik, W ojciech K rzy- 
kalski, A leksander Nowak. W szyscy za­
przeczają kategorycznie, aby padały  ze 
strony  chłopów jakiekolwiek okrzyki an­
typaństw ow e, a by ły  tylko okrzyki „niech 
żyje Polska Ludowa", w szyscy  zeznają, 
że ludzie szli spokojnie a naprzeciw  nim 
w ypadł oddział zielonych i zaczął ludzi 
rozpędzać, choć ci szli spokojnie.

Stefan Krochmal zeznaje dobitnie.
— Jestem  zwolennikiem Stronnictw a 

Ludowego i poszedłem uczcić Kościusz­
kę. W roku 1918, brałem  także udział w 
takim obchodzie.

św iadkow ie W ilamowski, P io tr Mazur, 
Luj, 2ofia M lśkowa, Nowakowski Józef, 
P io tr Nowak, W incenty Krowa, Jan  Bania, 
C zesław  Kałuża, zeznają podobnie a Ję 
ruch Franciszek podaje:

—  Policja biła Judzi na moście kolba­
mi i pałkami, choć ludzie szli spokojnie 
i każdy rozsądny człowiek powie, że tu 
policja zawiniła. Jak  padły strzały , to 
koło policji nikt nie był.

P rzed  Sądem  przesuw ają się coraz to 
now? św iadkow ie ze w szystkich stron 
gminy 1 powiatu miechowskiego. P rzeszło  
100 świadków przesuw a się przed T rybu­
nałem. W szyscy  zeznaią dziwnie sku­
pieni, poważni i jakby przerażeni tym  co 
się stato a o czym  muszą obecnie opowia­
dać. Z zeznań ich bije głęboki żal i nie 
dająca się ukryć skarga na to w szystko 
czego byli świadkami. W szyscy niemal 
jednogłośnie podkreślają: Chcieliśmy ucz­
cić św ięto zw ycięstw a nad moskalami i 
ludzie naw et nie przypuszczali, aby to 
mugłc być zabronione.

Świadek S tanisław  Nowak prezes w o­
jewódzki Stronnictw a Ludowego miedzy 
innymi zaznacza. Z północnej części w o­
jew ództw a zbierało się kilkadziesiąt ty się ­
cy : wozami, row eram i, piechotą. W itosa 
dzisiaj ludzie u nas ubóstwiają, mianują 
go obrońcą praw  chłopskich, śpiewają 
pieśni na iego cześć i porównują go z 
Głowackim.

Policjanci przyprow adzają z wiezienia 
więzionego za strejk chłopski prezesa po­
w iatu miechowskiego Szym ona Dudka. 
Nikt by w tym  zbledzonym, obrośniętym , 
w ychudłym  m ężczyźnie nie poznał daw ­
nego kom endanta posterunku policji,

a dziś
prezesa Stronnictw a, tiad fa  go praca 
w ytężająca oraz ule kończące się w ięzie­
nia 1 krym inały. Stoi przed sadem I opo­
wiada spokojnie, pewnie a stanow czo:

— W R acław icach nie byłem  w dniu 
18, byłem  w Książu, gdzie było w ów czas 
poświęcenie sztandaru. Na tydzień przed 
zjazdem w R acław icach w ezw ano mnie 
do S tarostw a 1 oznajmiono mi o zakazie. 
Było to straszniejsze niż same w ypadki. 
Jeżeli taki zakaz istnieje, to chłopi się za­
stanaw iali czy w ogóle można się do nie­
go zastosow ać. Poniecki powiadomił 
mnie o zakazie, jednak poczta I oficjalnie 
nie można było powiadomić o tern w szyst­
kie Kota. O zakazie mówiłem znajomym 
osobom, które prosiłem, aby daw ały  znać 
do poszczególnych Kół. Na terenie poWia' 
tu m iechowskiego pracuję 15 lat. lecz 
przez cały ten czas nie zauw ażyłem  żad­
nej czynności partii kom unistycznej. Jak 
byłby  zjazd był doprewAdaeiifr przea 
Stronnictw o Ludowe zajść nie byłetff 
żadnych, be miałem 500 osób straży  po­
rządkow ej a w szystk ie delegacje miały 
rów nież przyjść ze strażam i porządko­
wymi.

Adwokat W usatow ski: — A iak lud­
ność w powiecie miechowskim odnosi się 
do W itosa?

— Najlepiej św iadczą o tem zebrania i 
fg rom adzenia, ludność prezesa naszeg?

Rewizje i procesy w Pilzneftskin
W  dniu 1 września przeprowadzono w 

kancelarii i mieszkaniu Dra. Golenia w 
Pilznie rewizję, która  trw ała  od godz. 3.30 
do godz. 11.30 w  nocy. Dokonano rów­
nież rewizji u prezesa Andrzeja Czarnika 
w Łękach Dolnych, u Jana Pieczonki w 
Lękach Górnych, u S tanisław a Barnasia 
w Źdżarach. P rzec iw  wymienionym pro­
wadzi P rokuratu ra  Sądu Okręgowego w  
Tarnowie dochodzenia. P ierw sze przesłu­
chanie odbyło się dnia 16 bm. w  Dębicy.

iPozatern wniósła policja przeciw S ta ­
nisław ow i Piechowi, prezesowi Kola, Ja ­
nowi Kutrzubie, Tadeuszow i W ilczyńskie­
mu, Józefowi Koźlikowl, Janow i Bale, 
W ojciechowi Galusowi, Józefie Pięchowe] 
i Zolil Balowej, — w szystk im  z Choto-

PODWYŹKA PŁAC GÓRNIKÓW We  FRaN- 
CJI. Celem wyrównaniu postępującej zwyżki 
cen we Francji podwyższono place górników 
francuskich przez podniesienie premii 2 30
proc. do 40 proc. Podwyżka ta, ustaiona ca 
podstawie uzgodnionego porozumienia syndy­
katów górniczych i knmltetu kompanii węglo­
wych, obowiązują od 1 stycznia 1038 r.

ubóstw ia i uw aża go za jedynego obroń­
cę.

Pow iat Miechów .według mojego zda­
nia, byłby  dał przeszło 40.000 uczestni­
ków. Po zakazie na zebraniu w Miecho­
wie było w sekretariacie 90 osób. Gdy 
im powiedziałem, że zlazd zakazany, nie 
w ierzyli 1 mówili, że to wielkie nieszczę­
ście dla narodu. Rozgoryczenie było sza­
lone. W szystkie Wsie w  gminie R acław i­
ckiej są zorganizow ane i w szystk ie są nie- 
mdewoloiM  z w ystaw ienia domu dla 
Stawka.

Z kolei ma Sąd przystąpić do przesłu­
chania sekretarza wojewódzkiego S. L. z 
Kielc p. Czesław a Ponieckiego oraz całego 
szeregu policjantów i w yw iadow ców , po 
czym nastąpią w yw ody prokuratorów  i 
óbróńców  tak że ogłoszenie w yroku tego 
m onstrualnego procesu wynikłego z nie­
prawdopodobnego w prost zdarzenia, ocze­
kiwane jest we w torek.

C z a r n y .

wej, akt oskarżenia o  w ystępek zart. 251 
k. k. („Kto przemocą, lub groźbą bezpraw­
ną...'1). O dbyły się dwie rozpraw y, na 
k tórych św iadkow ie treści aktu  oskarżenia 
nie potwierdzili. Celem przesłuchania 
jeszcze dwóch świadków odroczył sędzia 
rozprawę na dzień 14-go października. 
O skarżonych zastępuje adw. dr. Goleń.

Skrzydlaty Ozon
Min. świętnslawski zaproponował Związko­

wi Nauczycielstwa Polskiego przystąpienie do 
Ozonu. Władze Z. N. P. odmówiły, ośwtudcza- 
jąc, że Związek jest organizacją apolllyezną.

„Glos Narodu“ zamieszcza na ten temat ta­
kie uwagi: -

P ropozycja  złożona Z w ią zko w i „N au­
czyciels twa Polskiego“ oznaczałaby chęć  
pozyskan ia  sfer t. zw. m asońsk ich  dla  
U ZN. Oddanie zaś „ Zw iązku  Młodej. Pol­
ski"  m łodz ieńco m  z „Falangi“ dow odzi­
łoby, że k ierow nicy  O Z N  chcieliby p rzy ­
garnąć także  skrajn ie  an tysem ick i  i na­
cjonalis tyczny odłam  m łodzieży . C zyżby  
więc m yślano  dać O ZN-owi dwa s k r zy ­
dła: lewe i prawe, a w  centrum  usadzić  
czcigodne i dosto jne jakieś ko legium, k tó ­
re by  skrzyd łam i m anew row a ło  zależnie  
od wiatru?

Taka  była „idea" p. płk. K ow alew ­
skiego, k tóry  w  osta tn im  sw o im  w yw ia ­
dzie dal do zrozumienia , że OZN chciałby  
Zdobyć połowę P P S  na lewicy i po łow ę  
Stron. Narodowego na prawicy. P oiw ier-  
dza to „Dziennik  Polsk i"  (L w ó w ) ,  m a ją ­
cy ścisłe k o n ta k ty  j  OZN. Pisze on, że 
w kołach OZN w y ło n i ły  się ostatnio  

_ „ważne problem y, k tóre  w ym a ga ją  roz­
strzygnięcia", a je d n y m  z nich jes t  —  
„współpraca z PPS" . Bardzo to c iekaw e , 
W praw dzie  „D ziennik  P olsk i"  tw ierdzi ,  
że k ie row n icy  O ZN  odrzucają w szelką  
m yśl  o w spółpracy  „z party jną  prawicą,  
czy lewicą", ale m im ow o li  zdradzi!, że 
taka  m yś l  w  O ZN była i urosła nawe* do. 
w y ż y n  „problem u".

Nie m o żn a  powiedzieć, b y  to w szys tko  
dawało jasny obraz zamierzeń OZN. Tym  
bardziej więc m u s im y  uważać na działal­
ność m in is trów ,  k tó r zy  wstąpili do tej 
organizacji . ->
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Ostatnia droga Prezydenta • Oswobodziciela
K.m jest Masaryk dla Czechów i Sło­

waków, okazała dopiero jego śmierć i uro­
czystości pogrzebowe. Cały naród jest 
rzeczywiście pogrążony w głębokim 
smutku, smutku szczerym, prawdziwym, 
płynącym z głębi duszy. Jest jak jedna 
mdzina, której z narł  ukochany ojciec. 
M asaryk był dla Czechosłowaków uoso- 
b.eniem wszystkiego, co jest doskonałe, 
piękne, wzniosłe i nieśmiertelne. Żałoba 
narodu jest żywiołowa, a ludzie dają jej 
wyraz, jak im serce-nakazuje. W  jej obja­
wach nie ma nic urzędowego. Tu nikt nie 
nakazyw ał wywieszać chorągwi, ozda­
biać okien portretami zgasłego, nosić 
oznak żałoby, zamykać teatrów, urzą­
dzać żałobnych zebrań i akademii i w y ­
stawiać zmarłego. Naród czyni to samo­
rzutnie, z potrzeby serca, bo Masaryk 
jest rzeczywiście dla nich idealnym boha- 
t :rem narodowym, stawianym na równi 
obok największych postaci, jakie znają 
dz.ieje czeskie. W ysoką musi być kultura 
narodu, dla którego bohaterem narodo­
w ym  jest Masaryk, przed którym z czcią 
chyli czoło cały świat cywilizowany, o 
k tórym  z poważaniem odzywają się i je­
go przeciwnicy. W prawdzie wobec ma­
jestatu śmierci milkną zazwyczaj namięt­
ności, ale gdy schodzą z tego świata 
możni, nie zawsze wywołują żal pow­
szechny. Bywają wypadki, że śmierć ich 
witana jest nieraz z ulgą, której się dawno 
pragnęło, lub jako słuszna kara za ich 
czyny. Masarykowi w szyscy  życzyli jak 
najdłuższego szczęśliwego życia i ludzie 
jakby nie mogli zrozumieć, że odszedł. 
W e wszystkich niemal 'oknach widnieją 
napisy: „On wiecznie ż y j  z nami! Choć 
umarł, duch jego żyje“.

Żałoba Pragi
Trudno opisać żałobę Pragi. Nie tylko 

gmachy państwowe i domy przy głów­
nych ulicach przybrane są w czerń i 
sztandary opuszczone do pół masztu, ale 
J wąskie, ciasne uliczki starego miasta, 
gdzie żyją ludzie ubodzy, robotnicy i w y ­
robnicy, przybrane są w czarne chorą­
gwie i chorągiewki. W  oknach portrety 
zmarłego, otoczone czernią, napisy powta­
rzające aforyzmy z jego dzieł lub prze­
mówień. Na ulicach ruch niebyw.ały, tak 
jakby ludzie nie mogli w  domu usiedzieć. 
W szyscy  noszą oznaki żałobne w  klapie. 
Ludzie są żądni najdrobniejszych szcze­
gółów z życia, ostatnich chwil P rezyden­
ta Oswobodziciela i przygotowań pogrze­
bowych. Gazet od chwili, gdy jego cho­
roba stała się poważna, dzień w  dzień by ­
ły potrójne nakłady w  lot rozchw ytyw a­
ne. A tak jest nie tylko w Pradze, ale i w  
innych miastach i miasteczkach, jak się 
naoczme przekonałem, przejeżdżając w 
niedzielę szm at ' kraju samochodem. Na­
pływ  ludzi z prowincji do Pragi jest nie­
bywały . Z ostatnich zakątków państwa 
ludzie spieszą do stolicy, aby się pokłonić 
ł oddać cześć pierwszemu prezydentowi 
i tw órcy  państwa czechosłowackiego. 
Daremnie władze nawoływały , by ludzie 
do Pragi nie przyjeżdżali i zadawalali się 
udziałem w  miejscowych uroczystościach 
żałobnych. Z prowincji p rzybyły  do sto­
licy setki tysięcy. Kolei czechosłowac­
kiej zabrakło wagonów, pożyczono ich 
w  Austrii i na Węgrzech, aby te masy 
przewieźć. Na wszystkich liniach w  kie­
runku Pragi puszczono wielką liczbę nad­
zwyczajnych pociągów. Obliczają, że o- 
koło miliona ludzi przybyło  z prowincji 
na pogrzeb.

Na Zamku praskim
W  ubiegły piątek wieczorem przywie­

ziono zwłoki z zamku w Łanach na Hrad, 
do Królewskiego Zamku w  Pradze. Nieo­
mal wzdłuż całej drogi, wynoszącej prze­
szło 100 kilometrów, we wszystkich wio­
skach ludność stała szpalerem, we w szy ­
stkich oknach żarzyły się świece. Górnicy z 
Kladna przerwali pracę, by oddać hołd 
zmarłemu. Trumnę ze zwłokami ustawio­
no na zamku w sali kolumnowej, w spa­
niale udekorowanej. Od soboty ra­
na do poniedziałku wieczora obyw atel­
s two miało możność oddania czci prd- 
chom Masaryka. Ze wszystkich stron _ią- 
gnęły nieprzeliczone tłumy na Hrad, przez 
dzień i noc. Obliczają, że w  tym czasie 
przedefilowało około 700.000 ludzi, Na­
ród składał -hołd wielkiemu mężowi z po­

trzeby duszy i nakazu serca. Szli tam 
wszyscy, inteligenci, panowie, urzędni­
cy, księża, zakonnicy, ale przeważał lud, 
robotnicy, którzy przyszli wprost z pra­
cy, włościanie przybyli ze wsi, starzy, 
młodzi, szkoły z nauczycielami, słowem 
szli w szyscy pokłonić się ojcu narodu. 
Cierpliwie czekali, aż się dostaną do sali 
kolumnowej, czekali 5 do 7 godzin, zanim 
zdołali się posunąć aż do trumny. Nastrój 
był uroczysty, cisza jak w kościele. S ta ­
rzy  i młodzi płakali. Zaiste, to żal szcze­
ry, głęboki, jakby zal dzieci po dobrym 
i ukochanym ojcu. A na Hrad szli w szy­
scy bez różnicy wyznań, narodowości i 
przekonań politycznych. Szli także Niem­
cy, a komuniści czescy składali piękne 
wieńce.

W szystkie organizacje i instytucje u- 
rządzają żałobne obchody i czczą pamięć 
wielkiego prezydenta, ustanawiając fun­
dacje socjalne i naukowe. Udział zagra­
nicy w żałobie Czechosłowacji jest nad­
zwyczajny. Monarchowie i prezydenci, 
oraz rządy  wszystkich państw przystały  
swoje pi zedstawicielstwa, instytucje kul­
turalne i naukowe z całego świata nade­
słały w y razy  współczucia z nowodu zgo­
nu wielkiego uczonego i prawdziwego 
Europejczyka. Przedstawicielstwo Polski 
wypadło trochę blado, bo składało się 
tylko z posła polskiego w  Pradze, dr. 
Papeego i ministra Łepkowskiego, szefa 
cywilnej kancelarii Prezydenta. P rzypo­
minano, że na pogrzeb Piłsudskiego Cze­
chosłowacja w ysiała  delegację, złożoną 
z ministra spraw  wojskowych Bradacza, 
generalnego inspektora armii, gen. Syro- 
wego i innych dygnitarzy.

Pcgrzeb
W e wtorek rano uroczystości żałobne 

dobiegły punktu kulminacyjnego. Pogoda 
była wspaniała. Na mieście, a szczególnie 
na głównych ulicach ruch nadzwyczajny, 
właściwie ścisk i tłok. Pełno legionistów, 
wieśniaków w strojach ludowych, gór­
ników. Tramwaje i samochody posuwa­
ją s,. z wielkim; trudaoś^iąfik  Na PlaPMi 
św. W acław a i n<i ullcy/Najodowej, [judzie, 
obozują przez, całą ' nó’c, 'hby żoMcźyĆ 
kondukt. W zdłuż całej drogi, k tórą pój­
dzie kondukt, już od wczesnego ranka 
setki tysięcy zajęły miejsca. Od godziny
9-tej, a miejscami od godz. 8 rano główne 
ulice są zamknięte. W zdłuż ulic istne mo­
rze głów. Na zamku punktualnie o godz.
10-tej rozbrzmiewają żałobne fanfary. Ję­

Żydowski „Nasz P rzeg ląd1 zarzueil , R o ­
bo tn ikow i11, że kierownicze stanowiska w re­
dakcji tegoż dziennika objęły żywioły szo­
winistyczne. —  W  odpowiedzi na to, organ 
P. P. S. odpow iada:

czą dzwony wszystkich kościołów w pań­
stwie. Trumnę ze zwłokami, okrytą  fla­
gą państwową, wnoszą w podworzeć 
zamkowy, nad którym unosi ’ się olbrzy­
mi czarny baldachim. Posadzka i boczne 
ściany pokryte są czarnym suknem. Przed 
trumną najcudowniejsze grzępy kwiatów, 
to tysiące wieńców, nadesłanycn z całe­
go kraju i z całego świata.

Publiczność odstania głowy, zastępcy 
szefów obcych państw i o b c . / ^  rządów, 
dyplomaci w złocistych i srebrnych s tro­
jach, przedstawiciele kościołów is^yładz 
czeskosłowaekich, wstają. Zapanowała 
cisza. Rozlega się głos piezydenta Bene­
sza, który w półgodzinnym przemówie­
niu charakteryzuje Masaryka, jako czło­
wieka, uczonego, reformatora, demokratę, 
budowniczego państwa i ideał czechosło­
wacki. Dr. Benesz kończy. Wśród głębo­
kiej ciszy rozlega się 101 strzałów arm at­
nich. Nad zamkiem szum, kilkaset aero­
planów oddaje ostatnią cześć prezyden­
towi Ośwobodzicielowi.

Trumnę wynoszą i stawiają na lawe­
cie armatniej, ciągnionej przez śzćsć gnia- 
doszów. Na czele konduktu kroczy gene­
ralny inspektor armii Syrow y. Potem 
sztandary formacyj wojskowych, oddzia­
ły  legionistów i Sokołów. Za trumną po­
stępuje rodzina, prezydent dr. Benesz, 
przedstawiciele obcych państw i człon­
kowie rządu czechosłowackiego. Oddzia­
ły wojsk i policji zamykają kondukt. 
Ostatnia droga M asaryka w Pradze w y ­
nosi 7 kilometrów. Podczas całej t rasy  
Danuje niezwykły nastrój. Wielu ludzi 
plącze. Około godz. 2 trumna staje przed 
dworcem Wilsona, wspaniale udekorowa­
nym. Wojsko odbyw a ostatnią defiladę 
przed pierwszym swoim najwyższym do­
w ódcą. Rozlega się znowu 101 strzałów 
armatnich. Trumnę wnoszą do otwartego 
wagonu. Z Pragi, Masaryk jedzie d o  raz 
ostatni do Łan. W zdłuż linii kolejowej 
zgromadziły się tłumy, by po raz ostatni 
pożegnać Wielkiego Prezydenta .

W  Łanach, na małym wiejskim cmen­
tarzyku, w  prostym grobie, ułożono go 
na syieęzny spoczynek w towarzystw ie 
iZnjarłeRTęgo ią n y ,  której prochy  ̂ po­
przedniego dnia przeniesiono do wspólne­
go grobu. W  uroczystości złożenia zwłok 
do ziemi uczestniczyło 250 osób. M asa­
ryk był skromnym człowiekiem i skrom­
nie kazał , się pochować na małym, wiej­
skim cmentarzyku. Ale za to w  sercach 
narodu ma najwspanialszy pomnik.

K...I.

1) pochód  w arszaw sk i k lasowych 
związków zaw odowych byl „pochodem  
p ro p ag an d y 11, miesiąca września, jako 
miesiąca nap ływ u  now ych członków do 
klasowego m c h u  zawodowego; nie byl

w cale ż adn ą  spee ja iną  „m anifes tac ją  p ro -  
tes tacy jńą  przeciwko ekscesom an tyży ­
d o w s k im 1̂  były, oczywiście, w  tym po* 
chodzie i hasta ,  sk ierow ane przeciw wsze­
lak im  an tysem ick im  w ystąp ien iom  p o ­
g rom ow ym , nie stanowiły  one wszakże 
z n a tu ry  rzeczy treści naczelnej pochodu ;

2) gdy nacjona lis tyczny  żydowski 
„Nasz P rzeg ląd11 ośmiela się zarzucać re ­
dakcji centra lnego o rganu  Polskiej P a r-

*■ tii Socjalistycznej, że jest ona n iem al o- 
p ilnow ana przez „żywioły szowinistycz­
n e 11 polskie, —  to przekracza  granice n a ­
wę* tej a rogancji,  z k tó re j  zresztą słynie;

3) znam y nie od dziś te „k aw a ły 1* 
pew nych  kó ł aroganck ich  od łam ów  n a ­
c jonal izm u żydowskiego; spo tykaliśm y 
się z nimi —  z tymi k a w a łam i —  jeszcze 
w r. 1919 na gruncie  m iędzynarodow ym ;

41 pol.śki ruch  socjalistyczny w spó ł­
p ra cu je  od lat lojalnie i uczciwie z ży­
dow skim ruch em  socjalistycznym w Pol­
sce; cenimy także wysoko dużą pracę ca­
łej dem okrac ji  żydowskiej w Polsce;

5) nie m am y  jednak  najm niejszego 
zam ia ru  to lerow ać v ścibiania się do n a ­
szych poglądów  na  spraw ę żydow ską * 
ogóle i na m etody  p ropag and ow e  żydow- 

• skiego Pen-C lubu  w  szczególności tycbi 
g ru p  społeczeństwa żydowskiego, z k tó ry ­
m i nas  nic absolutnie  nie łączy;

6J dlatego w yp ra sza m y  sobie to wści- 
b ian ie  się w  fo rm ą ch  nieprzyzw oitych  t 
p o w ta rza m y  to, co już  p isało  wiele p ism  
polskich, że „Nasz Przegląd jest obiek­
tyw nie —  w b rew  w łasn ym  in tencjom , ale 
poprzez  w łasn ą  a rogancję  —  jed ny m  z 
rozsadników  an ty sem i ty zm u 1 w  Polsce.

Do natzych Czytelników
Do poprzedniego num eru dołączy* 

liśm y dla w szystkich naszyeh Czytelni­
ków  ezeki PKO —  którym i prosuny  
wpiaeić prenum eratą n- IV-ty kw artał 
br.

R ów nocześnie apelujem y do nasz cu  
Czytelników, by w zrozum ieniu ciężkie­
go położenia prasy ludow ej a „Piasta*4 
w szczególności —  składali ofiary nd  
fundusz, rozszerzali 1 zjednyw ali nam  
now ych abonentów  . ^

Kto z C zytelników ma już prennme< 
ratę zapiaconą —  niechaj czeku nie n i  
siczy  iccz poda sąsiadow i z apelem  dd ; 
zaprenum erowania naszej gazety , ę*'

" W,vdawnic'wO# $

K«nfłsk«t| Piasta”  ,
Numer 36 „Piasta** uległ dwukrotne] 

Kuriilskacle, a wskutek późnego zawia­
domienia nas o konfiskacie nie byliśm y w, 
stauie wydrukować trzeciego nakładu* 
Druga konfiskatę tego numeru zarządzo­
no w  dniu 16 września br. — natomiast 
orzecznnl1, sądowe doręczono nam dopie­
ro w  dniu 23 bm. — l  w ięc wtedy, kiedy  
juz ukazał się numer następny.

Dlatego nie w szyscy  Czytelnicy, otrzy­
mali pow yższv  numer.

Ostatni numer „Piasta" — 37 — ulegf 
dwukrotne] konfiskacie. Pierwszą kon­
fiskatę przeprowadziła cenzura katowic­
ka — druga starostwo grodzkie w  Kraro* 
wie. «, .Wydawnictwo.

Zielony Sztandar
nit ukazał się

SJetatj naczelny S tronnictw a Ludowe­
go, „Zielony Sziańda-", na dzień 26 w rze­
śni? br. nie ukazat się ponieważ większość  
zamieszczonego materiału zos.aia zajęta 
przez komisariat Rządu.

WAŻNE DLA KÓŁ MŁODZIEŻY WIEJ­
SKIE; „WICI'* WOJ, i WÓWSKIEOO. 
TARNOPOLSKIEGO i STANISŁAWOW­

SKIEGO.
jZaooydeóziany dziewiąty walny zj‘azd 

Związku M łodzieży Wiejskiej na dzień 5 
i 6 września br. do Jarosławia — a odwo­
łany z powodu następstw strajkowych — 
odbędzie się ania 10 i  *+. października br. 
we wsi Białobrzegi powiat Łańcut (Stacja 
kolejowa Rogoźno koło Łańcuta) Szcze- 
góły zjazdu podane były  w  „Piaście f  
dnia 22 sierpnia 1937.

Zarząd Związkn Mlodz. W iejski^  
W e Lwowie

vV  Chattiam spuszczono na wodę nową angielską lódf podwodną „Stertet**.

Po łapach

Złó£ ofiarę na fundusz prasowy pism ludowych!!
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Lądowanie pod kulami
Nad Szangha jem  un oszą  się łun y  p o ża ­

ru . W o jn a  —  n iew ypow iedz iana  —  t rw a  w 
*wei o k ro p n e j  grozie, rozszerza  swój zasięg, 
o g a rn ia ją c  now e obszary. K rw aw y jej p ło ­
m ień  sięga K an ionu ,  slolicy Chin p o łu d n io ­
wych.

W  tych  dn iach  p rzy b y ł  do S zangha ju  
o s ta tn i  s ta tek  z E u ro pe jczyk am i.  W ielu  p o ­
d różn ych ,  u p rzed zon ych  przed w yruszen iem  
s ta tk u  o n iebezpieczeństw ie  ląd o w a n ia  w 
p o rc ie  szang ha jsk im ,  wolało  zostać w N a­
gasak i .  N iebezpieczeństw o jes t  is totnie  
groźne. P o r t  szang ha jsk i  z n a jd u je  się \v 
s t re f ie  obstrza łu .  Pociski p a d a ją  na p a s a ­
żersk ie  molo. L ąd o w ać  trzeb a  dosłownie 
5*od ku lam i.

W obłokach dymu
Od u jśc ia  W an g -P u ,  n ad  k tó r ą  leży 

Szangha j,  p rzeds taw ia  się o b raz  pełen g ro ­
zy. Całe m ias to  —  w gęstych, c za rn y ch  d y ­
m ach ,  spow ite  ja k b y  w oalem  żałoby. Obraz 
ty m  bardz ie j  p rz e jm u ją c y  przez sw ój k o n ­
t r a s t  ze s łonecznym  k ra jo b ra z e m  ch iń sk ie ­
go pobrzeża, n a d  k tó ry m ,  gdyby  nie  g łucho 
p rz ew a la jący  się odgłos dalek ie j  k a n o n ad y ,  
zażyWaćby m ożna  błogiego spokoju .

Czarne chu ju ry ,  un oszące  się n a d  Szang­
h a je m ,  k tó ry  p łon ie  w k i lk u  p u n k ta c h ,  p o ­
ch o d zą  z zap a lo n y ch  od w y b u c h u  bom by  
ja p o ń s k ie j  o lb rzym ich  zb io rn ik ów  nafty ,  
na leż ących  do  S ta n d a rd  Oil C om pany  
Z b io rn ik i  p a lą  się już od trzech  dni.

Na iinii h o ry zo n tu ,  n a  tle cza rn e j  chm u- 
t y ,  ry su je  się d u m n a  sy lw etka  a m e r y k a ń ­
skiego  k rążo w n ik a ,  czuw ającego  n ad  b ez­
p ieczeństw em  dalszych  zb io rn ik ów  nafto-

?  Wśród huku bomb
, Do portu, wjeźc^a, ętątek, OsiaUu sJUtek 
pasażerski,,.^-* *»v

P o d ró ż n y ch  .' ju z  U wej|<£a «Jq rzjeki 
IWang-Pu w i ta ją  sa iw y a rm a tn ie .  T o  bater ie  
n a d b rz e ż n y c h  fo r tów  ch iń sk ich  ostrzeliwu- 
j ą  sam olo ty  jap oń sk ie .  P oc isk i  ze świstem 
p rz e la tu ją  n a d  po k ładem . P odróżn i  c h o w a ­
j ą  się do kab in .  O żywione zazw yczaj b rze ­
gi W a n g -P u  są  ja k b y  wymarłe.-  - Światło  
s łoń ca  p a d a  n a  puste," tu  i ówdzie ław icą  
p iaszczystą  szerzące się pobrzeże, n ad  k tó ­
ry m  zaw is ła  z łow ró żebn a  cisza, dysząca 
Zniszczeniem.

Nagłe —■ pow ietrze  rozdzierać h u k  
bo m b .  Na ja s n y m  tle n ieba  ledwie, ledwie 
d os t rzec  m o żn a  k i lka  s reb rzących  się p u n k ­
cików . T o  zw inne  sam olo ty  ch ińsk ie  b o m ­
b a rd u ją  s to jące  w porc ie  sz an g ha jsk im  w o ­
je n n e  okrę ty  japońsk ie .

K apitan  s ta tk u  pasażersk iego  o t rzy m uje  
od k ie ro w n ic tw a  p o r tu  rozkaz  rad io te legraf 
ficzny  za t rz y m a n ia  się n a  rzece.

Przemoc I ofiary ’
P o  przeszło  g odz innym  czekan iu  sta tek  

p asa że r sk i  w p ły w a  do po r tu .  Na w ybrzeżu 
w idać  jap oń sk ich  żo łn ierzy  w sta low ych  
he łm ach .  Pod m n re m  stoi szereg pó łnag ich  
postaci. S ta tek  po d jeżdża  bliżej.  Z pok ładu  
m o ż n a  ju ż  d o k ładn ie  rozróżn ić  ludzi i

przedm ioty . W id ać  każdy  ru ch  żołnierzy — 
ustaw ia ją  się w szeregu, ten tam  na p r a ­
wym skrzydle  — nieco z przodu  z szablą 
s reb rzącą  się w słońcu —  to pew nie  oficer.  
Pasażerow ie  na pokładzie  zaczyna ją  ro z u ­
mieć —  jedna z pań  mdleje .  T ak ,  tu przy 
gotow ania  do egzekucji.  A tam ci pod ścia­
ną s to ją  skam ien ia li ,  obo ję tn i  na wszystko. 
Błysk szabli,  sa lw a i za chw ilę  k i lka  .śmier­
telnie sk rw aw ion ych  ciał leci rzuconych  
ra m io n am i żołnierzy do wody. Rozwarła  się 
fala i pochłonęła  now e ofiary  tw arde j ,  n ie ­
ub łagane j wojny, k tó ra  szaleje  nie ty lko na 
linii f ron tu ,  ale trw a,  bezwzględna, zacięta 
na  ty łach  w ojsk  japońsk ich .  Tam ci,  ro z ­
strzelani, to Chińczycy, cywile, k tó ry ch  p o ­
za fron tem , na  ty łach  odziałów japoń sk ich  
schw ytano  z b ro n ią  w ręku. E gzekuc je  t a ­
kie o d by w ają  się codziennie. Chiny z. boba  
te rsk im  u porem  b ro n ią  swej n iepodległo­
ści.

Zwyciężam nie poddają się
Ju ż  pierwsze w idok i w mieście, o b ję tym

pożogą w ojenną ,  świadczą, że rozgorzała  t.u 
i wokół całej tej ziemi w o jna  na  śm ierć  i 
życie. Na sk rzyżo w an iach  ulic baryk ady ,  
obsadzone przez silne p o s te run k i  w ojskowe. 
Dalej —  za s tre fą  po r tow ą,  ulica ma nieco 
spoko jn ie jszy  wygląd. W iększość  sklepów 
jest j ed n ak  zam knię ta .  Z am knię te  są  ró w ­
nież hotele. W  „Pa łace  H ole l“ leżą podobno  
zabici dotychczas, m imo, że od rozpoczęcia 
w alk  o Szanghaj up łynęło  już  k i lka  tygo­
dni, jeszcze niepogrzebanycli .

Nie m a  czasu troszczyć się o zm arłych . 
I .ada chw ila  może tu  na now o rozgorzeć 
śm ierte lny  bój.  Chińczycy w ycofali się 
w praw dzie  ze swych pozycyj, ale policja j a ­
pońska  w y łap u je  codziennie  „b an d y tó w " ,  
k tó rzy  us i łu ją  podpalić  m agazy ny  w o jsk o ­
we, o rgan izu ją  n a p a d y  n a  pos te ru nk i  j a ­
pońskie, zag raża ją  spokojowi, s t rzeżonem u 
przez tw a rd ą  pięść japo ńsk ą .

Zwyciężeni —  nie p o d d a ją  się łatwo.

W  stoczni angielskiej Barrow ln Furness odby k> się spuszczenie na wodę kuntrtorpedow ca
argentyńskiego „Oorrentes1

Wizyta MussoliRiego w Niemczech

Płową maszyna do sortowani* pieniędzy, wyna- 
łeslona OłUtnlo W Anglii -

Dyktator Wioch, Mussolini, przybył w 
dniu 25 września b. r. z oficjalną wizytą do 
Niemiec.

Owocem pierwszego 'dnia w izyty  
dyktatora  Włoch w Berlinie było zapro­
szenie kanclerza Hitlera do Italii. Stało 
się to w czasie śniadania, wydanego 
przez Fuehrera na cześć Mussoliniego. 
W izyta  ma dojść do skutku w niedługim 
terminie, którego jeszcze nie określono.

Przepych doskonale w yreżyserow a­
nych uroczystości zamąciły dw a w y­
padki. Gdy mianowicie Hitler jechał sa­
mochodem na dworzec, zauważył wśród 
szpaleru grupę dziewcząt, które jakiś na­
zbyt gorliwy dygnitarz przybrał, a raczę] 
rozebrał aż do powiew nych tunik i lek­
kich sandałków . D ziew częta sta ły  w stro ­
ju greckim  w śród deszczu i chłodu kilka 
godzin.

Zdenerwowanie Hitlera przed oczeki­
wanym przybyciem Mussoliniego w y ra ­
ziło się w nagłym wyładowaniu. Nie 
szczędząc ostrych s łów ,1 zwymyślał po 
prostu kanclerz prezydenta policji mona­
chijskiej, nie licząc się z tym, że zajście 
odbyw ało się na przepełnionej ulicy. Sce­
na ta zrobiła wielkie wrażenie na w szy ­
stkich, przyzwyczajonych do panow a­
nia Hitlera nad swymi namiętnościami. 
Dziewczęta odesłano do domów, a auto 
kanclerza ruszyło dalej.

Drugi, bez porównania poważniejszy 
wypadek zdarzył się pod Monachium 
Mianowicie dwa samochody, przepełnio­
ne szturm ow cam i, udającymi się na pa­
radę, zderzyły  się. W edług pierw otnych 
pogłosek, dziesięciu z pośród jadących 
zostało zabitych na miejscu, siedemnastu 
odniosło poważne rany. Komunikat o ka­
tastrofie donosi tylko o trzech rannych

P rasa  niemiecka zapełniła swe łamy 
niemal wyłącznie spotkaniem dyktato­
rów, przy czym nie brak tytułów w ro­
dzaju: „Cały św iat patrzy  na Niemcy", 
a nawet: „Największy dzień w historii
M onachium '^

5000 detektywów strzeże 
Mussoliniego

W  związku z przyjazdem Mussolinfego 
do Berlina w całych Niemczech przedsię­
wzięto niebywałe zarządzenia w celu za­
pewnienia bezpieczeństwa dyktatorowi 
włoskiemu. Wszystkich Włochów, zamie­
szkałych na terenie Niemiec, na których 
padał tylko cień podejrzenia o możliwe 
nielojalne ustosunkowanie się do systemu 
rządzenia we Włoszech, aresztowano.

Policja przedsięwzięła wszelkie możliwe 
środki ostrożności. Mimo to z Włoch wy­
siano 5.000 tajnych policjantów do Niemiec. 
Poiicjanci ci będą na terenie Niemiec włą­
czeni do oddziałów S. S. t zw. „czarnych 
koszul1'.

Sprawa sojuszu wojskowego
„D aily  E s p re s s ” ogłasza w iadom ość 

swego k o re sp o n d en ta  z M onachium , że H i­
t le r  w rozm ow ie z M ussolin im  om ów ić m a 
jak o b y  zobow iązan ia  się N iem iec do  so ju ­
szu w ojskow ego z W iocham i. Ja k  tw ie rd z i 
k o re sp o n d en t, H itle r n ic  p rzy jm ie  p ro p o zy ­
cji zaw arc ia  p a k tu  w ojskow ego w zajem nej 
pom ocy, a lbow iem  ^Niemcy n ic  m a ją  zam ia ­
ru  być po s tro n ie  W ioch , gdyby za ry zy k o ­
w ały one k o n fiik t zb ro jn y  n a  M orzu Ś ró d ­
ziem nym . W  ty m  w yp ad k n , ja k  tw ierdzi 
„D aily  E x p ress“ , N iem cy mogir co n a jw y ­
żej zachow ać  w obec W łoch  życzliw ą n e u ­
tra ln o ść .

W artykule, poświęconym wizycie Mus. 
soliniego w Niemczech póioficjalny „Gior- 
nale d‘Italia“ występuje przeciw podejrze­
niom i alarmom prasy zagranicznej. Dien- 
nik stwierdza, że „ani w Rzymie ani w Ber­
linie nie będzie zaw arty sojusz wojskowy, 
ani nie zostaną położone podwaliny pod ja ­
kikolwiek ciemny spisek przeciw pokojowi 
europejskiemu. Włochy i Niemcy pracują 
w pełnym świetle dziennym. Nie potrze­
bują one posługiwać się układami proto- 
kólowanymi. Ich sympatie i ich stanowi­
sko obronne są dobrze znane. Obopólne 
porozumienie wejdzie automatycznie w ży- 

icię, jeżeli ich kraje, lub ich wspólne dobra 
z o s t a n ą  z a g r o ż o n e 1' *  .

Stan zasiewów
w Polsce

I sytuacja na rynkach rolnych
Główny Urząd Statystyczny podał do wiaJ 

domości obliczenia, dotyczące powierzchni za­
siewów głównych w Polsce. Powierzchnia za­
siewu pszenicy w roku 1937 wynosiła 1.692,,, 
tys. hektarów, czyli była o 2,8 proc. mniejsza 
niż w roku 1936, a o 2,3 proc. niższa, aniżeli 
przeciętna z lat 1932—36, żyta 5.722,7 tys. ba 
(spadek o 1,9 proc. i 0,2 proc.).

Natomiast powierzchnia zasiewów Jęczmie­
nia, owsa i ziemniaków uległa zwiększeniu. 
I tak powierzchnia zasiewów jęczmienia wy­
nosiła 1.232,7 tys. ha (wzrost w stosunku do 
rokw 1936 o 3,9 proc. a  do przeciętnej z łat 
1932—36 o 3,5 proc.), owsa 2.295,2 tys. ha 
( +  1,8 proc. i +3,3 proc.), ziemniaków 2.978,4 
tys. ha ( +  2,9 proc. i +6,8 proc.).

Co się tyczy powierzchni innych zlemiopio- 
dów, to powierzchnia koniczyny w porówna- 
niu do roku ubiegłego okazała się mniejsza w 
całej Polsce o 10 proc. Znaczny wzrost na to­
miast zaznaczył się w powierzchni mieszanek 
zboż.owo-strączkowych ( +  34 proc.), peluszki 
(+23 procent), wyki i bobiku (+12 pro- 
centl, oraz innych pastewnych i wszelkiego 
rodzaju mieszanek ( +  12 proc.) i okopowych 
pastewnych (+ 4  proc.).

Trwające od kilku lat zwiększenie powierz­
chni upraw przemysłowych, jak rzepak i rze- 
pik, len, konopie, chmiel, w roku bieżącym 
postępowało w dalszym ciągu.

Ponadto na podstawie prowizorycznych da­
nych, otrzymanych z cukrowni, wynika, że 
powierzchnia buraków  cnkrowych w roku 
1937 jest większa o 22 proc. od roku poprzed­
niego.

Na zagranicznych rynkach zhożowych więlt- 
sze zmiany w ciągu tygodnia ostatniego nia 
zaszły, ceny utrzymują się na poziomie opłacal­
ności dla stosunków amerykańskich, dla ro l­
nika wszakże europejskiego są one bardzo ni­
skie.

Z Argentyny nadchodzą wiadomości o ob­
fitych deszczach, dzięki którym stan zasiewów 
miai się wydatnie poprawić. Okoliczność ta 
również wywołała osłabienie tendencji. W  
ogóle rachuby spekulacji na zyski z operacyj 
zbożowych zawiodły całkowicie.

Podobnie układa się sytuacja i na rynkach 
krajowych. Ponieważ hodowla w ogóle, a tu ­
czenie zwierząt rzeźnych w szczególności prze­
stało być dla rolnika atrakcją, przeto zboże* 
które przed rokiem było przeznaczone d)a in­
wentarza żywego, obecnie jest wyrzucane na 
rynek. Stąd rynek ton nie odczuwa braku, tak 
dalece, że zboża chlebowe m ają tendencję zu­
pełnie siabą, nawet zniżkową. Pewien czas dal 
się odczuwać brak dobrego materiału siewne­
go, za który żądano cen znacznie wyższych od 
towaru niłyuarsjdego, ohecnir jĄaoak m o­
ment ten przestał odgrywać większą rolę, po 
zakończeniu zaś siewów .można się spodziewać 
nawet dalszego osłabienia tendencji. Usposo­
bienie mocne w zakresie owsa zostało utrzy­
mane, na co wpływają przede wszystkim zaku­
py wojskowe. Pojawił się też na rynku jęcz­
mień browarny wysokiej marki, wohec jednak 
słabej koniunktury na rynkach zagranicznych 
ceny jego nie wiele są wyższe od cen żyta.

Na rynkn zwierząt rzeźnych po kró tko trw a• 
łej poprawie znów nastąpiło osłabienie. Dla 
rolnika zwłaszcza dotkliwe będzie obniżenie 
dolnej granicy cen, gdyż po tej cenie właśnie 
najczęściej zwierzęta są sprzedawane.

Łączy się to z sytuacją na rynku masła. 
Notowania masła kształtowały się zniżkowe. 
Ceny ja j utrzymują się, co jest zrozumiałe wo- 
bee zbliżania się chłodniejszej pory i spadku 
produkcji.

Podaż r y b  stawowych jest dość duża. wobec 
czego ceny karpi są niskie, pociągając za so­
bą i inne sortymenty tego towaru. Spadek cen 
jednak wpłynął na wzrost spożycia.

________________________________ Str.T

Natewenia giełda
Z CENTRALNEJ TARGOWICY W MYSŁOWICACH

Spędzono od dnia 14 do 22 bm. razem  2123 srt. zwie­
rząt. Płacono w  dniu 20 i 22 bm. za 1 kg. żywej wagi za: 
(.Ceny loco Targow ica łącznie z kosztam i handlow ym i):

Bydło: pelnomięsiste, wytuczone €9—75 gr., młode 
mięsiste, niewytuczone i starsze wytuczone 60—68 gr.

Stadniki: pelnomięsiste, w yroste najwyższej w arto ­
ści rzeźnej 62—72 gr., pelnomięsiste młodsze 54—61, 
m iernie odżywione młodsze i  dobrze odżywione starsza 
45—53 gr.

Jałów ki i krow y: pelnom ięsiste wytuczone k row y,
najwyższej w artości rzeźnej do lz t 7-miu 67—75 gr., s ta r ­
sze wytuczone krow y i m niej dobre młodsze krow y t 
jałów ki 59—66, m iernie odżywione krow y 1 jałów ki 51-w 
58, licho odżywione krow y i jałówki 45—50.

Cielęta: najprzedniejsze cielęta tuczone 86—95 gr.,
średnie tuczone cielęta i najprzedniesze ssaki 75—85, 
m niej tuczone cielęta 1 dobre ssaki 65—74, liche ssaki 
55-64.

Świnie: tuczone ponad 150 kg. żywe) w agi 155—165 
gr., pelnomięsiste od 120—150 kg. żywej wagi 140— 
155, pelnomięsiste od 100—120 kg. żywej wag: 126—139c 
pelnomięsiste od 50—100 kg, żywej wagi 110—125, n lv  
ciory i późne kastraty  100—109.

Przebieg targu: ta rg  ożywiony, tendencja utrzym ań*

ZWIĘKSZENIE ZAPOTRZEBOWANIA NA 
WĘGIEL W AUSTRII. Całkowite zapotrzebo­
wanie węgla w Austrii w pierwszym półroczu 
br. wyniosło 3,5 mil. ton wobec 3,0 mil. ton, 
zużytych w tym samym okresie r. nb. W roku 
bież. 1,8 mil. ton przypadło na węgiel k ra jo­
wy, a 1,7 mil. ton na węgiel i koks, importo­
wany z zagranicy.

EKSPORT ZIÓŁ LECZNICZYCH. Z okręgu
Izby Przemysłowo-Handlowej w  Wilnie w sier­
pniu br. wywieziono 53 tys. kg. ziół Leczniczych 
wobec 43 tys. kg. w lipcu bi. Zioła lecznicze 
eksportowano głównie: do Anglii, Belgii, Cze­
chosłowacji, Francji, Holandii, Niemiec. Szwaj- 
PSEii i ffisgiejts^-
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^ o  p i s z ą  i n n i ?

„Nie daliśmy krajowi programu"
„W ola 1 Czyn11, organ um iarkow anej opo­

zycji legionowej, wypisuje takie słowa praw ­
dy:

„ K łóc im y  się m ięd zy  sobą, nie  t r o n u ­
je m y  Się naw Znjem , „ w y k a ń c za m y "  ze 
Specjalna lubością w ła sn ych  ko legów  i to ­
w a rzyszy ,  a  ju tro  nas „Wykańczają~ inni 
koc h a n i  ko ledzy . Z a jm u je m y  w  Polsjce do ­
bre s tanowiska, a równocześnie  zatHedóa- 
l i śm y  los u pośledzonych  z p o ś tó d  na s , nie 
podając  im  ręki w  ciąyu w ielu  la% aż d o ­
piero  trzeba byio, oby  jeden  z na$t, k tó i y  
in ia l szlachetniejsze  Seróe, a nic i  fa ł s zy ­
w e j  d a m y ,  został w  roku  1938 szeifem rzą­
d u  i on dopiero zaczął l i kw id o w a ć  w  spo­
sób zadowalający t. zw . „biedę" legiono­
wą.

Nie da liśm y  społeczefustiOu an i odp o ­
wiedniego p to g ra m u  spóiec ino-poli tycz-  
n ego, ani dość sprężys tych  fo r m  organi­
zacyjnego działania  —  « tego właśnie  spo­
łeczeństwo, m im o  całą niedhęć do nas, od  
Hiłł OCzkiwaló i gotow e było zaw sze  pójść  
t o  w skazan iam i naszych  p rz e w o d n ik ó w " .

Zasypywanie przepaści orderami
„Dziennik Bydgoski11 zauważa, Ce ostatnio 

rozdziela się d n i u  Orderów.
„Przepaść m ięd zy  ty m i,  co są u w ła ­

d zy ,  a ty m i,  co te j w ła dzy  są całkowicie  
pozbaw ien i ,  usiłu je  Się zasypać chociaż  
orderami.  W  t y m  w y p a d k u  jes t  to  m a te ­
riał bud ow lan y  bardzo n iepew ny .  Można  
sypać i sypać, a zaw sze  go będzie za malo.  
1 n igdy nie rozwiąże on napraw dę  iagad-  
tiienia.

PeWnie, że p rzy jem n ie  jest m ó c  w e­
tk n ą ć  sobie w  k lapę m a ry n a rk i  ka w a łe k  
ba rw ne j  w stążeczk i  i k łuć  m ą  oczy b lii-  
rtieh, zw łaszcza tych ,  k tó r zy  tak ie j  w s tą ­
żec zk i  nie  posiadają. Ale to jest sa ty s fa k ­
cja bardzo k ró tko trw a ła  i bardzo nielicz­
n y m  jed n o s tk o m  w ystarczająca.

Są bow iem  i w ażn ie jsze  rzeczy  na  
Swiecie. W ażn ie jsze  jest na przyk ład ,  gdy  
m ilion  osób  m a  chleb, n iż  g d y  dziesięć ty ­
sięcy w yb ra ń c ó w  m a  na jbardzie j  naw et za­
służone ordery. W a żn ie jsze  —  pow szechne  

i pełne korzys tan ie  z praw  obyw ate lsk ich  
n iż  tw orzen ie  o rderow ej e lity  na w e t  sze­
rzej niż  dotąd pojętej.

Rozpoczęte  przez  p. prem iera  Sklad-  
ko w sk iego  rozdawanie  orderów  również i 
osobom, które nie należą do t. zw, obozu  
niepodległościowego ( ta k  Zwanego, bo  
p ra w d ziw y  obóz n iepodleg łośc iow y to 
przecież cały naród  po lsk i!)  jest n iew ą t­
pliwie p ię k n y m  gestem. Ale naw et n a jp ię k ­
n ie jszym i gestami nie b u d u je  się p raw d zi­
w e j  jedności narodowej.  T u  trzeba nie  
ty lk o  gestów, trzeba w ie lk ich  i Skutecz­
n y c h  czynó w ".

Ministerstwo gospodarki narodowej?
Żydowska „Chwila" przynosi następującą 

wiadomość:
„IV Polsce m a  być  u tw o rzo ne  m in i ­

sterstwo gospodarki narodowej.  N o w y  re­
sort obją łby  częściowo agendy m in is te r ­
s tw a  Spraw w ew n .,  p r ze m y s łu  i ha nd lu  
oraz ópieki społecznej. M inis terstw o 0- 
p iek i  społecznej m ia ło by  być  p rzeksz ta ł­
cone no m in is ters tw o zdrowia".
Nic ryg ąda to  zbył prawdopodobnie,

Starostowie i samorząd
Owtatnl zeszyt „Sam orządu Miejskiego1* po- 

ba je  następujące charakterystyczne dane r  za­
kresu nadzoru nad sam orządam i:

P rzew odn iczący  W yd z ia łu  P ow ia to ­
w ego zm u sza  Radę m ie jską  do w staw ie­
n ia  do  budże tu  m ie jsk iego  k w o ty  zł. 8 
tys ięcy  na rzecz spó łk i  drogowej,  bu du ­
jącej drogę poza obszarem  miasta, cho­
ciaż m ogą być  w  d a n y m  p rzyp a d ku  
w p ro w a d zo n e  ty lko  św iadczenia  drogowe  
w  n a turze  i to dla w y k o n a n ia  robót w  Ob­
rębie  5 k im  od miejsca  zam ieszkania  p o ­
szczególnych  p ła tn ików .  ,1V rezultacie  
m iasto ,  będące w  bardzo tru d n e j  sy tuacji  
finanSo vej, płaci w ym ien io n ą  sum ę, a 
rów nocześn ie  o tr zym u je  od K om unalnego  
F u n d u szu  Z apo m o go w o-P ożyczko w ego  
zapom ogę  na  z rów now ażen ie  budżetu.

Jedno  z m iast  tu W o je w ó d z tw ie  P o­
m o rsk im ,  w  k tó r y m  istniała ty lko  ga­
zow nia , zm u szon e  zostało przez  starostę  
do zainstalowania w  gazow ni silnika na  
gaz do  w y tw arza n ia  prądu e lek trycznego  
w yłączn ie  do oświetlania biur s tarostwa  
i  w ydz ia łu  pow ia towego  oraz m ieszkan ia  
starosty  Tę p row izoryczną  e lek trow nię  
m ia s to  u tr zy m u je  od lat k i lku ,  dok łada­
jąc do n ie j po parę tysięcy z ło tych  rocz­
nie. T o  sam o m iasto  równocześnie  k o r z y ­
sta z p om o cy  K om unalnego  F u n d uszu  
P ożyczkoW o-Oszczędnościowego .

Starosta  w  je d n y m  z pow ia tów  kreso- 
to y th  założył  areszt pow ia tow y  kosz tem  
w szy s tk ic h  gm in  i m iast danego powiatu.  
D zięki św iadczen iom  gm in  i oszczędnoś­
ciom na żyw ien iu  aresz tow anych  ( s ta w ­
ka ha w yżyw ien ie  w ynos i  60 gr. dziennie
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łlft óśobę) pow sta ła  n a d w y żk a  budżetowa,  
u ży ta  na... k u p n o  sam ochodu  osobowego.

B urm is trzo w ie  wielu m iast  o trzym ali  
zarządzenia  starostów, zakazujące w sze l­
k ich  w y ja zd  hu poza  granice m iasta  bez 
uprzedniego uzyskan ia  zgody starosty.

Starosta, choć przep isy  us taw y  sam o­
rządow ej nie dają m n  takiego u p o w a ż­
nił nia, zawiesza w  czgnnościach b u rm i­
strza, k tó ry  nie w y k o n a ł  jego polecenia  
w  sprawie przy jęc ia  zaleconego ka n d yd a ­
ta na s tanow isko  sekretarza Zarządu  
Miejskiego i innych  n iep ra w n y ch  zarzą- 
d zeń,
k tó rzy  to aU rojłow ie?

r. Mackiewicz martwi się
P  Mackiewicza drażnią m anifestacje anly- 

hieo.Lckllb w Polsce i kom unikaty PAT-a o 
prześladowaniu mniejszości polskiej w Niem­
czech. Twicidzi, że będą one bezskuteczne i 
unolCWa, że stosunki polsko niemieckie pogar­
szają się.

„Muszę przyznać,  że kanclerz  Hitler  
tro b i l  ca mógł,  ed>y s tosunki pom iędzy  na ­
s zym i  d w o m a  kra ja m i zmienić na lep­
sze. M uszę tu  przyznać, że w ys i łk i  Nicm-  
ćów, prasy  n iem ieck ie j  i td  w  te j dzie­
dzinie b y ły  w iększe  niż nasze(!). 1 oto 
przych od z i  kon iec  kon w en c ji  genewskiej.  
Z aczynają  się szyko m j w  N iem czech  i oto 
p tasa  „ napraw iacka" , prasa lewicowa,  
W szystko  w spó łczu je  z czerwoną H isz­
panią, a przede w szy s tk im  prasa ż y d o w ­
sku robi, co m oże, aby wzniecić  i odno­
w ić  w  społeczeństwie p o lsk im  te same  
uczucia do N iem ców , k tó reśm y  do nich  
m ieli za czasów uc isku  i niewoli".
Te Słowa ustro karci p. Czapiński n i la 

mach „Robotnika11, pisząc:
„Żaden berliński „Bcobachter" nie 

prześcignie w ileńskiego  ,,Beobachtera"  w  
obronie h it leryzm u . To  Polska  w inna!  — 
oto do czego sprow adza  się w  świetle  
p rzy to czo n ych  w y w o d ó w  pozycja  Cala. 
N aw et na SWcgo kochanego m in .  Becka  
k t z y w i  się trochę, tłumacząc  zresztą jego 
zachow anie  się in trygam i „naprawiac-  
kich  ko rep e ty to ró w "  ( k t ó r y c M  skąd?).. .

T y le  Cat. To ju ż  chyba  szczy ty  hitlc-  
ro fdsk ich  osiągnięć".
P. Mackiewicz sform ułował w którym ś z 

artyknlów  bardzo oryginalny pogląd na sytua­
cje Polski. Twierdzi, że Europa dzieli się na 
dwa blokk Jednem u przewodzą Niemcy, dfn- 
gleiuu Sowlety(!). Otóż zdaniem p. Muekiewl- - 
cza, Polska nie będzie mogła pozostać neutral­
na, a wyklucza, by mogła zlar.ąć po stronie So­
wietów.

A wiąz' najwlduezntę] marzy mtł śle nowa

Na ezcięsele, p. Mackiewicz jest odosobnio­
ny w swytL pogfądacn Nie ma żadnego blo­
ku, którym kieru ją  Sowiety i Polska nie musi 
się m ic zać do żadnej wojny między Niemcami 
a Rosją.

:

Jak  wiadomo, w organizacjach, k tóre zgto
siły swój „akces" do Ozonu, panuje dni.y fer­
ment m. in. na tle oddania „sektora" młodzie­
żowego w ręcr falangistów. Ferm ent ten musiał 
przybrać poważne rozm iary, skoro p. Kor zde­
cydował ale na dodatkowe wyjaśnienia. Precy* 
zja wyjaśnień i „zasadniczych" ustaleń p. Kuca 
jest dobrze znana. Zobaczymy, czy wystarczą 
one buntującym  się grnpom ozonowym.

Oficerowie I polityka
Ukazało się rozoot~n lżenie w y k o n u d o  

pragm atyki oficerskiej. /  »wlera ono-m ..in. p .ze- 
pisj o  zajm owaniu się oficerów polityką, które 
brzm ią:

„Oficerom s iu żb y  stałej oraz w szy s t ­
k im  in n ym , pe łn iącym  służbę c zynną  nie  
w olno  w  szczególnośri  —  brać udziału w  
zgromadzeniach, wiecach tub zebraniach  
o charakterze  p o l i tyczn ym , uczes tn iczyć  
w  m anifes tacjach  p o li tycznych ,  roz trzą­
sać w  prasie  zagadnień p o l i ty c z n y c h " ,
0  pracach literackich, naukow ych i dzienni­

karskich mówi rb ,,x rządzurie:
„Oficerowie mogą bez zezwolenia  

w !adz za jm ow ać się pracam i z dz iedz iny  
nauki,  s z tuk i  lub i i le ta iury , jeżeli prace  
te nie  ko lidu ją  z ob ow iązkam i s łu żb o w y ­
mi. Prace te m ogą oficerowie podp isy ­
wać tóW nirż  p seudon im am i lub inicjała­
m i,  p rzy  c zy m  W ty m  w yp n d k it  stopień  
ani charakter  w o jsk o w y  autora nie m o że  
być zaznaczony.

C zynny  udział W ptasie  i w  w y d a w ­
nictwach n o rm u je  regulamin s lu ib y  w e­
w nętrzne j" .
Jak wioać, zakaz zajm owania aię poetyką 

prze- oflcetów Jest bezwarutłKov. y, czy to  łozie 
o  „O. Z. N.”, czy też o  inne ug.upow arJa.

Pełne godności stanowisko
„Katolicka Ajencja P rasow a” pisze i

Z n a k o m ity  pisarz polski, Karol H u ­
bert Postworou>ski, z loży l  godność człon­
ka  Polsk ie j A kadem ii  L iteratury . Obec  
ność Karola H uberta  Rostw orow sk iego  w  
A ka a rm ii  nadawała  blasku te j ins ty tuc ji
1 podnosiła  je j  powagę, m im o , że dobór  
je j  Członków nie byt na  odpow iedn im  
poziomie. A przede w szy s tk im  nie na  
swoiin m ie jscu  był prezes nasze j  in s ty tu ­
cji ,.n ieśm ier te lnych“ —  p. W acław  Sie- 
to szew sk i.  N ie by l na sw o im  m iejscu  i 
jako  p isar t  i jako  człowiek.

Szczególnie wiele n iem iłych  zg rzy tów  
w nosiły  w ystąp ien ia  p. Sieroszewskiego  
nazew nątrz ,  w  k a ż d y m  p o w a żn y m  środo­
w isku ,  bez w zg lędu  na  jego zabarwienie  
ip ó le c zn t  c zy  poli tyczne  N iezw yk le  beu- 

óMyzt^Bienie prezesa A ka dem ii  V “' 
Tatary i  okuzj i  incyde n tu  wawelsk iego  I 
to w  ty m  m om encie ,  g dy  w szy scy  ludzie  
do b re j  w oli dążyl i  do zała tw ienia  p rzy ­
krego  k o n f l ik tu ,  żądanie Sieroszewskiego,  
by  Ks. M etropolitę  „ za m kną ć  w  aresz-

Z m anewrów lotniczych kolo .Wiednia

Wyjaśnienie p. Koca
„Gazeta H andlow a" donosi:

W  ko lach  p o l i tycznych  k rą ży  pogło­
ska, i*  w  ciągu nadchodzącego tygodnia  
praw dopodobn ie  dn ia  28-go bm. pik.

A d a m  K oc  w y ło ży  przedstaw icie lom  or­
ganizacji społecznych, k tóre  w spó łpracu­
ją nad  s tw orzen iem  O. Z. N., Swoje po­
g lądy i s tanow isko  w  Sprawach zasadni­
czych  po li tyk i  po lsk ie j  ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  swego s to su nku  do spraw  
m łod z ieżo w ych .

Chodzi tu  o 25 organizacji społecz­
n ych .  w ob ec  przedstawicieli  k tó rych  szef  
sztabu O. Z. N. pik. K ow alew sk i  refero­
w ał w  ub ieg łym  tygodn iu  sytuncję  po li ty ­
czną, a k tó r zy  domagali się u zupełn ia ją­
cych w yjaśn ień  ze Strony pik. Kora, 
szczególnie w  odniesieniu do noli tyk i  
młodzieżowej OzonC

ciej" —  m usia ło  być  tą ostatnią kroplą ,  
k t ó ' a  przebrała m iarę  cierpliwości i po­
błażliwości dla w ys tąp ień  p. prezesa.

U siłowania Karola H uberta  R o s tw o ­
row skiego, by sprawę w ystąp ień  Siero­
szewskiego, nie  licu jących  z godnością  
cz łonka  i prezesa Akadem ii,  załatwić w  
łonie te j  ins ty tucji ,  n ies tety ,  nie odniosły  
sku tku .  A b y  w  przysztości nie  stanąć w  
kon fl ikc ie  ze sw o im  sum ien iem , ani być  
zm u s z o n y m  „do poniżającego milczenia,  
albo do g łośnych protestów , nie zgodnych  
z zasadą obowiązującego ko leżeństw a" ,  —  
K. H. R os tw o ro w sk i  w ola ł usunąć  się z 
Akadem ii.

N iew ątp l iw ie  Polska  'Akademia L itera ­
tu ry  przez  ustąpienie R ostw orow skiego  
traci bardzo wiele, t y m  bardziej,  że od  
chwili swego powstania  nie cieszyła się 
sym pa tią  społeczeństwa. Pełne godności 
s tanowisko  naszego znakom itego  pisarza

znajdzie  ż y w y  o d d źw ięk  w  sFo łe a e ń i iw l e  
po lsk im  i ka to l ick im .
W  „D tt  itmrtu PoznańLdm ” czytam y:

J a k  n a m  donoszą  t  W arsza w y  za przy - 
k ła d e m  Karola H uber ta  RoslWot-owśktego  
m a  pójść szereg inn yc h  w y b i tn y c h  człon­
k ó w  A ka d em ii  L itera tury  tak, że sk ład  
P AL. będzie zupełnie  zd e ko m p le to w a n y .

Amaetuicka burta lodowa
W ojew ódzki Zw lązei M łodzieży 

W iejskiej „Znicz“ prow adzi od kilku lat 
Akadem icką Bursę Ludow ą w D om u  
L udow ym  „W isła11 w  K rakowie.

Z m ieszkań ty bursie mogą korzy­
stać akadcm icy-śynow ie Chłopscy, stu­
diujący na w yższych uczelniach w Kra­
kow ie.

Czynsz m iesięczny *n  m ieszkanie  
wraz ze św iatłem , opalem , użyciem  ku­
chenki gazow ej i obsługą w ynosi 12 zł.

N iezależnie od tego, w celu um ożli­
w ienia zdolniejszym  a niezam ożnym  
kandydatom  zdobycia w yższego w y .  
ksztAlcenia, Zarząd Związku przew i­
dział na obecny rok al^ademlekt kilka  
m iejsc bćzp.alnyeW w form ie stypen­
dium  dła akadem ików , którzy w ykażą  
się intensyw niejszą pracą Społeczną w 
ruchu ludow ym .

Podania o m ieszkania należy w nosić  
do Zarządu Związku M łodzieży W ie j. 
skiej Spółdzielni z o. u, w  K rakow ie, u l. 
Radzi w illo wska 23 najpóźniej do 5-go  
października b. r.

Podania nie poparte należytą opinią  
niezależnej organizacji ehłopsniej n ie  
będą rozpatrywane.

Zarząd W oj. Z w. Ml. W . w K rakow ie.

Uwaga Nowotarskie!
W  czwartek, dnia 7 października b>. 

oubędzie się w  Novym -Targu w  Sekre­
tariacie Str. Ludowego o godz. 10 przed 
poi. posiedzenie Zarządu p ow. S. L. —  
znów o godz. 11. W tym Samym dniu od­
będzie się zabranie prezesów Kół gro­
madzkich i gminnych.

P rzybycie  tak cftionków Zarządu Pow . 
jak i w szystk ich  P. P. P rezesów  jest ko-- 
nieczne, legitym acje obowiązkowe.

Za Zarząd Pow . Str. Lnd.f 
. S ek re ta rz  P rezes

Cdwurd Polak W acław Krzeptowski

Galowy - zbir
^Korespondencja z pow. iubaczowiklegd,

W  dniu 30 sierpni* b r Bezrobotny Au« 
twnl Nazarko z  H oryńca pow iat Luba­
czów  pow racał z lasu z uzbieranym i 
grzybam i. Na polach tutejszych gospoda­
rzy, N azarko został za t-zym any  p rzez 
gajow ego m ajątku H oryniec-Zdrój, nieja­
kiego Franciszka Stelmacha. Napotkane­
go, gajowy chw ycił jedną ręką za krtań, 
zaś drugą przyłożył mu rewolwer do 
skroni, grożąc śmiercią, gdy sią ruszy. 
Równocześnie poszczuł psa na swoją o- 
fiar1?. Rozjuszony pies rzucił się na obez­
władnionego Nazarka i pogryzł go do u* 
traty przytomności.

Dodać należy, te  pies ten pogryzł o- 
statnim i czasy  kilkoro ludzi, a miejscowe 
w ładze policyjne nic nie czynią, by uka­
rać w łaściciela psa.

Mieszkaniec Wólki Horyuieckle}.

W pienrsiUM rzędne
Prasę stołeczna donosi, źe m  Otwar­

ciu m iędzynarodowego kongresu anty­
alkoholowego w  pierwszym rzędzie Mgp 
miejsce gen. W len law a-D lu goszew sK ^

.-OPRAWA KONIUNKTURY GOSPODAR­
CZEJ W  USA. D epartam ent hanalu  USA. opu­
blikował ostatnio dane, która w ykazują znacz, 
ną popraw ę koniunktury  gospodarcze,1 w Sta­
nach Zjednoczonych. Dochód mieszkańców 
USA. wzrósł w rh. o około 8 miid. dolarów, do 
sumy 70 miid. dolarów, O ileby rok  przyszły 
przyniósł podobny wzrost dochodu społeczne­
go, to osiągnąłby on kwotę uzyskaną u u c z y ła  
prosperity w 1029 r.

WYWÓZ BEKONÓW DO ANGLII. Przy roz­
dziale kontyngentów  na  wywóz bekonów do 
Anglii w Czasi, od 9 do 30 bm. Polska utrzy­
m ała się ną trzecim miejscu, uzysku lec zezwo­
lenie na w yeksponow ania do tego kraju  J-.Oj„ 
q bekonów. Pierwsze miejsce w eksporcie be­
konów do Anglii zajęła nadal Dania, która wy­
wiezie do końca bm. przeszło 192 tys. a, następ­
nie H olandia — 23 tyl. %
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’ „Słowo ro m o rs t le “ przypomina, że w dołu 
* czerwca ‘936 r. gen. SLładkowski fmówił w 
Sejmie:

„ P owiem  W a m  ty lk o  bardzo '/krótko,  
n a  czym , m o im  zdan iem  ,po legają 'zadania  
rządu. Polegają one na ty m ,  a b y  y opitewić  
sytuacji; gospodarczą k ra ju  i róipnopeei- ' 
nie popraw ić  m s i r o je  w  śp'ołeczef&twi%  
tak, aby  j u t r o  było  zapew,>$>ne. Nertbg  
polsk ie  są zm ęczone i t r z e b a 7je rak uzćpo­
wić, aby  w y tr z y m a ły  d a j  chwili,  g d y  sy-  
■uacja gospodarcza się pop ra w i" .  ■

„Jestem ta k  iroertu przek  rnarty, ł s  tt- 
tunięcie  bezrobocia z l ikw id u je  w  Polsce  
ko m u n izm ,  że będę za w sze lką  cenę dcj- 
ly ł do tego, aby  ludzie m ie l i  co jeść. J e ­
żeli tego nie potrafię  zrobić, to odejdę" .  
Otóż gen. Skladkowskl nie u n n ą l  a a i bez- 

tobocla, ani koninnizmn. Należy p rz y d a ć , że 
tego nie potratitby  osiągnąć żaden Inny pre­
mier. Ale p. prem ier SkładkoniK i nie osiągnął 
żadnego z owych celów.

„Nie udało się też gen. S k ła d ko w sk ie -  
1h u  „poprawić nastro jów  w  społeczeń­
s twie", ja k  tego dow odzą  w y p a d k i  m a ło ­
polskie. S ło w em  „ w ypraw a  na pa tro l"  nie  
osiągnęła zam ierzonych  celów. W  t y m  sta­
nie rzeczy wołanie  ko nse rw a ty s tó w  o 
zm ianę  d o w ód cy  patrolu  jest zro zum ia ­
łe".

20 Polaków w więzieniach 
niemieckich

.ty zw ią zku  z p rzekazan iem  spraw y ła -  
'eresztowcnych w  ostatnich k i l k u  tygodniach  
Ha Ś ląsku  O polsk im  P o lakó w  i P o lek  t. zw. 
T ryb u n a ło w i  L u d o w e m u  ( „ Y o lk s g e r ic h t s h o f j  
to Berlinie, rozsądzającemu spraw y  o zdradę  
'Stanu, na leży  podnieść, że w  więzieniach nie- 
tn ieck ich  zna jdu je  się jeszcze 20 P o laków , w  
t z y m  5 kobiet.

Do chwili obecnej nie w ipdom o jeszcze, 
t a  co w szyscy  osadzeni w  w ięzieniu będą od­
powiadali przed T ryb u n a łem ,  gdyż  nie zostały  

•im doręczone a k ty  oskarżenia.

o & i e € Ę j n > a ł  o d e i ś ł
My |iai>t£ętamy też jeszcze Inne oświadcze­

nia gen. Składkowsklego. Np.j La. II staro­
sta jest zły, to znaczy, i e  ja jw U .n ‘ zly“.

■ -i -

lu.
Starostów i  w ojewodów zm łeatooo joż w ie-

Do lo k lo  przybyły urny z procham i żołnierzy japońskich, poległych w Szangaju. Urny te  
przyjęio w stolicy Japonii niezwykle nroezytcie

Rostworowski wystą^ł z PAŁ
Człowiek, ceniący godmtść, nie może współpracować z p . Sieroszewskim

7 nci1sr\rr\iłxr ti + ornt K o ro l M lin P rł P o .  'W ołoł»łTti wir o nralclzm/rrt Tertio E? ltr»/>o nr nZnakom ity literat, Karol H ubert R o­
stw orow ski nadesłał do redakcji „Polo­
nii" list następującej treści:

„Dnia 2b czerw ca 1937 r. w ysłałt n 
list do Prezydium  Polskićj Akademii Li­
tera tu ry , z zapytaniem , jakie stanow isko 
zam ierza zająć wobec w ystąpienia pana 
p rezesa W . S ieroszew skiego w spraw ie

zatargu waw elskiego. Dnia 5 lipca br. o- 
trzym ałem  odpowiedź, że zdaniem pre­
zydium, pan prezes zabierał głos, jako 
człow iek p ryw atny , a  nie jaKo członek 
P. A. L. Dnia 6 lipca postaw iłem  wniosek, 
aby na najbliższym  posiedzeniu P . A L. 
zgłoszono wniosek, o w yrażenie vomm 
nieufności p rezesow i Sieroszew skiem u z
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powodu skandalicznej form y w jego w y­
stąpieniach w pow yższej spraw ie.

Uzasadniajac ten wniosek stw ierdzi­
łem, że godność prezesa P. A. L «*'. ^wią­
zuje zaw sze i wszędzie, gdyż piastujący 
ją literat uchodzi powszechnie za w yso­
ki au to ry te t nie tylko u/tedy, ;C:ly w y stę ­
puje z ram ienia Akademii. W obec tego 
powinien w ażyć każae słowo, ilekroć za­
b iera  głos publicznie.

Dr.ia 18 bm. (po upływ ie letnich ferii)' 
na posiedzeniu plenarnym , Polska Ai<a- 
dertiia L n era tu ry  yrzeszia jednogłośnie 
do porządku dziennego nad moim wnio« 
skięm, dając tym  dowód, że panowie ko-- 
ledzy są  przeciw nego zdania.

poniew aż to  stanow isko może w  przy­
szłości narazić mnie na konflikt z moim 
sumieniem i zmusić do poniżającego mil- 
czeula, aluo do kroków , niezgodnych z 
zasadam i obowiązującego koleżeństw a, 
przeto, nie cLcąe być ani fałszyw ym  b ra ­
tem, ani mąciwoćą, złożyłem  zaszczytną 
godność członka Polskiej Akademii Lite­
ra tu ry .

K raków, 21 w rześnia 1037 r*
(—) Karol H ubert R ostw orow ski1*!

WYWÓZ KONI. W  okresie styczeń -»  
sierpień 1936 r. wywieźliśmy 8.602 koni, warto* 
ści 3.464 tys. zt. W analogicznym okresie br. 
wywóz koni z Polski wzrósł pod względem Po­
ści do 9.275 sztuk, a pod względem wartości d® 
3.891 tys. zł.

OLBRZYMI WZROST WYW’OZU STAREGO 
ŻELAZA Z USA. O wzroście zbrojeń międzyna­
rodowych świadczy wymownie statystyka a m e ­
rykańskiego Związku Ekspu. Jurów. Wykazuje 
ona przede wszystkim na olbrzymi wzrost wy­
wozu starego żelaza ze Stanów Zjednoczonych 
zagranicę. I tak, gdy w pierwszym półroczu r. 
ub. wywieziono 1.1 mil. ton starego żelaza, 1® 
w tym samym okresie rb. wywieziono dwa ra ­
zy więcej a mianowicie 2.2 mil. ton. Najwięk­
szym importerem starego żelaza jest Japonią 
(1.1 mii. t.), następnicjAnglia—323 tys. ton, Wło­
chy — 135 tys. ton i Polska — 125 tys. ton.

POKAZ OWOCÓW W GNIEŹNIE. Wielki*
polska Izba Rolnicza w dniach od 9 do 13 paż* 
dziernika br. urządza w Gnieźnie pokaz ov „- 
ców. Pokaz ma na celu zobrazowanie obecnego 
stanu wielkopolskiego sadownictwa i wypo- 
środkowania, jakie mianowicie odmiany owo­
ców najlepiej się rozwijają w poszczególnych 
rejonach. Część najbardziej udanych owoców 
przesiana zostanie na ogólnopolski pokaz owo­
ców w Warszawie.

fA M D M  m W L Z M S K i

D Ż U N G L A C H  & R M L

Nie um iano m u odpow iedzieć na lo  
p y ta n ie . No cóż, w a łęsa  się po ulicach, 
ja k  w szy stk ie  takie. P rz e z  trz y  dni 
iMuni po low ał na żonę, aż p rz y d y b a t 
ją  w końcu nieopodal k o sza r w  Alipur, 
idącą, z dw um a żo łn ierzam i. Pjoznała 
m ęża, uciek ła , a jej p rzygodn i w ielbi­
c ie le  sprali go, jak się p a trz y , poczem  
s p ra w a  znalazła  sw ój epilog w  sądzie. 
N an ad  M uniego w y d a rz y ł się w  o k re ­
s ie  k rw a w y c h  za jść  w  P endżab ie . Nic 
itedy dziw nego, że doszukano  się zw ią ­
zk u  p rzy czy n o w eg o  pom iędzy  ta m te ­
mu w y p ad k am i, a  tu te jszy m  „zam a­
ch em  tuby lca  na  dw óch  żo łn ie rzy  J. K. 
iM ości“ i że skazano  w innego  na pół 
ro k u  w ięzien ia . W ięzien ia  b y ły  w ó w ­
c z a s  przepełn ione . R ad  nie rad  Muni 
K aleh  m usiał p rzy słu ch iw ać  się ro z ­
m o w o m  to w a rz y sz ó w  niedoli, aż 
[Wkońcu sam  jął zab ie rać  g łos w d y ­
sp u ta c h  rad y k a ln y ch  narodow ców , 
zw o len n ik ó w  w alk i o reżne i z u m ia r­
k o w an y m i, uczniam i G andhiego , s ta ­
ją c  po stron ie  p ie rw szy ch . Z astęp  ty ch  
d ru g ich  p o w ięk szy ł p ew nego  dnia 
P ra k a s z  H angw ani, sk azan y  na 
3  m iesiące. P o  ty lu  la tach  n iew idzenia  
sp o tk a li się w ięc  w  celi w ięziennej, a  
p o  odzyskan iu  w olności. Muni p rz y ­
czep ił się do P ra k a sz a  na  dobre.

— B ędę robił, co każecie , nie m am  
Już mc do s tracen ia !  — rzek ł. — Je ­
żeli zam ierzacie  kogoś sp rzą tn ąć , po­
b ie r z c ie  tę  ro b o tę  m nie!

N apróżno tłu m aczy ł m u P ra k a sz , 
i i  każde  zabó jstw o  ty lko  szkodę p rz y ­
n iosłoby  Indjom, że ich h asłem  jest 
„n i e w s p ó ł p r a c a“ . Muni, d y sz ą ­
cy  żądzą  zem sty  za sw oje k rzy w d y , 
łak n ą ł roz lew u krw i, obojętnie czyjej, 
(oficjalnie nazyw  alo się to : ..łaknął
czynu") i w  tym  duchu a g ito w a ł po-

eg T u y iy jO T /n jo L r

śród  m niej in teligen tnych  cz łonków  
„ S a ty a g ra h a " , zw iązku , k tó ry  by ł z a ­
czą tk iem  arm ji zw olenników  G andhie­
go. C ierp liw y  P ra k a s z  p o trzeb o w ał 
aż  kilku la t na to, b y  p -zek o n ać  się 
o sta teczn ie , iż M uni nie nadaje  się do 
p racy , nakazanej p rzez  M ahatm ę i jest 
w łaśc iw ie  szkodnikiem . D latego  w y ­
s ła ł go do C zao-ping, p ro sząc  matKę w  
liście, ab y  pod  jak im bądź pozorem  za ­
trz y m a ła  M uniego, jak ty lko  będzie 
m ożna, najd łużej. C zyż m ógł p r z e w -  
dzieć,' co  z tego. w yniknie!

B ah ad u r z rodz iną  siedzia ł w łaśn ie  
przy w iecze rzy , k iedy  jeden z dw o­
rzan  zam eldow ał K am ali H angw ani, 
że p rzy b y ł p osłan iec  z listem  >>d ie i 
syna.

— D aw ać  go tu ta ji —  zaw o ła ł 
ucieszony  rad ża . — N iechaj nam  opo­
w ie, jak m iew a się nasz dzielny Niszi.

D w orzan in  w y b ieg ł z sali b iesiad ­
nej, w p ro w ad z ił M uniego K aleha, k tó ­
ry  po pierwTszem  py tan iu  zrozum iał, iż 
zasz ło  nieporozum ienie.

— N iszi?  Nie znam  tak iego . M nie 
p rz y sy ła  P ra k a sz  H angw ani!

R adża  zm arszczy ł b rw i, K am ala 
w y p u śc iła  z dioni ta lerz , sęd z iw y  D e- 
w a d a tta , sto jący , za p lecam i sw ego 
w ład cy : jął na migi do radzać  M uniemu, 
by  pad ł na kolana, lecz ów , źle snać 
z ro zu m iw szy  te znaki, w y ją ł z zan a­
d rza  list i p ostąp ił k rok  naprzód . R ad ­
ża z syk iem  w ciągnął pow ietrze . W y ­
buch stra sz liw eg o  gn iew u zaw isł nad 
g łow ą posłańca . W tem  m ała  Szam a 
podbieg ła  do niego, o d eb ra ła  list i pę ­
dem  p ow róciła  z nim do m atki,

—  Cioci K am ali go oddaj! — rzek ła  
Zosia.

— T y  nie chcesz, m am usiu?  C ze­
m u?

— Bo ty lko ludzie źli. lub dzikusy 
p rzejm ują cudze lis ty .

P o  tak iem  ośw iadczeniu , wyiz-eoz*^ 
nem  w  obecności całej św ity , B artadw  
z rezy g n o w a ł z zam iaru  skonfiskow a­
nia listu, pozw olił go w rę c z y ć  a d re s a t­
ce, za to  p o sła ł Zosi pełne w ściek łości 
spojrzenie.

— Z now u inne pism o! — s tw ie r­
dziła K am ala, rzu c iw szy  okiem  na Rs 
P rak asza , — P rzed  w ojną p isy w a ł ła­
dnie,, czy teln ie , te ra z  co raz  gorzej.

— A leż to nie on p isa ł! — o dezw ał 
się M uni K aleh —  Srm tw ój, dostojna 
•pani, zaw sze  dyk tu je  sw oje listy .

— N aw et te, k tó rg  w y sy ła  do m at­
k i!?  — zg o rszy ł się B ah ad u r.

— A jak  m ożna pisać, skoro  ktoś 
nie m a p ra w e j rę k i?
. — N ie,m a rę k i?  J a k to ?

—  Ano tak . na w ojnie ją  s trac ił!
—  O bogow ie, mój syn aczek  k a le ­

ką!
G d y  p łacz  Kamali zaczą ł ucichać, 

ra d ż a  zw róc ił się do M uniego.
— To k a lec tw o  m usieli mu jego 

p rzy jac ie le-A ng licy  sow icie  w y n a g ro ­
dzić, p rzy p u szczam ?  —  rzek ł sz y d e r­
czo.

—  O, tak , — od p arł Muni podob­
nym  tonem  — zam knęli go do w ięz ie ­
nia na trz y  m iesiące.

— S ły sz y c ie ? !  — B ah ad u r om iótł 
w zrokiem  sw o ićn  d w orzan .

— To je szcze  nic, najdosto jn iejszy  
radżo . Innym  braciom  n aszy m  o dp ła­
cili się rzez ią  pod A m r its a r .. L ecz 
n iebaw em  w ybije  godzina odw etu , a  
w ted y  w  Indjach d rzew  zab rak n ie  pod 
szubienice dla b ia ły ch !

R adża  sno jrza ł ła sk aw em  okiem  na 
M uniego. polecił go nakarm ić , a  potem  
p rzy p ro w ad z ić  do sw ej syp ialnej kom ­
naty .

— R ad posłucham  now in. — dodał 
— ty lko  posil się na leżycie , ab y ś m ógł 
gad ać  choćby  do św itu .

O d p raw iw szy  M uniego i c a łą  s łuż­
bę p rócz  zaufanego D ew ad a tty , B aha­
du r zap ro p o n o w ał s io strze , b y  g łośno  
p rz e c z y ta ła  list P ra k a sz a .

— K iedy tu ta k  nagryzm olone, żai 
sam a nic nie rozum iem ! — odparła  Ka­
m ala, p rag n ąc  w y k ręc ić  się od tego.

— W ięc  ty  ją  w y ręcz ! —• radżaC 
zw róc ił się do Zosi. — T y  m asz  m łod­
sze oczy .

Ż yczenie  B ah ad u ra  b y ło  zaw sza  
rozkazem . Zosia podniosła  zasłonę* 
k tó rą  m usia ła  z a k ry ć  tw a rz , ilekroć! 
k to ś  obcy  za w ita ł do pa łacu  i z a czę ła  
g łośno  cz y ta ć  list P ra k a sz a . W ięcej* 
niż po łow ę listu za jm ow ały  h ym ny  po­
chw alne  na cześć m istrza  M ahatm y* 
potem  n as tęp o w a ła  g a rść  w ieści o so ­
bie i o w spó lnych  znajom ych, a wśród! 
tych  osta tn ich  now in zn a laz ła  się jed­
na, k tó ra  najw ięcej obchodziła... Z osię.

„P isa łem  ci ongiś, d ro g a  m a teczk o  
o śm ierci m ojego najlepszego  p rz y ja ­
ciela, R o b e rta  W ilk insa"... —  tu w  g ło ­
sie Zosi zab rzm ia ła  nu ta  sm utku  —< 
„W ilkinsa, k tó ry  w ra z  z sam olo tem  
runął w  las, za ję ty  p rzez  N iem ców , 
W y o b raź  sobie m oje zdum ienie i bez­
g ran iczną  rad o ść" ... — Zosia c z y ta ła  
coraz szybciej — „kiedy  p a rę  dni tem u  
w  B om baju  spo tk a łem  się oko w oko 
z R obertem "...

— R o b ert żyje, och, B oże. dzięk i 
Ci! —  k rzy k n ę ła , zapom niaw szy  O 
w szelkiej ostrożności, sch w y c iła  w  ra ­
miona sw oją  có reczkę  i zaczę ła  ją  go­
rąco  ca ło w ać .

R O ZD ZIA Ł XXIII.
Muni Kaleh n areszc ie  ro b ił karjerę*
P o  godzinie ro zm o w y  z ra d ż ą  po­

zna! jego  słabostk i, zw łaszcza  jego o- 
b łedną n ienaw iść  do A nglików , k tó re j 
B ahadur nie p o trafił u k ry ć  n aw e t w o­
bec obcego. P rz e d e s ta w ia jąc  z dużą' 
p rzesad ą  w rzen ie  ludności w  ca ły  cli 
rid jach  i w ró ż ą c  b a rdzo ry ch ły  k re s  
panow ania okupan tów . Muni ła tw o  
za sk a rb i’ sobie łaski B ahadura , k tó ry  
„na próbę" ustanow i? go dozorcą  trz y ­
dziestu  robo tn ików  n: plantacji.

(Ciąg dalszy, flaśjtąplj.
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Moczenie i roszenie Enu
Zeby otrzymać dobre i mocne włókno, a  z 

|n bego potem dobre płótno czy inne wyroby, 
należy zwrócić szczególną uwagę na odpowied­
z ą  przeróbkę słomy lnianej na włókno. Po- 
flaga ona na odzleleniu części zdrewniałych 
łpdyg czyli paźdzlerza od właściwego włókna. 
IW tym celu musimy poddać słomę lnianą ipro- 
cesowi moczenia lub roszenia, uprzednio sor­
tując ją  podług grubości, długości i koloru, 
gdyż zależnie od tych cech okres morzenia 

(.przebiega dłużej czy krócej. Słoma gruba, o 
kolorze żółtym, a właściwie cytrynowym, mo­
czy się krócej od słomy przejrzałej,. o kolorze 
brązowym albo od niecałkiem dojrzałej o ko ­
lorze zielonkawym. Dlatego też, przed rosze­
niem lub moczeniem, nie należy żałować trudu 
idla posortowania lnu, co się bezwzględnie o- 
płaci przez uzyskanie wyższej ceny za lepszej 
jakości włókno.

Powszechnie moczą len na wsi po rowach
torfowych, kałużach itp. W  następstwie tego 
jblókno czarne, wpół zgniłe, więc mało w arto­
ściowe. Do moczenia winna być woda czysta, 
miękka, o właściwościach deszczówki Inie to r­
fowa) i w dostatecznej ilości. W wypadku, gdy 
b rak  odpowiedniej wody w pobliżu, lepiej jest 
len rosić, niż w złej wodzie popsuć włókno 
przez moczenie.

Przy roszenia musimy zwrócić uwagę na 
iuiejsce, na którym mamy zamiar rozesłać len. 
f  ajlepiej nadają  się do tego cela łąki, pastwi­
ska, byleby niezbyt mokre. Można również roz­
ścielać na  ścierniskach i lniskach. Natomiast 
n a  gołej ziemi I na  ścierniskach koniczyny 
czerwonej rosić Inn nie można. Włókno wów- 
fzas  nabiera niejednolitego koloru, co jest po­
czytywane za dużą wadę w handlu, gdyż ko­
niczyna, przerastając przez rozesłaną v arstwę 
fftomy, powoduje ponadto nierównomierne jej 
roszenie. Przebieg roszenia zależy od tempera­
tury  i waha się od 2—4 tygodni, a  przy nie­
sprzyjających warunkach przeciąga się nawet 
•lc 6-ciu. W czasie roszenia lnu, szczególniej 
gdy padają deszcze, trzeba go dwukrotnie przy­
najmniej przewracać, a w czasie suszy zwilżać 
nalepiej polewaczką.

Gadanie lnu, czy jesf wyroszony, przedsta­
wia duże trudności i wymaga dużej praktyki 
t  znajomości. Dlatego trudno na tym miejscu 
podać sposoby, którymi można określić nauko­
wo koniec roszenia. Najpraktyczniej bedzie 
pobierać pod koniec procesu roszenia próbki, 
Wysuszyć je, przemiędlić i wytrzepać, by 
ls 'sierdzić, czy włókno już dohrze oddziela się 
c i  paździerza. Bardzo wadliwym jest po­
wszechnie stosowane na  wsi suszenie lnu przy 
f 's c ac h  lub dołach w polu. Włókno prawie za­
msze wtedy jest przesuszone, szorstkie, łamli- 
W e. Oczywiście nie można mówić o dobroci je-

pas beczkowy świń
Jest to opas czysto mięsny, gdyż chodzi 

rzv nim o uzyskanie delikatnego mięsa, przy 
ardzo cienkiej warstwie słoniny Ha 3—3.5 

cm. j
Do opasu tego nadają  się wyłącznie bardzo 

młode sztuki i to tylko ras szybko rosnących. 
8:.k wykazała praktyka, na opas boczkowi na- 
t  ije się najlepiej typ świni kłapouchej, rasy 
białej, angielskiej oraz jej krzyżówek z pier­
wotnymi rasami długo czy kłapouchami, da­
lej kornwalskie oraz białej niemieckiej.

Obo«. rasy, duże znaczenie ma przy opasie 
beczkowym rodzaj sztuki. Najlepszy' materiał 
pianowią loszki (maciorki).

Boczkowy opas prosiąt rozpoczyna się wła­
ściwie już w okresie ssania. ,\V karmie dodat­
kowej stosuje się wyłącznie pasze treściwe i 
mleko krowie. Po odsądzeniu żywi się prosię­
ta, podobnie jak  przeznaczone do hodowli, a 
zaczyna się je tuczyć po skończonym trzecim 
miesiącu i to w ten sposob, by z końcem 6 
miesiąca życia osiągnęły wagę 80 — 90 kg., 
ą-ykazując przeciętny dzienny przyrost pół kg. 
IWażną rolę odgrywa dobór pasz w racji po­
karmowej. Na przykład w Anglii, Danii, Szwe­
cji normalną karmę stanowi mleko chude, 
bbok mieszaniny śrut zbożowych, a więc: 50 
Jiroc. jęczmienia, 25 proc. pszenicy. 25 proc. 
1 ukurydzy, z nieznacznymi odchyleniami, po­
wstałymi przez mniejsze lub silniejsze zastępo­
wanie części kukurydzy mączką rybią, którą 
(to pewnym czasie przestaje się zadawać, gdyż 
Wpływałoby to ujemnie na  smak mięsa-

lak leczyć 
przepuklin*

Najpierw zastosować środki zapobiegawcze, 
laby nie dopuścić do większego tworzenia się 
jguza. W tym celu krowie nie należy dawać 
Pieczki, ani paszy zepsutej, wywołującej silne 
odęcie. Żywić krowę należy paszą treściwą (o- 
Hręby, sianej, okopowych — do 2 kg na każdy 
l i tr  wydojonego mleka, stomę zaś dawać t całą 
W ilości najwyżej 4 — 5 kg. na dobę. Guz roz­
bierać 2 — 3 razy dziennie maścią ołowiana 
[Maści za każdym razem wziąć kawałeczek 
Wielkości bobu i długo (10— 15 minut) a do­
brze wcierać. Przed każdjun wcieraniem guz 
wymyć wodą z mydłem. O ile przy tym lecze­
niu guz nie będzie się zmniejszał, pozostaje 
pperucja, która musi wykonać lekarz wetery­
narii

go gatunku. Dlatego suszenie winno odbywać 
się przede wszystkim na słońcu. W tym celu 
usiawiamy słomę lnianą w daszyki na ksztart 
strzechj-, opierając ją o żerdzie korzeniami ao 
ziemi, w kierunku z północy na południc, aby 
śłrńce równomiernie ją  ogrzewało. Ustawiony 
tak w cienkiej warstwie len prędko przesycha, 
dając dobre włókno. Można również suszyć, 
ustawiając garście słomy w kształcie parasola 
w tak zwane „kapelki" lub opierać len o ścia­
nę stodoły lub innego budynku tylko od s tro­
ny połudnowej. Dobrze przeprowadzone mocze­
nie i suszenie lnu daje gwarancję dobroci 
włókna.

Pasieka w jesieni
Z kończem września ustaje właściwa praca 

w ulu. Trutnie — darmozjady, a jak je lud 
nazywa muzykanty — wybite. Matka przestaje 
czerwić. Pszczoły porządkują komorki pla­
strów na zapasy zimowe. Dbaty pszczelarz 
stara się troskliwie, by mu pszczółki w z.mie 
nie wyginęły, już to z głodu, już to wskutek 
wadliwego zazimowania roju.

Gniazda zimowe należy okryć szczelnie 
płótnem, obstawić matami słomianymi, te. zaś 
przykryć jeszcze deseczkami. Wyloty należy 
zwężyć tak, żeby miały teraz szerokość dosta­
teczną do minięcia się dwóch pszczół. Daszki 
uli trzeba zabezpieczyć od zaciekania. Niedo-

Wychów kur w jesieni
Niejedna z młodych kurek z marcowych 

lęgósv zaczyna już we wrześniu nieść. Nie 
powinno to nas jednak zbytnio cieszyć, bo taka 
wczesna nieśność Zazwyczaj powoduje przer­
wę w nieśności w końcu jesieni lub na począt­
ku zimy, tj. w okresie, kiedy za ja ja  dostaje 
się lepsze ceny. A przy tym jaja  wrześniowe od 
młódek bywają najczęściej tak małe, że nic 
warto je w ogóle sprzedawać, a  raczej zużywać 
aa własny użytek.

Spośród starych ku r  w^ele już Zaczyna się 
pierzyć na dobre, chociaż najlepsze nioski 
spóźniają się z pierzeniem do października. 0- 
kres pierzenia jest zwykle ciężki dla kury i 
czyni ją bardziej podatną na przeziębienia oraz 
choroby. Nieśność w tym czasie poważnie spa­
da. Należy dbać o to, aby kury miały dach

nad głową podczas słoty, co jest najlepszą o- 
chroną przeciw zaziębieniom.

Na pokazach prac konkursowych trzeba 
odpowiednio zaprezentować drób. Duże zna­
czenie ma schludny wygląd wystawionych 
sztuk, którego nabierają wówczas, gdy dowo­
zi się je w sianie odpowiednim, t. zn nie wy- 
miętoszone, bez połamanych piór, nie wywala­
ne w nawozie ild. Odpowiednie klatki, w któ­
rych drób się przewozi, ułatwiają dowóz ptac­
twa w stanie zadawalającym. Dodać należy, że 
drób przewozić trzeba w klatkach nie tylko na 
pokazy, ale i n? targ', Wiązanie drobiu i p a ­
kowanie go do koszyków lub worków Jest mę­
czarnią dla ptactwa i słusznie zostało przez 
władze zakazane.

Ostręiyna ogrodowa
Dziko rosnącą 1 kolącą ostrę- 

żynę mużna uszlachetnić przez 
Zaszczepienie dziczków oczka 
n i  słodkiej maliny czerwonej i 
pielęgnację ogrodniczą. W  du­
żych zakładach ogrodniczych u 
nas w Polsce i zagranicą wy­
hodowano szlachetną ostrętynę,
Jeżynę oproJuwą, wytrzymałą 
na mrozy tak samo jak  ostręży- 
na dzika, lecz owocującą duży­
mi, wyborowymi malinami,
Rycina nasza jest oryginalnym 
zdjęciem fotograficznym zbioru 
malin szlachetnej odmiany 
„ T h e o d o r  R e i m e r  s“, n a ­
desłanym nam pizez naszego 
czytelnika, zapalonego ogrodni­
ka i hodowcę drobnego inwen- 
tarza, p. Jana  W.

Hodowlę jeżyny ogrodowej 
możemy wszystkim działkow­
com i właścicielom ogrodów 
przydomowych tylko polecić.
Poszczególne krzewy sadzi się 
wzdłuż płotów w odległości 2—i 
2,00 m od siebie. Sadzenia gęst­
szego nie zalecamy, bo ostręży- 
na wypuszcza pędy 5 mtr. dłu­
gie. W  pierwszym roku przypi­
namy pędy do szpaleru drucia­
nego. W drugim, trzecim i póź­
niejszych latach postępujemy 
tak, jak  przy kulturze malin, 
agrestu i porzeczek. \V jesieni 
po odpadnięciu liści usuwamy 
pędy, które już owocuwaly, a z świeżych tego­
rocznych pozostawiamy 5—6 najlepiej rozwi­
niętych, przypinając je do szpaleru. Głównym 
zadaniem każdej kultury krzewów owocowych, 
a więc i ostrężyny ogrodowej to umiejętne 
przycinanie pędów, by nie dopuścić do zagęsz­
czenia, a tym samym do zdziczenia krzewów.

Owoce —1 maliny, jeżyny ogrodowej nie ustę­
pują pod względem smaku, pożywności i za ­
wartości witamin żadnemu owocowi pestkowe­
mu i jąderkowemu. Mają zapewniony zbyt na 
targach i wielorak,e zastosowanie w użyciu do­
mowym.

Wiliyna ciernista (kolka)
Jesjt to podkrzew rozgałęziony, ciernisty, 

roślina trwała. Korzeń o grubości 1 do 1,5 
cm. wyrasta do pół m. długości i jest mało 
rozgałęziony; ale bardzu twardy, drewniasty i 
odrostki korzeniowe dosięgają do 80 cm. Ko­

rzonki ma krótkie. Drewno ma żółtawo-bia a 
we. Gałązki są okrągławe, wzniesione lub 
zwieszające się, włoskowate od 30 — 60 cm. 
długie, których boczne gałązki zakończone w 
kiiuipe, proste, zaostrzane ciernie. Liścia wil-

żyny są po części trójlistkowe, trójkątne, ja- 
jowato-śpiczaste, ząbkowate. Kwiaty o kolorze 
różowym lub cielistym w postaci przypominają­
cej motyla. Kwiinie od czerwca do września. 
Rośnie na suchych łąkach, przydrożach, na 
polach glinkowych i gliniastych, w miejscach 
słonecznych, przy drogach lub brzegach 
lasów, na gruncie piaskowym kamienistym, ob­
ficie w zachodniej części Polski, Do celów 
leczniczych używa się korzeni, w aptekach i 
drogeriach do nabycia pod nazwą: 1 adiz Ono- 
nidis. Pachnie słodkawo, przypominająco słod- 
kodrzew. Smakuje słodkawo i gorzkawo. Od 
16 wieku znana w lecznictwie lekarskim, jako 
środek moczopędny. W lecznictwie domowym 
ms szerokie zastosowanie korzeń zarówno jak 
i ziele przy różnych mieszankach roślin lekar­
skich: przy puchliźnie wodnej, kamieniach pę­
cherza, reumatyzmie i podagrze, również j a ­
ko środek przeczyszczający krew. Dla celów 
leczniczych wykopuje się późną jesienią albo 
wcześnie na wiosnę korzenie które po oczysz­
czeniu suszy się w temperaturze zwyczajnej 
w cieniu, albo w niezbyt silnie ogrzewanej su­
szarni.

Próhni wysyłać pod adresem- Gerard Kit lo­
tek, Mysłowice (Skrytka pocztowa 47) Wojew. 
SU

puszczalne są szpary w ulach, ponieważ umoż­
liwiają one rabunek pszczołom z innych uli, a 
także wyziębiają rój.

W  okolicach ze spóźnionymi wziątkamł 
częslo wypada odkładać zestawianie gniazd zi­
mowych do końca miesiąca lub na „babie la­
to". Gdyby nawet wteay znajdował się czerw, 
wypadałoby pnie zostawić w tym stanie aż da 
czasu opróżnienia przez niego plastrów.

We wrześniu nie wolno już uzupełniać za? 
pasów miodem, gdyż pszczoły nie zdążą poszyć 
komórek wieczkami. Jedynie w razie koniecz­
ności można podawać syrop cukrcsry sporzą­
dzony przez zagotowanie np. 1 kg. cukru w 2 
i pół szklankach wody. Syrop taki musi być 
bardzo dobrze odszumowany, co jest bardzo 
ważne szczególnie przy tak późnym podkar- 
mianiu pszczół.

R

Chów świń w jesieni
Jesień — to okres prosienia się m r :ior. 

Zazwyczaj m aciora prosi się bez trudności i 
żadna specjalna pomoc nie jest jej potrzebna. 
Lepiej jednak, aby ktoś obeznany z tym  był 
obecny i uważał, aby m aciora nie zgniotła m b 
nie zadusiła prosiąt wcześniej urodzonych. 
Należy zawczasu przygotować sobie koszyk z 
sieczką: urodzom  prosięta odbierać i dc ko- 
szyaa wkładać. Po skończonym prosieniu n a ­
leży maciorze przystaw ić prosięta, uw ażając 
aby prosięta, słabsze dostały antki zadnie, sil­
niejsze zaś przednie, pouleważ w autkach zad­
nich więcej jest pokarm n niż w przednich —' 
w ten sposób m ożna w yrównać jakość m iota. 
Cała przegroda, w której m aciora się prożB, 
pow inna być w ysłana sieczką, a nie słomą, 
gdyż prosięta .w: słomie mogę się zakojdać i  z a ­
dusić, •- 1 -■

— . ~  ^  !

SzluEom młodszym 1 maciorom: SaTefy za­
dawać mniejsze ilości ziemniaków, aby ute- 
dopuśclć do zbyt zzybkiego zatuczenla i  unik­
nąć trudności późniejszego pokrycia. Rów­
nież należy być oszczędniejszym, w zadaw aniu 

^Ziemniaków tucznikom  bekonowym. Zbyt du­
że ilości ziem niaków spow odują utworzeniu (te 
grubej słoniny f  ogólne przetluszeaenie,

:',S *» ^

0  mlectnoicT madrr
Specjalnie przeprowadzano adanb w yka­

zały, że dobra m aciora w ciągu 8 tygpdni kąr- . 
m ienia prosiąt w ytw arza okofć >90 litrów  mle- 

,ka. Ilość ta, w  zależności od liczby prosiąt I j 
mleczności maciory, może aię w rhać od ItO i 

j oo 220 litrów p r ty  odpowieduim .tej żywieniu. £ 
Dzienna ilość m leka w ynosi średnio Około S fc
1 jedna czw arta do 8H  litra , i f

Mleko m aciory zaw i-ru  p raw u  dwa! tw*y
tyle b iałka 1 tłuszczu co mleko krowie, a  ( a- /  
tem n a  wytworzenie litra  m leka m aciora po- T 
trzebuje więcej karm y niż kroru,. Nie urobui
0 tym zapominać, jeżeli chcemy mieć dobrze 
odchowane i Zdrowe prosięta. P rosięta na przy­
rost 1 kg. wagi .'zuży wają średnio ! i pó! litra  
m leka m atki

W nioski praktyczne w ynikająea a  tjreb afc-
serwacyj są następujące:

1) Maciory k arm iące poi inny  być żywione 
odpowiednio, aby mogły w ytw arzać dostatecz­
ną ilość mleka. Za każde karm i ine prosię n a ­
leży m aciorze dodać 400 gramów paszy treści­
wej dziennie.

2) P iosięta  po trzecK tygodniach życia w y­
m agają dokarm iania, gdyż samo mleko m aiki 
już im  nie wystarcza 1 wzrost zostaje zatrzy­
m any.

Przy należytym ływ lzniu  maciory l d okar­
m ianiu prosiąt pow inny one przy odsądzeniu 
(8 tygodni) osiągnąć wagę oaoło l5  kg Ma­
ciora nie pówinpa stracić na  wadze więcej, n’ż ■ 
10 — 15 kg.

%

Żywienie koni 
roboczych

Dawki pokarmowe, według prof. Kellner?- 
wynoszą w stosunku do 100 kg. żywej wajy 
konia: suchej musy 1,6 — 2 kg., strawnego 
białka 0.65 kg. i j " lnostek pokarm owych 0.9 
czyli na średniego konia roboczego wystarcza 
około 3 — 4 kg. owsa, 9 kg. dobrego siana 
łąkowego i 2.5 kg. średniej słomy jare j albo 
około 11 kg. gorszego siana łąkowego.

Przy konieczności oszczędzania siana w go­
spodarstw ie można je zastąpić częściowo sio- 
mą lub okopowymi, przy dodatku pasz treści­
wych.

W  ten sposób zmieniona racja  w okresie 
nieużyw ania konia do pracy wyglądałoby n a ­
stępująco: siana 3 kg., słomy jare j 3 — 4 kg., 
ziemniaków 5 kg., olrąb pszennych 1 kg. owsa
1 kg., alho: 2.5 kg. siana, 2 kg. suszonych wy­
tłoków, 3 kjz. m elaiy, 2 kg owsa i 3 — 4 luf. 
słomy.
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Stronnictwa 
w naszem

polityczne 
życiu publicznem

W szelk iego  ro d z a ju  rząd y  a u tc ira ty c z iie  
fe n a tu ry  rzeczy  n ien aw id z ą  s tro n n ic lw  p o ­
lity czn y ch , k tó re , w brew  nim , o śm ie la ją  się 
m ieć w łasne  p i og ram y  z dążen iam i do re a ­
lizac ji k o n sek w en tn e j i w y trw a łe j. T o  też 
rz ą d y  tak ie  s ta ra ją  się zo rgan izow anym  
s tro n n ic tw o m  p rzec iw staw ić  jed n o s tk i, ch o ­
dzące  luzem , k tó rć  n azy w a ją  „n ieza leżn y ­
m i" , pozbaw ione są  one bow iem  w yraźnego  
ob licza  po litycznego ; jed n o s tk i tak ie  za ­
w sze są  p o d a tn e  do posłu szeństw a, zw łasz­
cza  jeże li to  p rzy n o s i ko rzyśc i w ro zm a i­
ty ch  postac iach . N abraw szy  w ten  sposób 
ludz i z ro zm aity ch  sfer, od doili do góry  
i podzie liw szy  ich  na  ^ n ip y , pod  k ą tem  
w idzen ia  gajęć i s iah o w isk a  społecznego — 
rz ą d y  au to k ra ty c z n e  w yznacza ją  im  k ie ro w ­
n ik ó w  i o p iekunów , szu k a jąc  w ten  sposób 

■ p u n k tu  o p a rc ia  w spo łeczeństw ie  d la  sw o­
je j  po lityk i.

W  ten  Sposób i  tego  p ia sk u  ludzk iego , 
k lączonego m echan iczn ie  za  p om ocą  od p o ­
w iedn ich  p rz y n ę t p o w sta je  coś, co m a  być 
„ d e m o k ra c ją  k ie ro w a n ą " . T e rm in  ten  w y­
m yślono  d la tego , aby  s ta re  fo rm a c je  n a ­
zw ać rtow em  im ien iem  D aw ne rząd y  ab so ­
lu tn e  posług iw ały  słę J u l  daw no  tego ro ­
d z a ju  m e to d am i; dość w spom nieć  ta k ty k ę  
w ładców  k ró le s tw  N eapo lu  i S ycy lji: w k o ń ­
cu w ieku  XV1JI i w p o czą tk ach  XIX, s ły n n ą  
] ó low ę M arję  K aro linę , s io strę  M arji A n­
to n in y . P o słu g iw an o  się  tam  lu m p en p ro le - 
ta r ja te m , p rzes tęp cam i k ry m in a ln y m i, w y­
pu szczo n y m i s w ięzień , d la  p o sk ram ian ia  
żyw io łów  lib e ra ln y ch  i dem o k ra ty czn y ch . 
D o ły  te  w yg ry w an o  w  chw ilach  k ry ty c z ­
n y c h  d la  m o n a rc h ji ;  ro zu m ian o  je d n a k , i* 
ta  p seu d o -d em ó k rac ja , a ta k u ją c  p r tw d z iw ą  
•— n ie  n a d a je  s ią , do tego, aby w  czasach  
n o rm a ln y c h  bu d o w ać  n a  n ie j rozw ó j ly c ta -

Saństw ow ego  iW ypocsą tkaeh  jw leku  XX w  
osji rz ą d  c a rsk i MtiKtd i  p h ń k tu  opare ii^  

[w t. zw . „ c z a rn e j so tn i"  i Innych  p4o d « b n y ć t 
(organizacjach . U siłow an ia  te  skończy ły  słę 
n iep o w o d zen iem , *4Stgdyi iy w io ły , zda tne  
W praw dzie do w a lk i fizycznej l  rozm aiłem ] 
(odłam am i d em o k ra c ji ro sy jsk ie j,^ , tw orzy ły  
tów nocześn ie^czy n n ik ^b ezm y śln y , n iezdo lny  
ido su m ien n e j i tw ó rcze j p ra c y  p ań stw o w ej. 

*■ P o  w o jń in  'św ia to w e j now e M ądy a u to ­
k ra ty c z n e , i z  alCz*jądjj^ U silnie; d em o k rac ję  
p a r la m e n ta rn ą  m u 1 1 d y  w w iększym  .je sz - 
pze s to p n iu  o d  daw nych ,■ •abso liitnych^  szu­
k a ć  d la  sieb ie  op arc i*  w m asach . To też ję^ 
fcteśmy śv, i td k a ip i ,^ ja k  w ro zm aity ch  p a ń  

H fctwach rządy k o rzy s ta ją  z usług żyw iołów  
(odpow iednich do ich  celów ; W; g ru n c ie  rze- 
pzy pom im o  różn ic  lo k a ln y ch , w y n ik a jący ch  
za ró w n o  z o k o lic zn o śc i" h is to ry czn y c h , jak '; 
1 z sy tu a c ji w spó łczesnej poszczególnych  
p a ń s tw  —  we w szystk ich  a u to k ra c ja c h  te n ­
d e n c ja  ta , w brew  o fic ja ln em u  zw alczan iu  
s tro n n ic tw  po litycznych , sp ro w ad za  się fa k ­
ty czn ie  do tw o rzen ia  now ego s tro n n ic tw a , 
tem  ty lk o  różn iącego  się od  in n y ch , że. 
O parte je s t ono  n a  bezw zg lędnem  p o słu ­
szeństw ie  rządow i. - '

S tro n n ic tw a  tak ie  z kon iecznośc i sk ła d a ­
ją  się z żyw iołów , pozbaw ionych  w szelk iej 
sam odzie lności, p ły n n y ch , bez in ic ja ty w y  
i rzeczyw istego  w pływ u . N aw et v  N iem ­
czech , gdzie n a ro d o w y  socja lizm  w yszedł 
ze s tro n n ic tw a  • rzeczyw istego  —  z chw ilą , 
k ied y  w zięło  ono w sw e ręce w ładzę  —  
stra c iło  sw ój c h a ra k te r  p rzez  fak tyczne  
od rzu cen ie  p rzew ażn e j części p ro g ram u  i 
u su n ięc ie  ca łe j m asy  cz łonków  poza naw ias 
życia  publicznego .

P rzech o d ząc  od tych  obcych  do naszych  
sto su n k ó w , zauw ażyć  należy , że san ac ja , 
zw a lczą jąc  zaciekle p a rty jn ic tw o , usiłow ała 
u tw o rzy ć  w łasne s tro n n ic tw o  (BBW R), k tó  
re  o b e jm ow ało  szereg  u g ru p o w ań  różnych  
ze w zględu  n a  c h a ra k te r  osób w Skiad n ich  
w chodzących . W  k o ń cu  ca ła  ta  m is te rn a  
ro b o ta  z b a n k ru to w a ła  P o  uch w alen iu  n o ­
w e j k o n s ty tu c ji i n ow ej o rd y n ac ji w yb o r­
cze j —  ob liczonych  na  rozb icie  i pozbaw ie­
n ie  w p ływ u  s tro n n ic lw  p o lity czn y ch  —  o- 
k aza ło  się, że znow u  należy tw o rzy ć  coś 
w ro d z a ju  w łasnego s tro n n ic tw a  po litycz­
nego.

N ow y S ejm  i S en a t o kaza ły  się bez 
w p ływ u  1 in ic ja ty w y . P an  Koc o trzy m a ł m i­
sję tw o rzen ia  pow szechnej o rg an izac ji n a ­
ro d o w ej (O. Z. N .): po ro k u  p raw ie  n am y ­
słu  ogłosił d e k la ra c ję  ogólną, ta k  ogólną, 
że pod  n ią  rozum ieć  m ożna rzeczy bardzo  
ro zm a ite ; jed nocześn ie  w ezw ał obyw ateli 
do zg łaszan ia  się, n a  je j podstaw ie  do jego 
O rganizacji. Od tego czasu  oddziela  nas 
7 m iesięcy , podczas k tó ry ch  do O. Z. N. 
zg łosiły  się p rzew ażn ie  te jed n o s tk i i grupy , 
k tó re  p rzed tem  ju ż  ciąży ły  ku  san ac ji; rów ­
nocześn ie  je d n a k  n a s tąp iły  w daw n ie jszych  
g ru p a c h  sa n a c y jn y c h  scysje, zakończone 
ro z łam am ij T o  też w b ilan sie  ogólnym  s t ra ­
ty  ra cze j p rzew aża ją  n ad  zyskam i W  ciągu 
tych  7 m iesięcy  O. Z. N. n ie  zdobył się na 
o p raco w an ie  żadnego, n aw et częściow ego 
p ro g ram u . W  o s ta tn ich  czasach  n iek tó rzy  
k ie ro w n icy  jego  poszczególnych  odcinków

n ac ję  w yborczą ; są też już  pogłoski, że w y­
b o ry  m a ją  się odbyć w 19,39 roku.

W szys tko  to dziwnie wygląda. Is tn ie jący  
stan  rzeczy w Polsce w ym aga  przyr tąp ie -  
n ia  na tychm ias to w eg o  do po p raw y  stosun 
ków  is tn ie jących; tym czasem  sa n ac ja  nie 
może się zdecydow ać  na żaden  k ro k  s ta ­
nowczy. L a ta  p rzechodzą, a w szystko  zo­
s taje  po  s ta rem u. Zresztą  nie dość jest 
zmien ić  o rd yn ac ję  w yborczą, trzeba  ją p rze ­
obrazić  tak , aby  d o k on ane  n a  jej Zasadzie 
w y bo ry  is totnie  rep rezen tow a ły  społeczeń­
stwo.

D otychczasow e dośw iadczen ie  p rz e k o n a ­
ło, że p ró b y  rozhicka s tro n n ic tw  p o lity cz­
n y ch  n ie  osiągnęły  ce ln ; an i san ac ja , an i 
Róg, M alinow ski, czy in n i n ie  m ogą być 
p rzeciw w agą S tro n n ic tw a  L udow ego; J a ­
w orow ski, czy też W o jtek  M alinow ski nie 
jesl rów n o w ażn ik iem  P . P . S., ja k  D agnan  
n ie  zm ląp i, w raz  z In n y m i secesjon is tam i 
N. P . R-u.

S tron n ic tw a  poli tyczne ob e jm u ją  naj-  
czynnie jsze, n a jb a rd z ie j  w yrob ione  żywioły 
W społeczeństwie, a po s iad a jąc  odpow iednie  
p ro g ram y ,  w c iągu szeregu la t  tw orzą  czyn ­

n ik  .określony i względnie stały w państwie, 
czynn ik  ob liczalny , bez u dz ia łu  k tó rego  
w życiu  pub licznem  n ie  m ożna  w Polsce 
dokonać  n ie  pow ażnego . To też nie m etoda  
O zonu p row adzić  może do celu, lecz wprost 
przeciwnie. S tro nn ic tw a  m uszą  w ram ach  
now ej o rdy nac j i  w yborczej,  na tle swobód 
obyw atelskich , odzyskać  p e łn ą  swobodę 
działania .  S tro nn ic tw a  po lityczne są z k o ­
nieczności g łów nym  m o to re m  życia publicz­
nego. K ażdorazow y zaś rząd  w in ien  być w y ­
n ik iem  ich po rozum ien ia ,  dotyczącego n a j ­
p iln ie jszych i na jw ażn ie jszych  zagadnień  
bieżących, w ym ag a jący ch  szybkiego ro z ­
w iązania .  K om p rom is  nie oznacza  oczywi­
ście jednom yślnośc i s tronnic tw , lecz ty lko 
zgody n a  pew nej  p la tform ie ,  tych  z pośród 
nich, k tó re  razem  są w yrazem  większości 
opinji.

O tak ie  p o rozum ien ie  w P o lsce  dziś n ic 
będzie  trn d n o , w łaśn ie  d ia trg o , że p aństw o  
p o trzeb u je  en erg iczne j, celow ej p o lity k i we 
w szystk icn  dziedz inach .

F E L I K S  K A L IC IU E W IC Z
„iwrot**.

Brytyjski torpedowiec „F»arleł“,  na który zost a* zaatakowany przez samoloty rządowe z Gijua 
Na szczęście zrzucone bomby nie wyrządziły żadne j szkody.

O praktykach wójta
im Brzesku Nowym

Osada B rzesko Nowe w  powiecie 
miechowskim była  przez szereg lat rzą­
dzoną pod bacznym okiem wójta Ignace­
go stankow skiego którego „owocn?" 
działalność szczęśliwie zaczęła się od 
czasu, gdy Jo naszej gm iry  przybył .10- 
w v  sekretarz Franciszek Kowalski, któ­
rego „zacne“ poczynania na poprzednim 
stanowisku w  gminie Luborzyca nie mo­
gły wzbudzić poklasku u niektórych, bar­
dziej uświadomionych gminiaków. Od tej 
pory rozpoczęły się czasy dotąd tutaj 
nie znane. Ludność miejscowa coraz czę­
ściej zaczęła nabierać zwyczaju, że, kie­
dy chodzi o załatwienie trudniejszej spra­
wy, to nie tyle można coś uzyskać w 
kancelarii zarządu gminy, ile w jednym 
z miejscowych szynków, gdzie wójt z se­
kretarzem spędzali chwile prawie każde­
go wieczora, a często i podczas t. zw 
godzin pracy urzędowej.

Ponieważ działo się to przez szereg 
lat, więc weszło w  taki zwyczaj, że prze-

ORGAN1ZACJA RADY HANDLU ZAGRA­
NICZNEGO. Onegdaj ukonstytuował się Komi­
tet Dewizowo - Rozrachunkowy Rady Handlu 
Zagraniczn'go. Komitet *en jest organem Rady 
Handlu Zagranicznego R. P., jako ogólnej re­
prezentacji samorządów gospodarczych i wol­
nych orgftnizacyj, wchodzących w skład Rady 
w dziedzinie handlu zagranicznego. Ma on o- 
pracowywać zagadnienia z w ią z a ć  z reglamen­
tacją obrotu dewizowego i rozrachunków dla 
wyrażenia wobec czynników urzędowych opi­
nii życia gospodarczego Polski. Na pierwszym 
posiedzeniu Komitetu Dewizowo - Roz-achun- 
kowego omówione zostały jego zadania, po 
czyn) W sprąwąeh bieżących, omówione zOżtą- 
ly zagadnienia, z\viązane z systemem kontroli 
dewizowej eksportu oraz funkcjonowaniem 
rozrachunków, a w szczególności zagadnieniem 
sposohu regulowania należności za owoce spro 
wadzane z krajów rozrachunkowych. Dla oprą 
cowania tych zagadnień wyłoniono podkomite­
ty, złożone z członków Komite1-  '«•*■ u o ro -  

tlw iąd .ęzy li, że  o n raco w u ia  s ię  n o w ą  o rd y - izoo rch  rzeczoznawców,

stało niejednego dziwić, choć w  niektó­
rych wzbudzało podejrzenie, czy kilku- 
morgowe gospodarstwo rolne wójta i 
pensja sekretarza mogą dostarczyć środ­
ków na taką rozrzutność. Od czasu do 
czasu jednak przedostawały się do wia­
domości publicznej różne sprawy, rzuca­
jące światło, skąd biorą się fundusze na 
ten cel Przenoszono siedzibę gminy ze 
wsi Gruszowa do Brzeska Nowego 
Trzeba było przewieźć oprócz sprąętów 
gminy także meble sekretarza. Pomimo, 
że na przewóz sekretarskiego dobytku 
wysłano bezpłatne podwozy, a odległość 
tych dwu miejscowości wynosi 3 km., 
w yłudzono od rady  grom adzkiej B rze­
ska Nowego dla sek re tarza  Kowalskie­
go 750 zl., jako zwrot rzekomo poniesio­
nych przez niego kosztów

Ludność gminy coraz częściej zaczę­
ła narzekać na uciążliwe podatki. Niepo­
rządki w  gminie poczęły razić w szyst­
kich B yły  wypadki szamotania się i a- 
w antur wójta Stankowskiego z pomoc­
nikiem sekretarza, również nazwiskiem 
Kowalski, w kancelarii Zarządu gminy, 
lecz wójt Stankowski w  obawie ujawnie­
nia przez pomocnika Kowalskiego sto­
sunków, panujących w  gminie, nie robił 
z tego żadnego użytku urzędowego.

Wreszcie sprawki zostały  w ykry te  i 
ujawnione dzięki skrupulatnej rewizji 
ksiąg gminnych i przesłuchanie licznych 
świadków wykazało cały szereg nadu­
żyć Stankow skiego, Kowalskiego, oraz 
sołtysa Brzeska Nowego, W ładysław a 
Fularza, w  wyniku czego w szyscy trzej 
zostali w  funkcjach swych zawieszeni i 
oddąni władzom sądowym. Obecnie 
śledztwo jest już ukończone, a winowaj­
cy  otrzymali z prokuratury akta oskar­
żenia, oskarżające ich z art. 286 § 2 k. k. 
za defraudację pieniędzy publicznych na 
kwotę około 4000 zł.

Rozprawy sądowej chłoui oczekują z 
aiacierpliwościfb i

Z wojny thifisko-iapofiftiej
Z Nankinu donoszą:
Podczai dzisiejszego  n a lo tu  samolotów, 

jap o ń sk ich  n a  N ank in  p o n ad  m i;s ie n i ro - 
zeg ra ła  się b itw a  p o w ie trzn a , w  IJ ó io ]  ,o 
s tro n ie  ch iń sk ie j w zięło u d z ia ł 10 s a m u o -  
tów  m yśliw sk ich . P om im o n iebezp ieczeń­
stw a, jak ie  groziło  ze s tro n y  bom b, zrzneo  
nyeh  pri.ez sam olo ty , i pocisków  a rty le r ii  
p rzeciw lo tn iczej, ty siące  C hińczyków  z za­
c iekaw ien iem  śledziły  p rzeb ieg  b itw y  p o ­
w ie trzne j, zap o m in a jąc  o n iebezp ieczeń ­
stw ie, rad o sn y m i o k rzy k am i 1 o k la sk am i 
w ita jąc  chw ilę , k iedy  lo tn ik o m  c h iń sk im  
ndało  się s trąc ić  3 sam o lo ty  jap o ń sk ie . J e ­
den  z ty ch  sam olo tów  —  ja k  donosi R eu ­
te r  —  sp ad ł w p ó łn o cn e j części m ia s ta , in ­
ne —  w po łudn iow ej.

Dzisiaj rano nad  N a n k in em  zjawiło  s if  
36 sam olotów  japońskich . Cztery  —  w edług  
wiadom ości ze źródeł ch ińsk ich  —  zosta ły  
zestrzelone. Sam olo ty  zrzuciły  w ielką  ilose 
bomb. S zko d y ,  w yrządzone  przez bom bardo­
wanie, dotychczas nie  są znane , - t

Obosieczna broń
Onegdaj 8 bateryj dział przeciwlot­

niczych chińskich ostrzeliwało samoloty 
japońskie, unoszące się nad miastem. Po­
ciski dział przeciwlotniczych, spadając na 
miasto, zraniły 14 Chińczyków w koncesji 
międzynarodowej.

Am basada chińska ogłosLa oświadczę* 
nie rządu nankińikiego, zarzucające Japoń  
czy kom, iż używali gazów trujących pod­
czas walk, k tóre  toczy ły  się w  odległości 
50 km. od Pekinu.

W Pao-Ting
Główna kwatera japońska oznajmia, że 

o goaz. 13.30 siły japońskie zajęty całkowi­
cie Paoting, wypierając wojska chińskie. 
Główna część wojsk chińskich zdolaia wy­
cofać się przed nadejściem kolumny tapoń- 
skiej, która zamierzała odciąć im o d w ró t

D epartam ent m aryna/k l oświadczył, że flota 
am erykańska pozostanie na wodacn chińskich' 
tak alugo, dopóki istnieje konflikt chińsko - ja­
poński.

Japończycy czują się zmęczeni >
Przedstawiciel japońskich kół wojsko­

wych, w  rozmowie z korespondentem 
Reutera oświadczył, iż niewątpliwie by­
łoby przedwczesnym mówić o rokowa­
niach Dokojowych, ale arm ia jaoońska 
by łaby  rada, gdyby nastąpiła zm iana 
atm osfery, pozw alająca na zaw ieszenie 
działań wojennych... Chiny — dodał 
przedstawiciel armii japońskiej — po­
winny uczynić pauzę i zastanowić się poi 
upadku Pao-Ting“»

WZROST ZAPOTRZEBOWANIA NA KOPAL­
NIAKI W BELGII. W związku z bardzo po- 
myśluą koniunkturą w belgijskich kopalniach 
węgla, wzrosło w tym kraju zapotrzebowani* 
na drewno kopalniane. Import kopalniaków d» 
Belgii był do niedawna skontyngenlowany, 
obecnie jednak,'wobec dużego zapotrzebowania 
np ten gatunek drewna, wszelkie ograniczenia 
zostały zniesione. W r. b. kopalnie belgijskie 
mają zapotrzebowanie na 1,5 mil. mtr. kub. 
W końcu sierpnia br. ceny na drewno kopal­
niane, według zwyczajnej specyfikacji, kształ­
towały się od 250 do 275 fr. za mir. kub, 
drewna, dostarczonego franco kopalnia.

ZWIĘKSZENIE EKSPORTU SZWEDZKIEJ 
RUDY ŻELAZNEJ, Pogłoski o zamierzonym 
poważnym zwiększeniu eksportu szwedzkiej ru ­
dy żelaznej do W. Brytanii pojawiają się ostat­
nio coraz częściej na łamach prasy szwedzkiej.- 
W wywiadzie udzielonym prasie- minister fi­
nansów przyznał, że jest dyskutowana sprawa 
wzmożenia eksportu rud z kopalń Laponii. Na 
następnej sessji parlamentu rząd postawi w tej 
sprawie konkretny wniosek. Krążą również po­
głoski o zwiększeniu eksportu rudy do Nie­
miec.

HaJbr Żalu* m i  p o g n i t y ^

I
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JOumika Śląska
ZASTĘPCZA SŁUŻBA W OJSKOW A.

W  pierwszych dniach października br. 
wejdą w życie zarządzenia Ministerstwa 
Spraw  W ewnętrznych o powszechnym 
obowiązku zastępczej slużoy wojskowej. 
W  myśl okólnika władz przełożonych 
magistrat miasta Katowic sporządził spi­
sy  osób, podlegających zastępczemu po­
wszechnemu obowiązkowi wojskowemu, 
oraz przygotował plany robót, które bę­
dą- w ykonane w  zakresie zastępczego 
obowiązku wojskowego. Osoby obowią­
zane do pracy zastępczej będą za trud­
nione na terenie Katowic przy robotach 
ziemnych, drogowych itp. W  najbliż­
szych dniach zostaną rozesłane do zain­
teresowanych wezwania do stawienia się 
do pracy. Każdy z tych w ezw anych mu­
si przepracować 6 dni przez 5 lat z rzę­
du.

Zatrudnieni przy pracach zastępczych 
otrzymują wyżywienie wojskowe względ­
nie t. zw. strawne. W ezwani są obowią­
zani w miarę możności zgłaszać się do 
pracy z własnymi narzędziami. W  tej 
sprawie wszelkich bliższych informacyj 
udziela zainteresowanym Biuro Wojsko­
w e magistratu m. Katowic.

N w ia t  PsTfyyw*
PORĘBA (PIŁS SPOW ODOW AŁ 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK). Na szo­
sie Powiatowej w  Porębie pod przeje- - 
żdżający motocykl wpadł pies gajowego 
Stachonia z Laki, wskutek czego kie­
rowca Edward Skiba z Krasów i Gerard 
Trybel z Mysłowic upadli na jezdnię i 
dotkliwie się potłukli. Rannych przewie­
ziono do szpitala w  Pszczynie.

MIKOŁÓW (NIESZCZĘŚLIW Y RO­
W ERZYSTA). Na szosie Bytomskiej 
wpadł pod przejeżdżający samochód ro­
w erzysta  W aldemar Hudzik z Siemiano­
wic, przy czym doznał złamania nogi. 
Nieszczęśliwego row erzystę  przewiezio­
no do szpitala w Mikołowie.

LĘDZINY (ZIEMIA SIĘ ZAPADA).
Na drodze polnej w  Lędzinach zapadła 
się ziemia, przez có powstał lej, głęboko­
ści 5 metrów. W  czasie dochodzeń 
stwierdzono, że w miejscu zapadłej zie­
mi znajduje Się ha głębokości 25 metrów 
s tary  chodnik miejscowej kopalni węgla 
,.Piast“, który z a p a lił  .się, co było p rzy ­
czyną powstania leja.

P o w i a t  d i o b z y n
KOMUNIKAT ZARZĄDU MIASTA
Zarząd miasta Cieszyna podaje do 

wiadomości, że nakładem gminy miasta 
Cieszyna w ydrukow any został „Regu­
lamin o przestrzeganiu porjądku  i czy­
stości w obrębie miasta Cieszyna", któ­
ry obowiązuje w miejsce dotychczaso­
wego „Regulaminu domowego".

Właściciele domów winni „Regulamin" 
ten wywiesić na widocznym miejscu w 
klatkach schodowych, przestrzegać za­
wartych w  nim postanowień i baczyć, a- 
by były respektowane przez lokatorów.

, Regulamin pow yższy można zakupić 
w ęenie 50 gr. za egzemplarz w Kasie 
miejskiej.

W ISŁA (CZEGO ONI CHCĄ?). W
przeszłym tygodniu przybył do nas dr. 
Kotas, notariusz z Cieszyna w  tow arzy­
stwie generalnego reprezentanta  w ar ­
szawskiej fabryki ozonu na Śląsk, w oso­
bie p. Guznara. Ten ostatni, trochę nie 
fachowo zachwalał ozon, jako środek, 
za pomocą którego każdy stosujący go 
w sw ym  życiu obywatel będzie miał ta­
ki bałagan, jaki posiadają jego główni 
w y tw órcy  w W arszawie.

Notariusz Kotas dowodził, że ozon 
należy przyjąć bez zastrzeżeń, ponieważ 
wywodzi on się z doskonałych i szybko 
ulegających rozkładowi pierwiastków, a 
to: B.B.W.R., N.Ch.Z.P. i Z.P.O.P. Refe­
raty obu tych przedstawicieli ozonu nie 
trafiły do przekonania obecnych na ze­
braniu tak. iż jeden drugiego się pytał, 
czego oni chcą?

Wiślanie radzą dr. Kotasowi i jego 
generalnemu zastępcy, by ozon zechcie­
li zastosować w  Godziszowie, a pr:*«- 
de wszystkim na gospodarstwie d. Gu­
znara, bo tam, zdaje się brakuje sztucz­
nych nawozów. Obecny.

P a r t a ł  ( f a i e i i & o

STRUMIEŃ (ZGROMADZENIE PU­
BLICZNE). Dnia 12 września br. odbyło 
się tutaj publiczne zgromadzenie, w któ-

Bardz.o ważnym zagadnienit-m w uprawie 
pszenicy jest sprawa nawożenia. Kwestia ta 
od dawna ma już swe znaczenie. Wszak daw­
nie nie siewano pszenicy inaczej jak w czar­
nym ugorze, a w dodatku zasilano len ugór 
gnojem. Później kiedy rozpowszechniała się 
coraz więcej uprawa koniczyn i strączkowych 
— stanowiska wtaśnie po tych roślinach prze­
znaczono dla pszenicy. Obserwujemy to do 
dziś. A wielu jest jeszcze takich gospodarzy, 
którzy inaczej pszenicy nie posieją, jak cn naj 
mniej na pótgnoju. Wszystko to dowodzi, że 
sprawę zasobności ziemi w uprawie tego cen­
nego zboża w pchli docenia. Nie wszyscy się 
jednak jeszcze orientują, że gnojenie pod psze­
nicę w rzadkich wypadkach tylko może mioć 
swoje uzasadnienie. Wiele częściej należy sie­
wać pszenicę w mocnych stanowiskach, w zie­
mi zasobnej w dawną silę nawozową, a braki 
nawożenia uzupełniać nawozami pomocniczy­
mi.

Udany plon wynoszący około 30 cetnarów 
z hektara, pobiera z ziemi 85 kg. azotu i 117 
kg. kwasu fosforowego. Takiej ilości łych 
składników- odżywczych nie można dostarczyć 
nawet przy bardzo silnym gnojeniu pola. Przy 
tym nawożeniu pola obornikiem, jakkolwiek 
dostarcza pszenicy pewnej ilości pokarmów, to 
jednocześnie wydatnie zachwaszcza rolę, co 
przy roślinie powoli rozwijającej się jak psze­
nica, musi wpłynąć na zmniejszenie plonu. 
Jak więc widzimy, istnieją poważne powody, 
ażeby w uprawie pszenicy nawożenie natural­
ne zastępować nawożeniem sztucznym. Py­
tanie tylko, jak  to nawożenie powinno wyglą­
dać.

Oczywiście, że ie można nigdy dać pewnej 
recepty, do której rolnik ma się zastosować. 
Nawożenie bowiem zależy nie tylko od lej ro­
śliny, którą zasiewamy, ale także i od za­
sobności gleby, od stanowiska w zmienowaniu,

Sąd Okrętowy w Cieszraia
Do rejestru spółdzielni V 77 

przy: Spółdzielni Mleczarskiej
„Vacv:a" w Skoczowie z odpow. 
organ, dn a 15 grudnia 1936 wpi- 
sann; Uchwalane walnych zgio 
madzen z 20 września t 18 paź­
dziernika 1936 rozwiązano współ- 
dzielnię i zarządzono jel hkwi- 
dacię. Likwidatorami zoslali wy­
brani: Adam Ha arna Inż. Alojzy 
Machalica Jan Krzywoń, Andizej 
Sikora, Jan Sztwiertnia, i Jerzy 
Ci.'sk, Likwidatorów iest szesc n. 
Soółdzieln ę iepi ezentnje dwóch 
likwidatoiów łączn e. W przed­
miocie likwidacj obowiązująpize- 
pisy ntstawy n spółdzielniach

Sad Okręgowy w Cieszynie

Z rejestru spółdzielni V 17 
dn a 30 stycznia 1937 wykreślono 
flintę: Spółka osadniczo-budowla- 
na spóldzielma z ogiatuczoną 
odpowiedzialnością w Cisownicy 
na wn osek Przewodniczącego 
Rady Spółdzielczej na podstawie 
art. 75 ust. 4 ustawy o spół­
dzielniach.

rym wzięły udział okoliczne Koła S. L.,
oraz delegacje P. P. S.

Przed Strumieniem zgromadzili się u- 
czestnicy i pod swoimi zielonymi i czer­
wonymi sztandarami, przy  dźwiękach

a wreszcie od kultury, w jakiej gleba się znaj­
duje. Dlatego wiec te normy, które podaje­
my, należy uważać za wytyczne, które moż­
na zmieniać w pewnych granicach w- zależno­
ści od obserwacji i własnego doświadczenia.

Najlepszym stanowiskiem dla pszenicy są 
stanowiska po koniczenie i udanych strączko­
wych, a także po dobrze udanych nawozacti 
zielonych. W tym wpadku nawożenie azolo- 
wo-fosforowe najlepiej dać w jednej dawce na 
jesieni. Dawka ta powinna wynosić na 1 hek­
tar od 50 — JOO kg. azotniaku 21 proc. i 100— 
150 kg. supertomasyny 30 proc.. Gorsze stano 
wiska pod względem zasobności pokarmowej 
ma pszenica do okopowych lub w drugim ro ­
ku po gnoju. W tym wypadku jesienią daje­
my pełną ilość nawozów fosforowych i część 
azolu. Najlepiej dać te nawozy W postaci' 
100 — 150 kg. supertomasyny 30 proc., i 80 — 
100 kg. azotniaku 21 proc. na hektar przed 
zasiewem. Resztę azotu w ilości 100 — 120 
kg. salelry wapniowej luh saletrzaku dajemy 
pogłównie na wiosnę tuż . przed ruszeniem 
pszenicy. Najgorsze wreszcie stanowiska pod 
względem zasobności gleby ma pszenica po 
zbożach lub w dalszych polach po oborniku. 
W ogóle siew pszenicy w- takich stanowiskach 
jcsl jedynie możliwy na glebach lepszych. W 
lakich stanowiskach dajemy zwykle ponad 100 
kg. azotniaku i do 150 kg. supertomasyny 30 
proc. na hektar.

W zakończeniu należy jeszcze dodać, że po­
dana wysokość wysiewu nawozów- na wiosnę 
należy rozumieć w warunkach dobrego prze­
zimowania, o ile bowiem pszenica wychodzi z 
zimy źle, to dla ratowania jej należy zwykle 
dodać saletry wapniowej, rozsiewając ją przy 
tym. zależnie od potrzeby, w jednej lub dwóch

tali Mam
od 15 — 25 lat. czystą, zwinną, 
uczciwą do domu katolickiego 
(2 osoby) do pomocy pani domu 
od zaraz. Zgłoszenia do ledakcji 
.Piasta ‘, Kraków, Mały Rynek 4 

pod „Kłosv“.
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O G l O i Z l N l l  
w  s p ra w a c h  ro ln ic zy c h

jak: zaaładan e łak, pastwisk 
dren iwanie gruntów, hodo- 
ula bydła, świń i drobnego 
iriwenlaiza, hodowla ryb i 
zakładanie nowych stawów, 
sprawy oddłużeniowe i Dar- 
celacyjne wogoie wszelkie 
w zakres rolnictwa wcho­
dzące sprawy załatwia n. 

la tędinia wyjadę na m e jsu  
in. roln. Adom Sikora, Wisła

wija „O Ua“ , Ś1. Cieszyński

orkiestry, udali się na miejsce zgroma­
dzenia.

Tutaj, w  obecności p. komisarza ze 
s tarostw a w Bielsku i w  obecności z dn­
ia przypatrującej się skonsygnowanej 
policji, z prowizorycznej mównicy, usta­
wionej na środku rynku, wygłosił prze­
mówienie mgr. E. Kaleta, naświetlając 
przede wszystkim przyczyny  krw aw ych 
w ypadków  na wsi polskiej w  ostatnich 
dniach, na potęgę, jaką przedstawia zjed­
noczony faktycznie, a nie — ozonowo — 
ruch ludowy.

Imieniem P. P. S. przemawiał p. Ze- 
mlak z Dziedzic, wskazując na koniecz­
ność współpracy polskiej demokracji.

Zebrani uchwalili rezolucję, w y raża ­
jącą solidarność z ostatnim strajkiem 
chłopskim, żąda ją  rozwiązania Sejmu i Se­
natu, rozwiązania jątrzących Naród proble­
matów. Zebranf ślubowali nie cofnąć się 
przed żadnymi ofiarami, jeżeli w obronie 
sw ych p raw  ponieść je wypadnie.

Na zebraniu obecni byli także obyw a­
tele z Górnego Śiąsjra. Specjalnie w y­
różniała się delegacja' górali z Wisty, 
k tóra  przebyła przeszło 40 km. drogi.

CZECHOW ICE (TRAGICZNA ŚMIERĆ 
DZIECKA). Bawiąca się na podwórzu 
gospodarstwa swych rodziców, 2-letnia 
Gertruda Bebkówna, wpadła do wiadra z  

wodą i utopiła się. Zrozpaczoną matkę, 
która w  tak tragiczny sposób utraciła 
swe dziecko, sąsiedzi z trudem zdołali 
uchronić przed samobójstwem.

BIELSKO (ROZRUCHY ANTYŻY­
DOWSKIE). Z Bieiska donoszą nam, iż 
w nocy z czwartku na piątek, w  mieście 
Bielsku odbyła się istna pacyfikacja lud­
ności żydowskiej. Do zajścia tego doszto 
z powodu rzekomego pobicia przez Ży­
dów oby w. Górnego, por. rezerwy, któ­
rego znaleziono bezprzytomnego z rana­
mi tłuczonymi na głowie w  parku Strzel­
nicy miejskiej. Nastrój podniecony panu­
je nadal. Ludność zwłaszcza żydow ska 
wyjeżdża z miasta z obaw y o swą ca­
łość.

W YSTAW A ÓW ÓCÓW , MIODÓW  
I PRODUKTÓW, OGRODNICZYCH 

W  CIESZYNIE
Staraniem T-w a Ogrodniczo-pszcze- 

larskiego na Śląsk Cieszyński urządza 
się w dniach od 2 — 6 października 1957 
r. wielką w ystaw ę powiatową owoców, 
miodów i produktów ogrodniczych w 
Cieszynie.

W  związku z tym zarząd wymienio­
nego tow arzystw a zwraca się do P. T, 
zainteresowanych z uprzejmą prośbą o 
wzięcie udziału w  wystawie, która ma 
być obrazem dorooku gospodarczego rol­
ników, sadowników, pszczelarzy itp. Ślą­
ska Cieszyńskiego.

W ystaw a  mieścić się będzie w  sali 
gimnastycznej p rzy  ul. Michejdy i będzie 
o tw artą  codziennie od godz. 8 — 19.

Gatunki doborowe będą nagrodzone 
cennymi nagrodami jak: narzędzia ogrod­
nicze, ciecze do skrapiania drzew owo­
cowych, książki, nawozy sztuczne itp. 
Przyjmuje się również owoce do ozna­
czania.

Eksponaty, w ilości najmniej 5 szt. na­
leży przesłać najpóźniej do dnia 29 w rze­
śnia br. pod adresem: T-wo Ogrodniczo- 
pszczelarskie w Cieszynie, ul. Michejdy, 
sala gimnastyczna.

W ystaw cy, k tórzy pragnęliby zaofe­
rować większą ilość owoców do sprze­
dania będą łaskawi zaznaczyć przy prze­
syłce ilość kilogramów do sprzedania. 
W ystaw cy  otrzymują stoiska bezpłatnie.

W stęp na w ystaw ę  wynosić będzie 
30 gr. od osooy, młodzież szkolna i woj­
skowi 10 gr., wycieczki zbiorowe dla do­
rosłych 15 gr. od osoby, a dla młodzieży 
szkolnej po 5 groszy; bilet s ta ły  imienny 
na cały czas trwania w y s taw y  50 gr. 
W ystaw cy  otrzymują wstęp wolny.

Bliższych informacyj udziela T-wo 
Ogrodniczo-pszczelarskie w  Cieszynie, 
Dom Narodowy. Za komitet: Prof. A.
Gembala, sekret, komitetu.

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstv dzieli sie n& 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpa!towy . . . .  60.gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt za 1 wiersr mm . . 25 gr. 
W teksde na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ................ 50 gr.

Drobne ojłoszznia 7a słowo 15 gr. n a j i r n i e j .....................3 zl.
Cała strona 4 szpa t< wa w te k sc .e    450 zł.
Cała stiorra ty tu ło w a     600 zł.

O g ło sz e n ia  ty lk o  za g o tó w ko .  — Za terminowy druk Administracja nie oipowiai.a. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia, — Od ogłoszeń długoterminowych I B urom ogłoszeń
W ychodzi raz w ty g o d n u . rabat stosownie do umowy. — Ogfoszenfa zagraniczne 100“i, drożej. /  • . r , W ychodzi raz w tygodniu.

Cała slrona 6 szpaltowa po tekśc ie .................................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy kolorowy na ostatniej atronie 

50 * .  drożej

Jesienne nawożenie pszenicy

dawkach.
W. Góralewski
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